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C E N A  25 G R O S Z Y ,  i -----------------------------------------------
P R E N U M E R A T A :

M IESIĘC ZN IE . . . . Zł. 1.—  
N A  PR O W IN C JI . . .  „ 1.45 
Z A G RANICĄ . . . . „ 2.00

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Przed  tekstem  30 gr., w tekśc ie  30 gr* 
za tekstem  20 groszy, nekro log i 25 gr, 
zwyczajne 10 gr. za w iersz m/m 10-łamowy 
O głoszenia drobne 10 groszy z% w yraz. 
O głoszenia zam iejscow e o 50 proc. droioj.

•

TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWICY

R e d a k c ja  i A d m in is t r . ,  P i o t r k o w s k a  91 , T e le fo n  JSls 3 8 8  —  A d m in is t r .  c z y n n a  c o d z ie n .  od g .  7 — 9 w . p r ó c z  n i e d z i e l  i  ś w i ą t .  S e k r e tä r ,  od  g .  7— 8 w .

Otwarcie i szczerzeZa co sprzedali ?
J u ż  w  o b e c n e j  R a d z ie  M ie jsk ie j  

b y l i ś m y  ś w ia d k a m i  c z e r w o n e g o  c z y l i  
ż y d o w s k o - n i e m i e c k o - p o l s k i e g o  b lo ­
ku. H a s ło  s o c j a l i s t ó w :  „ p r o le ta r ju -  
s z e  w s z y s t k i c h  k r a jó w  ł ą c z c i e  s i ę “ 
z n a la z ło  n a  t e r e n i e  Ł o d z i  s w e  u r z e ­
c z y w i s t n i e n i e ,  P o ł ą c z y ł  s i ę  b o w ie m  
w  j e d n ą  c a ło ś ć :  m ię d z y n a r o d o w y  
p o ls k i  s o c j a l i z m  z n a r o d o w o - s z o w i -  
n i s t y c z n y m  n ie m ie c k im  s o c j a l i z m e m  
i n a p ó ł  k o m u n is t y c z n y m  ż y d o w s k im  
s o c j a l i z m e m .

N i c  d z iw n e g o ,  ż e  łó d z k a  P P S .  
m u s i  z w a lc z a ć  rząd  m a r s z a łk a  P i ł ­
s u d s k ie g o ;  n ie  w y n ik a  to  b o w ie m  
z je j  p ro g ra m u  s p o łe c z n e g o ,  ani te ż  
z je j  ta k ty k i ,  a le  p o p r o s tu  z r a c j i  
w y ż e j  w s k a z a n e g o  s o j u s z u .  A ni b o ­
w ie m  s o c j a l - N i e m c y ,  a n i  t e ż  n i e n a ­
w i d z ą c y  p o l s k o ś c i  i k a ż d e g o  p o l ­
s k i e g o  rz ą d u  „ B u n d “ n ie  m o g l ib y  
s i ę  w i ą z a ć  z P P S . ,  g d y b y  ta  c h c i a ­
ła  p r o w a d z ić  p a ń s t w o w ą  p o l i t y k ę  
p o ls k ą .

T ak  s i ę  te n  s o j u s z  p r z e d s t a ­
w i a  z p u n k tu  w i d z e n i a  o g ó ln e g o ,  
a  w i ę c  p a ń s t w o w e g o .

A le  j e s t  j e s z c z e  d ru g i,  p o l s k i e ­
g o  r o b o tn ik a  s p e c j a ln i e  o b c h o d z ą c y ,  
p u n k t w id z e n ia .  A m i a n o w i c i e  p y ­
ta n ie ,  co  n a s i  s o c j a l i ś c i  o b ie c a l i  
N ie m c o m  i  Ż yd o m  w  Ł o d z i .  W ie m y  
b o w ie m ,  że  b u r m is tr z  m. A l e k s a n ­
d r o w a ,  A n d r z e ja k  z P P S . ,  g ło s a m i  
N i e m c ó w  i Ż y d ó w  p r z e s z e d ł .  To  
s a m o  d z ie j e  s i ę  w  K o n s t a n t y n o w ie .  
T o  s a m o  m a  b y ć  w  Ł o d z i .

A le  p r z e c i e ż  n ie  darm o. Za  
g ł o s y  N i e m c ó w  i Ż y d ó w  m u s i  P P S .  
z a p ła c i ć .  M u s i  P P S .  s p e ł n i ć  p o s t u ­
la ty  ż y d o w s k o - n i e m i e c k i e ,  g d y ż  
g d y b y  t e g o  n ie  p r z y r z e k ła ,  n ie  b y ­
ło b y  p o r o z u m ie n ia .

J a k ie ż  s ą  ż ą d a n ia  N i e m c ó w  
i  Ż y d ó w ?  B a r d z o  sk ro m n e:  W  Ł o ­
d z i  m u s z ą  p r z e s t a ć  r z ą d z ić  p r z e d ­
s t a w i c i e l e  p r o le ta r ja tu  p o ls k ie g o .  
R z ą d y  m u s z ą  p r z e j ś ć  w  r ę c e  M ię ­
d z y n a r o d ó w k i .

Z M a g is tr a tu  p o ło w ę  u r z ę d n i ­
k ó w  i  r o b o tn ik ó w  P o la k ó w  w y r z u ­
c ić ,  a  n a  i c h  m i e j s c e  p r z y ją ć  Ż y ­
d ó w  i  N i e m c ó w .  W  R a d z ie  M ie j­
sk ie j  p r a w a  o b y w a t e l s t w a  z y s k u je  
ża rg o n ;  to  s a m o  w  M a g is tr a c ie ;  to  
s a m o  n a  o g ł o s z e n i a c h ,  w s z e l k i c h  
d o k u m e n t a c h  m ie j s k ic h ,  p i s m a c h  
i  t. d. W  t r a m w a j a c h  k o n d u k to r z y  
i  m a s z y n i ś c i  Ż ydzi;  w  r z e ź n i  m i e j ­
s k ie j  —  Ż y d z i ;  w  g a z o w n i  ob ok  
p r a w i c o w c a  P o w ą z k i ,  r o z b i j a j ą c e ­
g o  p o l s k i  r u c h  r o b o tn ic z y ,  z a s ią d ą :  
s o c j a ł - N i e m i e c  i b u n d z i s ta ,

W  s o b o tę ,  ja k o  d z ie ń  s z a b a s u ,  
z r o z p o r z ą d z e n ia  pp. W a j s b e r g ó w  
i  R a p a ls k ic h ,  o g ó ln e  w  Ł o d z i  ś w i ę t o .

I c z e r w o n e  t. j .  ż y d o w s k o - n i e -  
m i e c k o - p o l s k i e  w  Ł o d z i  z a p a n u j e  
s z c z ę ś c i e ,  bo c z e r w o n y  z a p r o w a ­
d zą  ład .

Ł ó d ź  przestanie b y ć  polską!
Oto cena, za którą nasi socja­

liści kupili sobie pomoc socjal- 
Niemców i bundzistów Żydów.

otooc

Jeżeli chodzi o taktykę naszych par- 
tyj socjalistycznych, to najwięcej otwartą 
politykę prowadzi żydowski „Bund“. Jest 
dobrze czasem  w iedzieć, jakie są nadzieje 
żydowskich socjalistów  i na co  liczą w ra­
zie „zw ycięstw a“ w wyborach do Rady 
Miejskiej.

Tak, jak na posiedzeniach Rady Miej­
skiej, tak i obecnie w czasie  wyborów wy­
suwa się  na pierwszy plan zatwardziały 
nacjonalista żydowski radny Lichtenstein, 
który ch ce wśród Żydów odegrać rolę dru­
giego Mojżesza.

Zebrał on na konferencję agitatorów  
w sali Okręgowej Komisji Zw. Zaw., przy ul. 
Narutowicza (u swoich sojuszników i wier­
nych druhów). Agitatorów było 400. Czy 
słyszycie Wy, polscy robotnicy, jaką agi­
tację prowadzi liczący niew ielu członków  
żydowski „B und?“ Czy Wy, polscy roboci - 
rze, b ęd ziecie  um ieli zdobyć się n.'. po­
dobny wysiłek? W tym samym stosunku 
Wy pow inniście wystawić „agitatorów“ t. j. 
ludzi pełnych energji pośw ięcenia —  conaj- 
mniej tysiąc.

A inaczej p. radny Lichtenstein ze  
swoją gromadką i wiernymi sojusznikami 
z PPS, m oże liczyć na pow odzenie.

Posłuchajm y, co o tem  m ówi p. Lich­
tenstein w swoim organie partyjnym „Lo- 
dzer W eker“ żargonowem piśm ie bundow- 
skiem.

Mówi on, że Rada Miejska, to „były 
sam e antysem itniki,“ a najgorsze to te „chu- 
ligany enperow skie“. Tak ośm iela się  w 
P olsce mówić żydowski agitator, który za 
swoją bezczelną arogancję w stosunku do 
bohaterów 31 roku zosta ł w Radzie wy­
rzucony za drzwi! Tak o polskich robot­
nikach w prowokacyjny sposób ma odwagę 
m ówić p. L ichtenstein. A d laczego?

A dlatego, że p. Lichtenstein, jak sam  
dalej mówi, ma dzielnych obrońców w 
P P S -ie  i N iem ieckiej Socjalistycznej Par-

Wiec Naród. Robotn. Komitetu 
Wyborczego w Kinie „Imperial“.

Przy szczeln ie  zapełnionej, olbrzymiej 
sali kinote-atru „Imperial“, m ogącej po­
m ieścić  około 2 i pół tysiąca osób, o g o ­
dzinie 10 min. 35 rano, zagaił kol. v-pre- 
zydent W ojewódzki pierwszy w iec N. R. 
K. W. — N. P. R. Lewicy i P olskich  Zw iąz­
ków Zawodowych.

Zagajając obrady, podnosi kol. pre­
zes Zarządu Okręgowego N. P. R.-Lewicy 
w Łodzi tradycyjny wprost fakt, że  w szyst­
kie w iece Narodowego Obozu Pracy od­
bywają się  w ładzie i spokoju, zapewne 
dlatego, iż mówi się  na nich tylko prawdę, 
udowodnioną faktami. Mówca wyraża na­
dzieję, że i obecny w iec odbędzie się  tak, 
jak i dawniejsze, w bezwzględnym  porząd­
ku i harmonji.

Na przewodniczącego w iecu propo­
nuje kol. posła W aszkiewicza. Jednogłośne  
„prosim y” i oklaski wyrażają zgodę zebra­
nych na to przewodnictwo.

Kol. p oseł W aszkiewicz dziękuje ze ­
branym za zaufanie i powołuje ze swej 
strony do stołu prezydjalnego: na zastępcę  
przewodnicz, kol. Cynamona, v-prezesa Pol. 
Zw. Zaw. Robotn. Przem ysłu W łóknistego

tji Pracy. Oni to zachęcają żydowskich  
jaskrawych i zajadłych nacjonalistów, uda­
jących socjalistów w rodzaju Lichtensteina, 
do plucia i zohydzania polskich pamiątek 
i polskich robotników. Do czego poza tem  
hańbieniem  polskości dążą Bundziści przy 
pom ocy sw oich ogłupiałych parobków  
z P. P. S-u? Zaraz się  dowiem y ze  słów  
drugiego radnego tego sam ego pokroju, 
m ianowicie radnego Milmana.

Mówi on:
„Szereg m iejskich przedsiębiorstw  i 

instytucji m oże zatrudnić w iele setek ro­
botników i urzędników żydów “.

1 tu jest jedna z przyczyn pchania 
się żydów do Rady Miejskiej. Mało im o- 
panowania piaw ie ca łego  handlu i prze­
mysłu, m ało im, że ogromna w iększość le ­
karzy, adwokatów i t. p. jest żydowska. 
C hcieliby dla wszystkich sw oich bezrobot­
nych zdobyć pracę czy to wśród urzędni­
ków czy wśród robotników i to w dodatku 
ma być tego „w iele se tek “.

Jednem  słow em  „w iele setek “ robot­
ników i urzędników Polaków wyrzucić, a 
na ich m iejsce przyjąć pupilków p. Milma- 
lta! A przecież w iadom o, że  wśród Żydów  
bezrobotnych jest bardzo n iew iele. A w ięc  
pierwszeństwo mają m ieć żydzi, a jak się  
co ś zostanie, to dopiero dla polskich „chuli­
ganów". To prowokacyjne, aroganckie żąda­
nie Bundu jest skutkiem wysługiwania się  
PPS-ow ców  tym panom.

Otóż to jest przedsmak tych b ezczel­
nych żądań, —  których widownią byłaby 
Rada Miejska, gdyby rzeczyw iście socjaliści 
dostali się  w większej liczbie.

O dpow iedzią na tego rodzaju „żąda­
nia“ m oże być tylko solidarne,liczne, jak- 
najliczniejsze głosow anie na listę  Narodo­
wego Robotniczego Komitetu W yborczego, 
którego członkow ie, dbając o dobro pol­
skiego robotnika, powinni przeprowadzić od­
powiednią agitację.

„Praca“, na asessorów : kol. Jabłońskiego, 
Urbaniaka Pawła, Andzelakową H elenę, 
Owsiankę W ładysława, a na sekretarza kol. 
Pietrasiaka Kąrola.

Pierw szy zabiera głos kol. v-prezy- 
dent W ojewódzki.

Przemówienie koi. v-prezydenta W. Wo­
jewódzkiego.

R eferent stwierdza na w stępie, że  
wskutek rabunkowej gospodarki socjalistów  
w okresie 1919— 1923 r. obecny Magistrat 
zastał całą m asę długów w kasie i kom­
pletny chaos w administraćji miejskiej. 
Trzeba było zaciągnąć prywatną pożyczkę, 
by wypłacić pensje pracownikom.

S o c ja liś c i  w in n i są  p rzew agi ży w io łu  
p ra w ico w eg o .

N astępnie P. P. S., obrażona za po­
rażkę przy wyborach, nie chciała  w ejść do 
Magistratu, wskutek czego spow odow ała  
przewagę żywiołu prawicowego w Zarzą­
dzie Miejskim. C hodziło tu tylko P. P. S-ow - 
com  o zrobienie na złość  robotnikom łó d z ­
kim, boć przecież pepesi w W arszawie rzą­
dzą z endekam i od lat dziesięciu  podob­
nie w całym szeregu innych m iast, jak np. 
w Krakowie, gdzie pepesi rządzą z naj­
skrajniejszą reakcją i konserwą.

C hadecy p o d zie len i: jed n i n a  prawo«, 
drudzy na lew o .

Chadecy wprowadzili do Magistratu 
ludzi tego rodzaju, co ławnikjFolkierski lub 
m ec. Stypułkowski, którzy sta le ciążyli do 
prawicy. Początkow o bardziej popierali- 
postulaty robotnicze, później — od 1925 r. 
przeszli całkow icie na stronę endecji.

C ały c ięża r  ^walki o  rea liza c ję  p o stu -  
la tów  r o b o tn iczy ch  na barkach  N. P . R.- 

L ew icy .

W ten sposób N. P. R. - Lewica —  
jej frakcja radziecka i przedstaw icielstw o  
w M agistracie —  zostały osam otnione w 
w alce. Co w ięcej— z jednej strony Ch.-D., 
z drugiej P. P. S . chodziły ze skargami na 
N. P. R. do rządu.

R ezu lta ty  pracy  i w alki N . P . R .-L ew icy  
na te r e n ie  sam orząd u .

a) w dziedzinie polityki finansowej.
Pom im o tej walki na dwa fronty N.

P. R.-Lewica przeprowadziła zm niejszenie  
podatków pośrednich do 30 proc., gdy 
p. p. s.-owcy brali 70 proc. A tak sam o  
Magistrat nie brał podatku od lokali, rząd 
nakazał, Magistrat wym ógł, że podatek pó- 
biera się  dopiero od 51 rb. przedwojennego  
komornego. W szystkie usiłowania Magistra­
tu szły w kierunku przerzucenia ciężarów  
podatkowych na warstwy posiadające.

b) w sprawie kanalizacji.
Pierwszy plan kanalizacyjny obejmu­

je teren o z górą 400 tys. m ieszkańcach; 
Budujemy sami, bo U llen gwarantuje tyl­
ko na 25 lat. Poszliśm y na budow ę kana­
lizacji, bo w m iastach skanalizowanych  
śm iertelność zm niejsza się  o 20 do 30 proc. 
bo chcieliśm y dać pracę bezrobotnym. Ze 
płace były zaniskie nie było to winą statu­
tu kanalizacyjnego lecz  endeków  i niektó; 
rych chadeków, którzy razem z fabrykanta­
mi popierali inżyniera Skrzywana.

O zd row e, św ia tło  d la m ieszk ań  ro b o tn i­
czy ch  o o św ie t le n ie  p rzed m ieść .
• Łgarstwo socjalistów  o Elektrowni, 

napiętnowane już były w odezw ie Naród. 
Rob. Kom. Wyb.

Socjaliści szli na rękę żydom, którzy 
chcieli wziąć Elektrownię bez pieniędzy. 
A tym czasem  trzeba było starać się  o to, 
by elektrownia dostarczyła prądu fabry­
kom, by zakładała ośw ietlen ie  na ulicach  
przedm ieść, by robotnicy m ogli m ieć tanie 
światło. To dzięki um owie osiągnięto. Ro­
botnicy płacą 53 gr. za kilowat godzinę 
światła. A że burżuazja musi płacić więcej, 
niech płaci (oklaski.)

O rozb u d ow ę tram w ajów .

W koncesji tramwajowej był warunek, 
że  tramwaje prowadzone będą najpierw w 
śródm ieściu. Myśmy to zm ienili i poszły  
tramwaje na Koziny, na Chojny i t. d. W 
najbliższym czasie  tramwaje m iejskie b ę ­
dą kursowały po linjach kolejek dojazdo­
wych.

O zd ro w e lo k a le  szk o ln e  d la  d z iec i 
ro b o tn iczy ch .

W skutek kryzysu w przem yśle w la­
tach 24 i 25 nie m ogliśm y iść  na szeroko  
zakrojoną akcję budownictwa dom ów robot­
niczych. Budowaliśm y w ięc szkoły — 8 
gm achów szkolnych, w których dzieci ro­
botników nie będą tracić zdrowia.
Inne p ra ce  N . P . R .-L ew lcy  w  S am orzą­

d zie  M iejsk im .
Dalej mówi referent o sprawie bru­

ków, opieki społecznej, szpitali, dozorów  
sanitarnych, szkół zawodowych i specjal­
nych, pom ocy ze strony Magistratu ko­
operatywom, zlokautowanym przez BarCiń- 
skiego włókniarzom, ofiarom demonstrancji 
robotniczej na Górnym Rynku, (którymi 
Magistrat się całkow icie zaopiekow ał) i o 
wielu innych sprawach.

Kończąc, reasumuje, że cały wysiłek  
działalności N. P. R.-Lewicy, kierowany był 
zaw sze przez wzgląd na dobro polskiej kia-

jłasze niedzielne wiece
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sy pracującej. Jeśli nie wszystko stało się  
w myśl naszych intencji, to dlatego, że za 
silne było przedstaw icielstw o prawicy. Do 
robotników łódzkich należy teraz m ożność  
zm niejszenia przedstawicielstwa endeckie- 
go, a pow iększenia — robotniczego. Niech  
spełnią swój obowiązek przy wyborach tak, 
jak go spełniła frakcja N. P . R.-Lewicy w 
sam orządzie, a wtedy przyszły Magistrat bę­
dzie mógł kontynuować rozpoczęte prace z 
lepszym  pożytkiem  dla polskiej, robociar- 
skiej Łodzi. Grzmot oklasków, jaki się  roz­
leg ł po skończonem  przem ówieniu kol. 
v.-prez. W ojewódzkiego, był najszczerszym  
wyrazem uznania zebranych dla działalno­
ści N. P. R.-Lewicy i jej naczelnego sam o­
rządowca.

Przemówienie opozycji i zwolenników.
Przewodniczący, p oseł W aszkiewicz, 

otwiera dyskusję. Kol. Jabłoński składa 
wniosek, by mówcy reprezentujący stron­
nictwa i komitety wyborcze m ieli prawo 
przem awiać 15 minut, w szyscy inni 5 m i­
nut. P rzem a-w iali: tow. Przeradzki z Niez. 
Socj. Partji Pracy, tow. C. (nazwisk m ówców  
— komunistów nie podajemy) z t. zw. bez­
partyjnych, ob. Elmrich z Ch. Decji, kol. 
Andzelakowa, tow. Ł. z klubu „Jedności 
Robotniczej", tow.>P. również z bloku „Jed­
ności Rob.“, kol. K ozłowicz, ob. Pankie­
wicz (bezpartyjny), kol. Jagielski, tow. S. 
* bloku .Jed n ośc i Rob." i inni.

Przem ów ień opozycjonistów  z bloku 
„Jedności R obotniczej“ nie podajemy, gdyż 
były tak bezsensow ne, że  towarzysze z 
Kom. Kamandy gotowi byliby napewno 
obrazić się  na nas za drukowanie steku  
głupstw  ich kom som olców.

Ciętą, rzeczow ą i m iażdżącą argu­
mentam i odprawę dał wszystkim  kom som ol­
com  I kombezpartyjnym kol. v.-prez. W oje­
wódzki i p oseł W aszkiewicz.

Nie buduje się  jedności przez rozbi­
janie organizacji robotniczych, ale przez 
w stępow anie do istniejących —  podkreśla 
kol. W ojewódzki —  a jeśli chodzi o wy­
nagrodzenia, to m ożem y mówić o tem, 
by w szyscy w P o lsce  m ieli równe płace. 
Ale niech  nam nie m ówią o tem  komu- 
nardzi, niech nie łżą prowokatorzy komu­
nistyczni o równości, której przedew szyst­
kiem  niem a w Rosji. Następnie mówca  
rozprawia się  z szujami, którzy urządzali 
awantury na Pom orskiej i z żydłakami z 
Republiki, którzy tę awanturę gloryfikowa­
li, zamyka buzie przedstaw icielom  bloku 
robotniczo-pracow niczego i stwierdza, że 
nie przychodzi po głosy robotnicze dopie­
ro dziś, bo od lat 20 dla klasy robotniczej 
pracuje.

Huczne oklaski nagradzają pełne za­
pału i wiary przem ów ienie kol. v-prez W oje­
w ódzkiego, poczem  kol. Cynamon udziela 
g łosu  posłow i W aszkiew iczow i, (oklaski)

Przemówienie kol. posła Waszkiewicza:
Kończymy nasz pierwszy w iec przed­

wyborczy w Łodzi. W tej Łodzi, stw orzo­
nej pracą polskiego robotnika, grupujemy 
w swych szeregach najbardziej świadomy 
narodowo elem ent. Od 20-stu lat tu pra­
cujemy. Wtedy kiedy ci m łodzi (którzy 
chcą nas uczyć kom unistycznej „Jedności“) 
trzymali koszulę w zębach, nasi ludzie za­
pełniali w ięzienia —  za sprawę robotniczą
i polską.

Choć panowie komunardzi prowoko­
wali nas swojem  zachowaniem  i oszczer­
stwami, myśmy zachowali pokój. Bo jesteś­
my, tu w Łodzi, tak silni, że  m ożem y pa­
trzeć ze śm iechem  na łam ańce m yślowe 
pseudo-robotników, agitatorów kom unistycz­
nych. Z tym prądem esdeckim , dziś, ko­
m unistycznym , od lat 20 stajemy do 
walki —  i zwyciężam y. Zwyciężymy i w 
obecnej rozgrywce ten atak komuno-

S  socjalistyczny, finansowany przez żydów  
i popierany przez „Republiki“ i „Ekspressy

Mogą gadać kom som olcy, towarzysze 
d u io  i w iele  — nie zm ienią tego faktu, 
i t  jedynym sztandarowym człowiekiem pol­
skiej klasy pracującej w Samorządzie łódz­
k im  jest kol. Wojewódzki (Huczne oklaski, 
okrzyki „niech żyje“.) Pepesow cy w R. M. 
tylko krzyczeli. Krzykiem jeszcze nikt nic 
nie zbudował (oklaski). Nasz program to 
program uczciwej i fachowej pracy. A tu 
przychodzi naraz jakieś pętactw o i, im 
m nie liczy ludzi, tym szum niejszą nazwę 
przybiera. Tych „Solidarności Pracy i 
mJedności robotniczych“ rozmnożyło się 
tyle, ie  jest zupełne rozbicie robotników. 
Trzeba tym „działaczom ” dać książkę, 
elem entarz polityczny i zawodowy, niech  
się  uczą, a potem  idą na w iece. My N. 
P. R.-Lewica, reprezentujemy tych, którzy 
ciężko i uczciw ie pracują dla dobra kla­
sy pracującej.

Tem się  różnimy od P. P. S-u, że bro­
nimy i sprawy polskiej. To się łączy. Bo 
w Łodzi to jest tak, że nędza jest polska
•  kapitał, b ogactw o— niem iecko-żydowski,

I dlatego, że wielka była krzywda ro-

- Narodowy Robotniczy Komitet -
Wyborczy

H. P. R.-Lewicy i Polskich Związków Zawodowych.

W sobotę, 24 i w niedzielę 25 września odbędę się dalsze

W I E L K I E  W I E C E
P R Z E D W Y B O R C Z E

W sobotę, dnia 24 września b. r.
1) o godz. 5-ej po poł. w ogrodzie „Marcelin“ przy ul. Zgierskiej 101

Wiec Ogólny 
2) o godz. 7-ej wiecz. w sali Związków przy ul. Głównej 31

Wiec Kobiet
W niedzielę, dnia 25 września b. r.

l) o godz. 10 rano w ogrodzie przy ul. Kątnej 2 
Wiec Ogólny

2) o godz. 3.30 po poł. w sali „Filharmonji“ przy ul. Narutowicza 20

Akademja Przedwyborcza
8) o godz. 3.80 po poł. w lokalu dzielnicy Radogoszcz - Zgierska 103

Wiec KobietI
4) o godz. 4 po poł. w lokalu przy ul. Bobowej 9 

Wiec Ogólny
Przemawiać będą kol. p o se ł L. W aszk iew icz, v ice -p rezy d en t W. W oje­
w ódzki, p rezes  B. F ichna, A. K azim ierczak , dyr. S am b orsk i, A n d zela ­

kowa, S u lim a , D urko, P o sp ie szy ń sk a , S k om orow sk a  i inn i.

Weiścio bozpłatne — na wiece za biletami, wydawanemi w dziolni- 
cach partyjnych i związkach zawodowych, na Akademję tylko za

zaproszeniami.
Z w olen n icy  N aród. Rob. K om . W yb., R ob otn icy  i P racow n icy  

O b yw ate le  m . Łodzi! —  S ta w c ie  s ię  liczn ie!

botnika polskiego, d latego jest silny ruch 
narodowo-robotniczy.

Wy, młokosy (zwraca się  kol. poseł do 
komunistów) spójrzcie na twarze tych ro­
botników, a poznacie, że oni za wami nie  
pójdą. Oni wiedzą, że urodzili się  polaka­
mi. D latego nasze znaki Narodowo-Robot- 
nicze zwyciężą. A wy, kom som olcy, idźcie  
do szkół, do związków, zdobywać wiedzę  
i uczyć się  życia. A potem  przyjdźcie do 
nas, wtedy pogadamy. (Przez całą salę  
przebiega huragan oklasków).

Kol. W aszkiewicz odczytuje rezolucję:
Wyborcy zebrani w liczb ie 2.500  

osób w kinie „Imperial“ stwierdzają, że  
ludność pracująca w Łodzi musi dążyć 
do tego, by nowoobrani radni, prowadzili 
politykę samorządową w myśl jej postula­
tó w .

Zebrani uznają, że należy wytężyć 
wszystkie siły, by w m ieście naszem  o znacz­
nym odsetku zwartej i solidarnej ludności 
żydowskiej i niem ieckiej, polskość miasta 
nie była na szwank narażona. Gospodarza­
mi Miasta naszego, Miasta polskiej pracy 
mogą być i odgrywać w nim rolę dominu­
jącą mogą tylko Polacy.

W związku z tem zebrani stwierdzają, 
że jedynie kandydaci Nar. Rob. Kom. Wy­
bór. reprezentanci N.P.R.-Lewicy i P o l­
skich Zw. Zaw. i Organizacji ideow o zbli­
żonych będą godnie reprezentowali pol­
skość naszego Miasta i bronili ludność 
pracującą i z tego powodu postanawiają 
głosow ać na listę  Nar. Rob. Kom. Wyb.

Przy głosowaniu: kto jest za rezolucją 
podnosi się las rąk. Przew odniczący dzię­
kuje i, zwracając się  do Jednościow ców  i 
Solidarnościow ców , proponuje, żeby prze­
konać się, kto— przeciw. Towarzysze wsty­
dzą się trochę, lecz  powoli podnoszą rę­
ce. Jest ich 12. A narobili krzyku za stu. 
Góra porodziła mysz. Kol. W aszkiewicz, 
wzywa obećnych do sprawdzania list wybor­
ców, i wznosi trzykrotny okrzyk:

N iech żyje Polska Klasa Pracująca!
N iech żyje N. P. R .-L ew ica!
N iech żyje Narodowy Robotniczy Ko­

m itet W yborczy! Okrzyk ten podchwytują 
i powtarzają zebrani, poczem  kol. v.-prze- 
wodniczący ogłasza zam knięcie w iecu.

Wielki wiec wyborczy N. P. l i ­
na Widzewie.Lewicy

W ubiegłą n iedzielę o godz. 4-ej po 
południu odbył się  w ięc NPR-Lewicy na 
podwórzu domu przy ul. Rokicińskiej 91, 
gdzie m ieści się klub NPR-Lewicy.

Całe obszerne podwórze było zatło­
czone wiecownikam i, których było oko­
ło  1000. W iec zagaił prezes dzielnicy Wi­
dzew kolega M aciaszczyk, —  proponując

na przew odniczącego kol. Galińskiego. Po 
zaakceptowaniu tej propozycji przez zebra­
nych, zabrał pierwszy głos kol. w ice prezy­
dent Wojewódzki. W blisko godzinnym  
swym referacie przedstawił całokształt go­
spodarki miejskiej, zwracając główną uwa­
gę na olbrzymią wagę dla robotnika wo- 
góle, a specjalnie dla włókniarzy, nowej 
koncesji elektrycznej, napiętnował łajdac­
kie oszczerstw a P P S-ow ców  w ich ostat­
niej odezw ie, wyjaśniając w łaściwą sytu­
ację szczegółow o, następnie przedstawił 
znaczenie robót kanalizacyjnych, prze­
szed ł wszystkie działy gospodarki miejskiej, 
wskazał na olbrzym ie inwestycje na ko­
rzyść ludności robotniczej, zatrzymał się  
specjalnie nad inowacjami przeprowadzonemi 
i na W idzewie, poczem  udowodnił, że Ra­
da i Magistrat zaw sze zajmowały przy­
chylne stanowisko względem  postulatów  
robotniczych. R zęsiste i długotrwałe oklas­
ki stw ierdziły, iż W idzewiaki popierają pra­
cę  samorządu łódzkiego i rozumieją wielką 
ich wagę.

Po referacie zabrał głos przedstawi­
ciel „Solidarności R obotniczej“, śc iś le  m ó­
wiąc komunistów, plótł coś trzy po trzy, 
tak, że zebrani śm iechem  i drwinami zmu­
sili niefortunnego m ów cę do ukończenia  
sw oich  wywodów. Po nim zabrał głos tow. 
Słoniew ski, radny m. Łodzi z PPS. Z całej 
gospodarki miejskiej nie podobało mu się 
jedynie skasowanie przez Magistrat zakła­
du dla moralnie zaniedbanych dziewcząt. 
Tow. radny nie w iedział, że Magistrat ska­
sow ał zakład jedynie dlatego, by nie p ięt­
nować dziew cząt, które mogą wrócić na 
w łaściwą drogę. Jest oryginalne, że socjali­
ści zajmują w tym względzie inne stano­
wisko.

Cięta odpowiedź w ice prezydenta 
W ojewódzkiego wywołała pod adresem  opo­
nentów lapidarne epitety, poczem  poseł 
W aszkiewicz przedstawił rezolucji, przyjętą 
na przedpołudniowym w iecu N. P. R .-Le­
wicy w kinie „Imperial“. Rezolucja ta zo ­
stała z zapałem  przyjęta przez tysięczny 
tłum, przy opozycji 11 komunistów i pepe- 
sow ców  z jakiejś setki znajdujących się na 
wiecu.

W iec widzewski dowiódł, że  dawna 
pepesowska twierdza m ocno stoi przy ide- 
ologji Narodowego Robot niczego Komite­
tu W yborczego, —  reprezentującego N. 
P R.-Lewicę, Polskie Związki Zawodowe 
oraz szereg ugrupowań inteligencji pracu­
jącej. Widz.

Oba te w iece N. R. K. W. były jedy- 
nemi naprawdę w ielkiem i w iecam i z po­
śród wszystkich w ieców  niedzielnych i od­
były się  w zupełnym spokoju i porządku. 
N atom iast w iec i zebrania innych kom ite­

tów, czy bloków wyborczych były zak łóco­
ne bijatykami, lub rozbite przez przeciw­
ników.

Parodją w ieców  były informacyjne z e ­
brania popielidów. Stanow iąc rażący kon­
trast z wiecam i N. R. K. W., były dow o­
dem zupełnego bankructwa popielowych  
łapiduchów na terenie Łodzi. Poniżej za­
m ieszczam y sprawozdanie z tych zebrań.

0*00*0

Tak zwane 
„wiece” popielidów.

Poseł Michalak przed sądem robotniczym.

Popielidzi zapow iedzieli aż trzy „ w ie­
ce  informacyjne“. Na jednym z nic.h w sali 
towarzystwa im. Paderew skiego przy ultey 
Zawiszy (Bałuty) m iał przemawiać pan Mi­
chalak i „inżynier c ie ś la “.

Poniew aż w „Pracy“ z dnia 11 b.m. 
był zam ieszczony list robotników łódzkich  
do p. posła, by zechcia ł nie kryć się  za 
plecy potomka M ojżeszowego, lecz  wystą­
pił na publiczny wiec, zainteresowani są­
dzili, że pan Agent uległ ich prośbie i bę­
dzie chciał ośw iecić  ich osob iście  co do 
zacności i nieskalaności sw ego patrona Po­
piela. Toteż na ów w iec przybyło kilku­
dziesięciu  członków  N. P. R. - Lewicy. 
Oprócz nich przybyło kilku pepesow ców  
i garstka wyznawców prawicy.

Pan „inżynier c ie ś la ” że nos ma do­
bry, ujrzawszy quorum w iecow e, wziął no­
gi za pas i jął zmykać. Poproszony w 
bramie o powrót do sali w iecowej, ryknął 
wielkim  głosem  „policja !” i czm ychnął na 
ulicę.

Pan p oseł w szed f na salę, a pan Pa­
welczyk m ianował się  przewodniczącym i 
zagaił wiec. Zebrani nie chcieli takiego  
osobnika na przew odniczącego i wybrali 
prezydjum w składzie: kol. Kosiewicz przer 
wodniczący, kol. Jabłoński i Misiak asesso-  
rowie, kol. Jarosz, sekretarz. Lecz wtedy 
pan Michalak oświadczył, że przemawiać 
nie będzie. Jęto go w ięc usilnie i gorąco 
prosić, by jednak zechcia ł przem ówić. Lecz 
cóż, kiedy on szeptał tylko „Pawełczyk, gdzie 
masz m ilicję“ i „nie będę m ówił —  wolę  
plw ać”.

Przyszła w reszcie milicja : trzech Bu­
drysów z siekierą i łom am i, poradzili tyle, 
że coś brzęklo i trzaslo, bo szklane było.

Zapytany przez kol. Z., gdzie są owe 
1000 złotych, pan poseł chciał zem dleć. 
Napił się  w reszcie wody i zgodził prze­
mawiać. Na n ieszczęśc ie  czy szczęśc ie  
nadszedł tym czasem  p. Pawełczyk z policją 
w obec czego rycerz Kietling ośw iadczył, 
że m ówić nie chce, że go zmuszają wbrew 
woli.

W obec takiego poselskiego oświad­
czenia, dowódca plutonu policyjnego ogłosił 
się  przewodniczącym , w iec rozwiązał i ka­
za ł sa lę  opróżnić. Zaczęła w ięc wiara u- 
suwać się  z sali z pieśnią „O cześć wam, 
panow ie” na ustach. Z szanownych m ili­
cjantów dwóch zwiało, jednego policja uła­
piła i zaprosiła na odpoczynek do III ko- 
misarjatu (Późnym w ieczorem  wyciągnął 
go stamtąd p. poseł z p. Pawelczykiem ). 
W iecownicy natom iast udali się  do lokalu 
dzielnicy Bałuckiej N. P. R. -Lewicy i tam 
po referacie, omawiającym nieuczciw ość  
i zdradziecką robotę obrońców Popiela, 
uchwalili następującą rezolucję: „Zebrani na 
wiecu przedwyborczym Popielow ej Partji 
Blagierów, przywłaszczającej sobie nazwę 
N. P. R., który m iał się  odbyć w dniu 18 
września b. r. w sali im. Paderew skiego na 
Bałutach, stwierdzają, że popielidzi po­
gwałcili zasadę parlamentyzmu, nie chcąc  
się  zgodzić na wybrane przez w ieco- 
wników prezydjum wiecu. Ż e p oseł Mi­
chalak nie m ial odwagi bronić Popiela  
i swojej prawicowej polityki, p. Pawelczyk  
nasłał na obradujących policję, w obec c ze ­
go zebrani zm uszeni byli przenieść w iec  
do lokalu D zielnicy Bałuckiej NPR.-Lewicy 
i tam, zważywszy że  zachowanie się  posła  
Michalaka było jaskrawym dowodem  jego 
bankructwa ideow ego i dem okratycznego  
oraz ponieważ działalność t. zw. prawicy 
N. P. R. w Łodzi —  broniącej skompro 
m itowanego posła P opiela— polega w yłącz­
nie na rzucaniu paszkwili i oszczerstw  na 
uczciw ych działaczy robotniczych" — po­
nieważ t. zw. prawica rozbija ruch ro­
botniczy w Łodzi i szkodzi k lasie pracu­
jącej, zebrani potępiają krecią robotę popie' 
lidów, żądają je j zaniechania, a posłowi 
Michalakowi wyrażają votum nieufności 
od całego obozu narodow o-robotniczego w 
Łodzi.

Zebrani będą głosowali na listę Nd' 
rodowego Robotniczego Komitetu Wyborcze- 
go i na jego rzecz będą jaknajenergiczniej 
agitowali.“
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P O D  P R Ę G I E R Z !
Bandyckie praktyki łobuzów popielowych. — Z siekierami 
— i łomami przychodzą na zebrania przedwyborcze. —

Drugi „niby-wiec“ popielidów na Nawrot 20
Drugie zebranie popielidów  miało się  

odbyć o godz. 4-ej po poł. przy ul. Na­
wrot 20.

Referować m iał ob. Kulczyński: „Jak 
zabijać związki pracow nicze“ i p. Rymler 
na tem at „Czy żyd jest rymlerem i co  ma 
w spólnego z polską klasą pracującą“.

Zebranie to nie doszło  do skutku, 
gdyż jakiś żartowniś puścił pogłoskę, że  
N. P. R.-Lewica ma zająć to „gniazdo mniej­
szościow ych ideałów  prawicy“.

Zabarykadowali w ięc drzwi i czekali... 
Czekali długo —  napróżno. Może tak jeszcze  
poczekają --------------

Zebranie informacyjne popieliszków i kato- 
wiczek na Gdańskiej 40

zgrom adziło aż 12 słuchaczy, samych  
sw oich “.

Tak w ięc wszystkie „zebrania“ witosi- 
ków, szczerbo-popiela spaliły  na panew ce.

Trudeno się  nazywa. W Łodzi niema 
mankietników przybyłowskich, a bez nich 
niem a prawicy. W szyscy uczciwi robotnicy 
i pracownicy odwracają się  od W alentego  
Plwacza i jego sm rodliwego Kucharza.

„Czcigodna spółka“: Popsuje i endopopiele 
z Gdańskie] i Nawrotu

Komunikują nam, że na zebraniach  
dzieln icow ych P. P. S ., wydawany jest roz­
kaz nieprzeszkadzania endepopielom  z ul. 
Gdańskiej i Nawrotu i urządzania w spól­
nych z nimi napadów na w iece N. P. R.- 
Lewicy.

„Szanow nej“ tej sp ó łce  bez wzajem­
nej odpow iedzialności życzymy powodzenia...

P. P. S-owski wiec na Kozinach 
(Letnia 1)

Tow. minister Ziemięcki, jako humorysta
Na w iec popsujów na Kozinach (w  

dniu 18 b. m.) przybył aż sam tow. m ini­
ster Ziem ięcki.

Zagajając w iec, dał do zrozumienia, 
że dawna P. P. S., obecnie nazywa się: 
„Partja Blagierów pod wiedeńskim  filmem", 
a następnie zaczął wylewać krokodyle łzy  
nad losem  N. P. R. i ubolew ać, że przez 
nią towarzysze nie mogą obełgiw ać klasy 
robotniczej i zasiew ać wśród niej haseł ży- 
dow sko-niem ieckiego marksizmu.

Potem , jakiś inny m ówca, żalił się  
na N. P. R.-Lewicę, że nie pozwala pepe- 
som niszczyć zdrowia dzieci robotniczych, 
bo gdy ptepesi wybudowali szkołę na Za- 
gajnikowej tak, żeby dzieci zapadały na 
różne choroby i gruźlicę, to N. P. R.-Le­
wica w Kasie Chorych wybudowała zaraz 
szpital dla dzieci w Tuszynku, żeby je z 
tych chorób leczyć.

Inni m ówcy w podobny sposób bujali 
zebranych, na „wielkim w iecu popsujów“ 
towarzyszy, których zresztą było tyle, że, 
zliczywszy palce u dwóch osób, w ięcej ich  
byłoby. N areszcie zaczęła  się kłótnia m ię­
dzy „filmiarzami w iedeńskim i“ o to, któ­
ry z nich w ięcej w Lodzi zasiał gruźlicy. 
Znudziło się  to naszym robociarzom  z 
„Mani“, w ięc gdy pepsi, czubiąc się  P P S -  
lew icą, jednemu łebek rozkrwawili, zlikwi­
dowali w iec popsujów, nie pozwalając na 
uchw alenie żadnej rezolucji.

Robotiarz Piotr.

P. P. S-owski wiec kolejarzy
Kłótnia i bijatyka w rodzinie

Drugi również „w ielk i“, bo w sali, 
m ieszczącej aż 200 osób, w iec popsujów  
odbył się  u kolejarzy na Kilińskiego.

Na w iec ten przybyło kilkunastu pe- 
pesów, kupa komuny i niezależnych i po 
kilku członków  naszej i innych organizacyj. 
Od początku zaczęły się  kłótnie i, bijatyki. 
Przedstaw iciel „Jedności Rob.“ który do- 
południa na wiecu N. P. R.-Lewicy w „Im­
perialu” wygadał się  dow oli, tutaj został 
potłuczony tak, że m usiano wezwać P ogo­
towie.

W obec tego w iec został rozwiązany,
a, przybyła na odgłos awantur, policja o- 
próżniła salę.

„Czcigodna" trójca poselska
Sąd m arszałkowski sejm owy i Sądy  

powiatowe zajmą się  obecnie „sprawkami” 
posłów Korfantego z Chadecji, Popiela z 
Prawicy Michalaka i Hertza i Dym owskiego  
z endeckiego „Rozwoju“.

Korfanty oskarżony jest o to, że był 
agentem  przem ysłu niem ieckiego i zarabiał 
2e szkodą skarbu państwa miljony złotych.

Popiel za „Protektę”, „Bank Zj. Ko­
operatyw" i „O w ieczki“ .

Dymowski za m achinacje w bankach 
’■Rozwojowych“ i okradanie skarbu państwa, 
^ak m ało wartościową etycznie jest ende­
k a  i czę ść  cha-decji dow odzi fakt, że  
stronnictwa te nie zrobiły porządku z tymi 
Panami i trzymają się  ich kurczowo, —  
lak Michalakowcy Popiela.

Kogo Pan Bóg ch ce  ukarać, temu 
odbiera rozum. Przykładem słuszności te ­
go przysłowia są popielidzi. N ie mając 
argumentów ideowych, a pełni z łośc i i n ie­
naw iści, chwytają się  najdzikszych m etod  
walki, godnych opryszków i apaszów , są ­
dząc w swej głupocie i n ikczem ności, że  
tą drogą zdobędą chociaż cień wpływów, 
wśród robotników.

W lipcu podczas wyborów m iejskich  
w Zgierzu, popielidzi na zgrom adzeniach  
robotniczych puścili w ruch pałki i noże 
i zorganizowali bandyckie napady na posła  
W aszkiewicza i burmistrza Świercza. Re­
zultatem  tych łobuzerskich praktyk była 
zupełna kompromitacja popielidów  i wy' 
pędzenie ich ze Zgierza, gdyż tam tejszy  
ogół robotniczy potraktował łotrzyków  z 
pogardą, na jaką sobie zasłużyli.

Ubiegłej niedzieli łobuzy popielowe  
znów się  popisały swą chuliganerją. Na w iec  
zwołany do sali towarzystwa im. Paderew ­
skiego, przyszło kilku pijanych popielidów, 
uzbrojonych... w siekiery, m łotki i żelazne

Cały okres przedwyborczy charakte­
ryzuje się przedewszystkiem  ogromną iloś­
cią plakatów, odezw, ulotek, mnóstwem  
wieców , m asówek, zebrań, m nogością kon­
ferencji, narad i rozmów. Temu w szystkie­
mu znakom icie sekunduje prasa. Bierze 
ona bezpośredni w • walce udział, niemniej 
zapala się  od najbardziej zapalonych m ów­
ców, zaś w agitacji przedwyborczej —  c z ę ­
sto nie przebiera w środkach.

Ciekawy jest stosunek łódzkiej prasy 
do Narodowego Robotniczego Komitetu 
W yborczego. Do tego komitetu, który po­
łączy ł w sobie najcelniejszy w Lodzi e le ­
ment, bo robotnika polskiego i polskiego  
inteligenta. Wystarczy stwierdzić, że na li­
stę tego komitetu głosow ać będą: masy 
uśw iadom ionego polskiego robotnika, zorga­
nizowanego w N. P. R.-Lewicy i Polskich  
Związkach Zawodowych, jak również masy 
polskiej inteligencji pracującej, zorganizo­
wane głów nie w Stow arzyszeniu Pol. Han- 
low ców  oraz w „O gnisku“ t. j. Stowarzy­
szen iu  nauczycieli szkół pow szechnych.

Są to jednocześn ie te polskie masy 
w Lodzi, które w dniach majowych 1926r. 
m anifestow ały na rzecz Józefa P iłsu d s­
kiego i które po dziś dzień twardo i nie­
ugięcie przy boku Komendanta stoją. Są 
to również te masy, które są ostoją pol­
skości w Lodzi.

R zecz charakterystyczna, że wyżej 
wskazane przeze mnie czynniki składow e  
Narodowego R obotniczego Komitetu Wy­
borczego są w łaśnie przyczyną, dla której 
akcja nasza najbardziej nam iętnie jest 
przez m iejscową prasę zwalczaną. To 
prześw iadczen ie, które w nas tkwi, że je­
steśm y ostoją polskości w Lodzi, że twar­
do stoimy na gruncie państwowości i szerokie  
go programu społecznego, że jesteśm y si-

łomy. Tylko dzięki zimnej krwi i szybkie­
mu zorjentowaniu się obecnych na w iecu  
robotników nie doszło  do n ieszczęścia  i roz­
lewu krwi, — świadomym bowiem  robot­
nikom udało się  w mig opanow ać sytuację 
i unieszkodliw ić popielow ych kandydatów  
na Kainów, odbierając im cały ich „sprzęt 
bojowy“.

Poniżej podajemy, ku w iecznej hań­
bie popielowych zbirów, fotografję ich „ar­
gum entów id eow ych ”, odebranych „pra­
worządnym ” łobuzom  na niedzielnym  w ie­
cu w sali Paderew skiego.

Tonący brzytwy się  chwyta. Bankruty 
popielow e chwytają s ię  łom u i siekiery. 
Potrzebna im jest widać krew - bratnia... 
A le się  przeliczą prowokatorzy: robotnicza  
Łódź sprowokować się  nie da i udzieli im 
takiej samej odprawy, jak robotniczy Zgierz
— na pałkę, łom , siekierę odpow ie zbirom  
robotnik łódzki 9 października kartką wy­
borczą —  a kartka ta będzie wyrokiem po­
tępienia dla bandyckich m etod popielow ych  
apaszów.

łą, którą zw alczyć środkami prostemi 
i uczciw em i nie sposób, jest kamieniem  
obrazy dla w iększości naszej prasy.

D latego rzucono się  na nas, z furją 
i w ściekłością. A że robotnik polski i inte­
ligent jest naogół biedny, że nie m oże  
przy pom ocy tejże prasy odpierać w szy­
stkich kłamstw i kalumnji, bo mu brak ka­
pitału —  w ięc społem  rzucono hasło: hej­
że na N. P. R.-Lewicę.

Czynią to w pierwszym  rzędzie te 
pisma, które udają, że  są po stronie Mar­
szałka Piłsudskiego. Czynią w ięc wszystko, 
by pognębić N. P. R.-Lewicę, i aby przy­
sporzyć wyborców biedakom z P. P. S., 
Niem ieckiej Socjalistycznej Partji Pracy 
i Bundowi. Są to przecież stronnictwa, 
które w sposób zdecydowany zwalczają  
rząd Marszałka Piłsudskiego.

Rzucono z Warszawy, z centrali PPS  
rozkaz:

zlikwidować w Łodzi N. P. R.-Lewicę.
Że do apelu stanął „Łodzianin“, rzecz 

zupełnie naturalna. O czerwony honor 
przecież mu chodzi.

A le w sukurs pośpieszyły mu inne 
łódzkie pism a. Na czoło , oczyw iście, wy­
sunęła się  „Republika.“

Na trzy przykłady wskażę, które do­
stateczn ie scharakteryzują m etody walki 
przedwyborczej, z pasją przez to pismo 

■ uprawianej.
W niedzielnym  num erze „Republiki” u- 

kazał się  wiersz p. Drozdowskiego (oczy- 
czyw iście przedwyborczy). W wierszu tym 
p. Drozdowski napisał, że Magistrat dał mi 
m ieszkanie. Kłamstwo wierutne, bez zająk- 
nienia wypowiedziane.

Dnia 16 września b. r. na pierwszej 
stronicy „Republiki“ ukazało się  sprawo­
zdanie Suma z ostatniego posiedzenia Ra­

dy Miejskiej, oczyw iście czerwonym  przed­
wyborczym sosem  podlane. Tyle w tem  
sprawozdaniu kłam stw, że  aż trudno je 
przeliczyć.

Clou w szystkiego, to „Polowanie na 
d u sze“ z dnia 21 września.

Ohyda i pornografja.
Ten czytelnik „Republiki“, który ja­

kie takie zasady moralne posiada, m usiał 
numer ten z oburzeniem  odrzucić.

O to sposoby, przy pom ocy których  
prowadzi się  kampanję przedwyborczą.

Ale że kłam stwem  i pornografją m oż­
na wojować tylko na krótką m etę, więc 
takich przeciwników się  nie boimy.

Wiemy jedno, że polski robotnik i 
polski inteligent wybory z dnia 9 paździer­
nika wygra. Zwycięstw a nikt nam nie  
wyrwie 1 Dr. B . Fichna.

Z Komitetu Wyborczego
K om u nikat 1 4 .

Komitet Wyborczy N auczycielstw a, 
zrzeszonego w „Ognisku“ łódzkiem  Związku 
P olsk iego N auczycielstw a Szkół P ow szech ­
nych, na zasadzie uprawnienia, nadanego 
rnu m ocą uchwały Zebrania W alnego Na­
uczycielstw a z dnia 17 b. m., zg łosił w d.
18 b. m. akces N auczycielstw a polskiego  
do Narodowego R obotniczego Komitetu 
W yborczego.

Z ramienia N auczycielstw a na liście  
N. R. K. W. kandydować będą p. p. O chę- 
dalski Henryk i Braun Jan.

Fakt powyższy jest dowodem  zaufania, 
jakie żywią wychowawcy przyszłych obywa­
teli Rzeczypospolitej, w stosunku do ideo- 
logji N. P. R.-Lewicy.

K om unikat 15 .
W czwartek dnia 22 b. m. odbyło się  

posiedzenie pełnego N. R. K. W. w o b ec­
ności 35 członków . Po złożeniu  sprawoz­
dań przez poszczególne sekcje i Komitet 
ścisły, przyjęto z pew nem i poprawkami, 
przedstaw ioną przez ostatni, listę kandy­
datów  na radnych do Rady Miejskiej m. 
Łodzi.

Na cze le  listy w m yśl żądań Zw iąz­
ków Zawodowych stoi kol. pos. Ludwik 
W aszkiewicz. Drugie m iejsce zajmuje kol. 
w ice-prez. W acław W ojewódzki i trzecie—  
dotychczasow y prezes Rady Miejskiej kol. 
dr. B olesław  Fichna. N astępne m iejsca  
zajmują: najstarszy działacz narodowo-ro- 
botniczy, b. w ięzień  polityczny, kol. Paw eł 
Urbaniak, kol. Marjan Turek, kol. Andze- 
lakowa, kol. Pfeifer i t. d. O stateczna li­
sta kandydatów podaną zostanie w „Pra­
cy “ w przyszłym tygodniu.

Pozatem  Komitet zajm ował się  usta­
leniem  dalszego toku pracy przedwybor­
czej. Szczegó łow e wskazania w tej spraw ie  
otrzymają członkow ie partji na sobotnich  
zebraniach dzielnicow ych.

K om u n ik at 16 .
W biuletynie N. R. K. W, z dnia 21 

b. m. wkradł się  błąd drukarski: w spra­
w ozdaniu z w iecu w kinie „Imperial“ po­
dano wysokość podatków pośrednich w la­
tach 1919-23 na 70 proc. — a pow inno  
być 40 proc., co  niniejszem  prostujemy.

K om un ikat 1 7 .
Jak wynika ze  sprawozdań O bwodo­

wych Komisji W yborczych, zaledw ie 30 pro­
cent ogółu wyborców, sprawdzało listy, wy­
łożon e w Komisjach A tym czasem  w li­
stach tych jest bardzo dużo braków, szcze ­
gólnie w wykazach lokatorów dom ów , któ­
rych w łaścicielam i są ż y d z i. W obec tego  
obowiązkiem  w szystkich polaków jest agi­
tować za jaknajsilniejszym udziałem  w 
głosowaniu, by choć w ten  sposób zrów­
noważyć straty, jakie poniesie polskość  
m iasta wskutek braków w listach.

Wskazania dla Wyborcy-Polaka
w  Ł odzi

Każdy m ieszkaniec miasta, bez różni­
cy płci, posiadający obyw atelstw o polskie, 
ukończonych lat 21, zam ieszkały przynaj­
mniej od półroku w Łodzi, uprawniony 
do głosow ania, — Polak —  winien dnia 9 
października oddać swój g łos na listę  Na­
rodowego R obotniczego Komitetu Wybor­
czego, działającego pod hasłem :
ob ron a  lu d zi pracy  i ob ron a  p o lsk o śc i  

Ł o d z i!
Winien zach ęc ić  swych krewnych i znajo­
mych, aby głosow ali na tę  listę  i nie roz­
praszali g łosów  swych na różne m ałe listy, 
które nie zdobędą mandatów, a zaprze­
paszczą polskie głosy.

Ż aden g ło s  p o lsk i n ie  p o w in ien  b yć  
s tr a c o n y !

A rgu m en ty  id eo w e  „p raw orząd n ych “ p o p ie lid ó w , —  s iek iera , m ło tek  
i ło m y , od eb ran e  p ijanym  zb irom  na w iecu  dn. 18 w rześn ia  w Ł odzi.

Kampanja prasowa
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W Lodzi na każde 100 m ieszkańców  
jest Katolików tylko 54; Żydów 35, Ewan­
gelików 11.

Jeżeli każdy Polak nie stanie do g ło ­
sowania, lub odda głos .na listę nieważną 
lub drobną, która przepadnie, — to mogą 
w Lodzi uzyskać w iększość Żydzi i Niemcy.

W yborca-Polak, który odda głos swój 
na listę N arodowego R obotniczego Komi­
tetu, ma gwarancję, że głos jego nie b ę­
dzie stracony, że wzmocni polskość Lodzi, 
poprze sprawę ludzi uczciw ej pracy, którzy 
stanowią główną podstawę żywiołu polskie­
go w Lodzi i z których trudu i znoju żyje 
ca łe  miasto.

Listę Narodowego R obotniczego Ko­
m itetu popierają największe w Łodzi orga­
nizację robotników polskich i pracowników  
um ysłowych.

Z życia organizacji Jt. f. R.
Zebrania Dzielnicowe JfpR.-£ewicy odbędą się:

D zie ln ica  B a łu ty . W sobotę, dnia 
24-go b. m. o godz. 7.30 w iecz. w lokalu 
dzielnicy przy ul. Franciszkańskiej 58.

D z ie ln ic a  C hojny. W sobotę, dnia 
24-go b. m. o godz. 7.30 w iecz. w lokalu 
dzielnicy przy ul. Odyńca 22.

D z ie ln ic a  G órna. W sobotę dnia 
24-go b. m. o godz. 7.30 w iecz. w lokalu 
dzielnicy przy ul. Kątnej 2.

K oło K obiet. W sobotę, dnia 24-go  
b. m. o godz. 7.30 w iecz. w lokalu klubu 
N. P. R .-L . przy ul. Piotrkowskiej 91.

K oło P racow n ik ów  K asy C horych . 
W sobotę dn. 24 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
w lokalu klubu N. P. R.-L. przy ul. Piotr­
kowskiej 91.

K oło P racow n ik ów M iejsk ich . W so ­
botę dn. 24 b. m. o godzinie 7.30 w iecz. 
w lokalu klubu N.P.R.-L. przy ul. P iotr­
kowskiej 91.

D z ie ln ic a  R ad ogoszcz . W sobotę dn.
24 b. m. o godzinie 7.30 w iecz. w lokalu 
dzielnicy przy Zgierskiej 105.

D z ie ln ic a  S ta ro m iejsk a . W sobotę  
dnia 24 b. m. o godzinie 7.30 min. w loka­
lu dzielnicy przy ul. W rześnieńskiej 4.

D z ie ln ica  W idzew.jW  poniedziałek d.
29 b. m. o godzinie 7 .30 w iecz. w lokalu 
dzielnicy przy ulicy Rokicińskiej 91.

D z ie ln ic a  W odna. W so b o tę  dnia 24  
b. m. o godzinie 7.30 w iecz. w lokalu klu­
bu N. P. R.-Lewicy przy ul. Piotrkow­
skiej 91.

D z ie ln ic a  Z ie lon a . W sobotę dnia 
24- b. m. o godzinie 7.30 w iecz. w lokalu  
klubu N. P. R.-Lewicy przy ul. Piotrkow­
skiej 91.

C złonkowie N. P. R.-Lewicy w Ło­
dzi mają obowiązek, pod rygorem organi­
zacyjnym, przybyć b ezw zg lęd n ie  na wyżej 
wym ienione zebrania według przynależności 
dzielnicow ej.

N iem ogący przybyć z przyczyn od nich 
niezależnych, muszą nadesłać wytłoma- 
czen ie  na piśmie.

Koleżanki i koledzy partyjni mają pra­
wo wprowadzić członków  Polskich Związ­
ków Zawodowych, co do których sa pew ­
ni, iż wyznają ideologję ruchu narodo- 
w o-społecznego i będą ch cie li przysłużyć 
się  do jego zwycięstwa.

Zarząd Okręgowy 
N. P. R.-Lewicy w Łodzi.

Z eb ran ie  K obiet. Zarząd Dzielnicy  
Wodnej N.P.R.-Lewicy, podaje do wiado­
m ości członków  i sympatyków, iż w dniu
25 b. m. o g. 3 p, poł. w lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej 91 odbędzie się  ogólne ze ­
branie kobiet. Przem awiać będą; kol. Dr. 
Samborski i koleż. Pospieszyńska.

Sprawy bardzo ważne.

Śladami Popiela 
i Zagórskiego

Pism a doniosły, że niejaka Marja Wos- 
kowiczówna zdefraudowała kilka tysięcy  
złotych  na szkodę swych współpracownic 
i skarbu i znikła bez śladu.

W związku z tem  wyjaśniamy, iż owa 
p. W oskowiczówna, jako przewodnicząca  
związku telefonistek , wbrew ich woli, prze­
niosła siedzibę związku do p. 'Stem borow- 
skiego. M ówiono już w ów czas, że  p. Ma­
rja uczyniła to ze  względu na zakochanie  
się  w p. Popielu, czy jego wyznawcy nizi- 
nierze c ieśli, i prorokowano zgubne ow oce  
tej „m iłości”. I oto grubo przed czasem  są: 
defraudacja i ucieczka.

Tak stanie się  ze wszystkiem i buń- 
czukowymi ludźmi prawicy popielow ych  
blagierów, którzy jeszcze  dziś śmią tuma­
nić uczciw ych robociarzy. Fora, panowie 
do Brazylji, dość już narobiliście głupstw  
i brudu.

Tu, w Łodzi, nie m acie już nic do 
gadania.

Z bezdennej beczki kłamstw 
P. P. - Sowskich

S ocja listyczn a  b la g a  o  P io trk o w ie .

kę, gdyż nikt inny tego czynić nie mo­
że i nie zechce“ .

Zagranica

Pepesow cy łódzcy na gwałt w czasie  
wyborów starają się  wykazać, że na kuli 
ziem skiej jest taki zakątek, gdzie rządzący w 
M agistracie socja liści nie doprowadzają go­
spodarki miejskiej do ruiny, nie mają d e­
fraudantów i nierobów, nie urządzają orgji 
pijackich po knajpach, jednem  słow em  pro­
wadzą uczciw ą gospodarkę.

Sprobowano filmu w iedeńskiego. Ale 
na seansach osiągano skutek wręcz prze­
ciwny, gdyż w tych m iejscach gdzie, przed­
stawia się , jak w kabaretach wiedeńskich  
bawi s ię  burżuacja, poczciw e robociarze 
łódzkie w jeden głos krzyczały: „A toć to 
tow. Stupnicki“ a inni: „Nie, to Pluskow- 
ski z dziewczynkam i!“ Żabawa była prze­
dnia, ale trudno sądzić, by ta propaganda 
na zdrow ie P .P .S-ow com  wyszła.

Zdaje się , że towarzysze wdepnąwszy 
z tym film em  wiedeńskim , dadzą sobie  
spokój.

Ale przyszło im do głowy, by rekla* 
m ować te miasta, gdzie socjaliści rządzą, 
a przedewszystkiem  Piotrków. I oto zja­
wiają się w „Łodzianinie" oraz żydowskim  
„G łosie“ niby „Polskim “ hymny pochwalne  
na rzecz Magistratu Piotrkowskiego.

A jakże, wybudowali kanalizację, w o­
dociągi, hale targowe, domy i jeszcze  
tam coś innego.

Ale nie mówią towarzysze, że te wszy­
stkie dobre rzeczy wybudowało amerykań­
skie przedsiębiorstwo „Ulen C o“, przytem  
na takich warunkach, że  miastu grozi już 
w najbliższym czasie kompletna ruina fi­
nansowa, że budowa dom ów, za pożyczkę 
od której trzeba w dolarach płacić około
14 procent, jest kompletnym skandalem !

Ujmijmy tą rzecz rozumnie. Budżet 
m. Piotrkowa opiewał dotychczas na 2 milj. 
złotych, pożyczono na wyżej wym ienione 
roboty około 2 miljonów dolarów, (otrzy­
mano faktycznie tylko 1 i pół miljona) Za 
to trzeba będzie płacić w ciągu 21 lat po
200.000 dolarów rocznie procentów i amor­
tyzacji t. j. około 1.800.000 złotych. Jakim 
sposobem  magistrat piotrkowski, będzie 
mógł płacić tę sum ę przy budżecie wyżej

wymienionym, jest to sekretem  pepesow ców . 
Magistrat ma nadzieję podobno, że z inwen- 
tycji będzie miał dochód, który pokryje 
ten wydatek. Okazuje się  jednakże, że 
jest to fikcja, gdyż przyłączenie domów do 
kanalizacji miejskiej trwać będzie szereg  
lat, a przez ten czas nie będzie pieniędzy  
na szkoły, szpitale, bruki i inne potrzeby.

A co się tyczy bezrobotnych, to byli 
zatrudnieni w ciągu 2-ch lat robót, a co te­
raz ? Przy konieczności płacenia ogrom ­
nych procentów nie będzie pieniędzy na 
zatrudnienie i dziesiątej cżęśc i. A gdzie  
pójdzie reszta ?

O becnie już w ładze nadzorcze biedzą 
się  nad tem, co z tą gospodarką pepeso- 
wą w Piotrkowie zrobić. Jak tu wybrnąć 
z tego oczyw istego bankructwa? A m oże 
sprawa przedstawia się  tak, że po 21 la­
tach po spłacie tych lichwiarskich procen­
tów Miasto odetchnie?

Nic podobnego! Kanalizacja Piotr­
kowska jest budowana po amerykańsku t.j. 
tandetnie z rur cem entow ych i to sam o to­
warzystwo „Ulen" twierdzi, że po 25 la­
tach trzeba będzie 60 proc. siec i zm ienić, 
a przedtem  ciąg le  będą reperacje. A w ięc  
po 25 latach na noWo trzeba będzie Mia­
sto obciążyć długiem  na rzecz nowej ka­
nalizacji.

A za wodę w tych m iastach, gdzie  
„U len“ buduje wodociągi ma się  brać po
2.30 za metr sześcienny wody! W obec 30 
groszy w W arszawie jest to wyraźny skan­
dal! Jest to gospodarka ludzi, którzy — swą 
bezm yślnością rujnują m iasto i wstrzymują 
m ożność korzystania z urządzeń miejskich!

Jest jasnem, że  tak mogą rządzić lu­
dzie, którzy nie mają nadziei rządzić m ia­
stem  długo.

Jest to rabunkowa gospodarka obli­
czona na efekt, dla ludzi nieorjentujących  
się w sytuacji. Piotrków jest jeszcze  jed­
nym więcej dowodem , że socjaliści rujnu­
ją miasta P olskie, że, jak szalonem u noża 
tak socjalistom , nie można powierzać rzą­
dów w m iastach naszych.

Józef Zet.

KRONIKA POLITYCZNA
Polska

S ejm  zebrał się w dniu 19 na obra­
dy. Po dwumiesięcznej przerwie zebra­
li się w Sejmie posłowie na pierwsze 
posiedzenie sesji nadzwyczajnej, zwoła­
nej z ich inicjatywy. Oczekiwano na 
nie z niecierpliwością. W  zapełnionych 
od samego rana kuluarach mówiono i 
szeptano sobie o różnych niespodzian­
kach, jakio mogą wypłynąć po południu. 
W  morzu tych plotelt nie brakło wnios­
ku o votum nieufności dla rządu i ost­
rego wystąpienia w związku ze „znik­
nięciem“ Zagórskiego.

W  takim nastroju zostało otwarte 
posiedzenie plenarne. Ławy zapełnili 
„suwereni“ , na galerji dla publiczności 
panował ścisk, loża dziennikarska była 
szczelnie zapchana. Tylko loża rządu 
świeciła pustką, żaden minister nie przy­
był do Sejmu.

Po krótkiemoświadczeniu marszał­
ka w sprawie jego demarche u Prezy­
denta Rzeczypospolitej, przystąpiono do 
porządku dziennego.

W  miarę trwania posiedzenia zain­
teresowanie znikało, ławy poselskie pu­
stoszały, posłowie przechodzili do klu­
bów, kuluarów i bufetu na pogawędki i 
plotki bardziej zajmujące umysły niż 
przebieg obrad,

Przebieg dnia odbywał się poza sa­
lą obrad. W  kuluarach zwracała uwagę 
sylwetka p. Korfantego lub p. Popiela, 
którzy mimo swoich ostatnich kawałów 
mieli czelność zjawić się w Sejmie.

Pod koniec posiedzenia wielkie zdu­
mienie wywołał krok p. Popiela, zrze­
kającego się mandatu poselskiego i zdzi­
wienie, że p. Korfanty — obecny w Sej­
mie — nie idzie w ślad swego kolegi.

Wreszcie rezultatem posiedzenia 
było: zniesienie przez Sejm dekretu pra­
sowego. Od kiedy to zniesienie ma o- 
bowiązywać — niewiadomo. Cały ciężar 
posiedzenia przesunięto na wtorek, na 
drugie posiedzenie nadzwyczajne se­
sji. Tu prawica do spółki z nieodłączo- 
nym swym towarzyszem w postaci N. 
P. R.-prawicy miała zgłosić wniosek o 
votum nieufności dla rządu.

Do tego jednak nie doszło, albo­
wiem przed posiedzeniem przybył na

salę parlamentu rząd in corpore; wice- 
premjer Bartol na wstępie posiedzenia 
odczytał dekret Prezydenta, odraczający 
sesję Sejmu na miesiąc. Posłowie zra­
zu się denerwowali, później się jednak 
uspokoili i rozeszli się do domów.

Marszałek Piłsudski przybył z wyw­
czasów go Warszawy.

W ielka in ic ja tyw a  p okojow a P o lsk i 
zysk a ła  u zn an ie  ca łeg o  św ia ta . Na ostat- 
niem posiedzeniu trzeciej komisji Zgro­
madzenia Ligi Narodów, przewodniczą­
cy dr. Benesz wniósł do dyskusji wnio­
sek polski o powszechnej nieagresji. 
Wniosek został niezwłocznie poparty 
przez delegatów Anglji, Francji, Włoch, 
Niemiec, Holandji, Norwegji, Rumuni, 
ogółem przez 14 delegatów, poczem na 
wniosek delegata niemieckiego hr. Bern- 
sdorffa, wniosek został uchwalony przez 
aklamację. Jako taki zostanie przekaza­
ny do dyskusji Zgromadzenia.

W  ten sposób wielka inicjatywa 
pokojowa Polski uzyskała maksimum uz­
nania, a Polska jeszcze raz wykazała 
pokojowość swoich tendencji. Prócz te­
go wskutek dyskusji nad wnioskiem 
polskim Zgromadzenie tegoroczne prze­
kształciło się w wielkie zgromadzenie 
polityczne, na co zupełnie nie zanosiło 
się, zanim wniosek polski został ujaw­
niony.

N areszc ie ! Poseł Popiel, prezez klu­
bu N. P. R.- (prawica), złożył w środę 
mandat poselski. Uciekł przed Sądem 
Marszałkowskim, o tem napiszemy od­
dzielnie.

O p ow ołan ie  p. K orfan tego  przed  
sąd  m arsza łk ow sk i. Poseł Antoni Lan- 
gier z „Wyzwolenia“ zgłosił się do mar­
szałka Rataja z żądaniem, aby udzielił 
mu głosu w sprawie zarzutów, poczy­
nionych w prasie posłowi Korfantemu.

Poseł Langier wystosował do mar­
szałka Sejmu, pismo, w którym powo­
ławszy się na wspomniane zarzuty, koń­
czy apelem: „czy marszałek gotów jest 
zwrócić się do rządu o dokumenty w spra­
wie pos. Korfantego, oraz opierając się 
na głosach prasy, powołać rząd marszał­
kowski w sprawie posła Korfantego, al­
bowiem w obronie moralności Sejmu 
może i powinien sam Sejm podjąć wal­

—  P o  w yb orach  w J u g o sła w ji. —
W  ubiegłą niedzielę odbyły się na 

całym terenie Jugosławji wybory par­
lamentarne, — czwarte z kolei od chwi­
li utworzenia zjednoczonego królestwa 
Serbów, Chorwatów i Słoweńców. Sadząc 
z dotychczasowych wyników, koalicja 
rządowa radykalno-demokratyczna wy­
szła z wyborów tych zwycięsko.

Stronnictwo radykalne straciło wpra 
wdzie około 3o mandatów, ale za to 
wchodzące okok niego do większości 
rządowej t. zw. — zjednoczenie demo­
kratyczne zdołało znacznie powiększyć 
swój stan posiadania w skupszczynio.

Koalicja rządowa będzie miała w no­
wej skupszczynie większość 180 głosów. 
W  ten sposób ziściły się w całej pełni 
przepowiednie premjera Wukiczewicza, 
który w przeddzień wyborów oświad­
czył, żo „rząd obecny zwycięży, pozo­
stanie i nadal pracować będzie dla dę- 
bra całego narodu“

—  N iem cy . Prezydent monarchis- 
tyczny Niomiec Hindenburg wygłosił mo­
wę w Tannenbergu, w której daje w y­
raz odwotowym militarnym zamysłom 
Niomioc. Prasa francuska nazywa mo­
wę Iiindenburga „prowokacją wojny i 
nionawiści“ .

„Matin“ twierdzi, że mowa ta jest 
wstępom do dyplomatycznej ofcnzywy 
Niomioc w kwostji winy wojny i że zo­
stała ona wygłoszona za wyraźną zgodą 
min. spraw zagranicznych Strosemanna.

Uczciwość „Republiki“, podszywa­
jącej się pod płaszcz sanacji i „od­

waga“ p. Ołtaszewskiego.
„Republika" poniedziałkowa podała 

wiadom ość o pepesow skich w iecach, zgod­
ną. z prawdą, we wtorek, tę w iadom ość  
odw ołała i wmawiała w swych czytelników, 
że w iece pepesow skie odbyły się  „git 
i szajn!“

Co się  stało? Ano, kiedyś tam tow. 
W eisberg - Wieliński — nawymyślał Olta- 
szew skiem u od „kanalji“, i ob iecał „walić" 
go „w pysk“. W ięc pan redaktor strasznie 
się „boja” i ch oć sprostow anie O. K. R.-u 
psowskiego było nieprawdziwe, zam ieścił 
je, a swoje w iadom ości z poniedziałku od­
wołał. Jeszcze  śm ie mydlić oczy, że zro­
bił to w im ię prawdy.

W iedzieliśm y oddawna, że  „Republi­
ka“ jest przytułkiem najnędzniejszych kre­
atur polsko-żydowskich, że ze  szpalt swych  
i ekspressow ych, sieje zgniliznę moralną, 
fałsz i defetyzm , ale ostatnio szpalty jej 
przypominają stronice, pisane ręką chorego  
na „delirium trem ens”,skombinowany z eks­
hibicjonizm em  i kaprofagją. Czy czego in­
nego objawem  jest ów ekran Laka w „Re­
publice“ z 21 b. m., przekręcenie wiado- 
doitiości o w iecu popielidów  na sali Pa­
derew skiego w „Rep.“ z dnia 19 b. m. 
i t. p. cały szereg artykułów i wzmianek.

Panow ie grafomani, kanalje z „Re­
publiki“! Nie psuć powietrza, bo będzie kij 
w robocie!...

Kątik spółdzielczy

l  Powszechne] Spółdzieln i Spożywców.
W sobotę dnia 24 bm. od godz. 6 po 

poł., w sali Rady Miejskiej przy ul. Pomor­
skiej 16, odbędzie się  nadzwyczajne pół­
roczne zebranie Pełnom ocników P ow szech­
nej Spółdzielni Spożyw ców  w Łodzi z na­
stępującym  porządkiem obrad:

1. Zagajenie i wybór prezydjum
2. O dczytanie protokułu z poprzed­

niego zebrania
8. Spraw ozdanie Rady Nadzorczej 

i Zarządu
4. Sprawozdanie cyfrowe (bilans) za

l-sze półrocze
5. W olne wnioski.
Sprawozdanie cyfrowe T(bilans), zo­

stało dla zapoznanie się  Pełnomocników  
i Członków w yw ieszone we wszystkich 
sklepach spółdzielni. Prosimy uprzejmie 0 
łaskawe punktualne przybycie.

Rada Nadzorcza.

Dzielnica Radogoszcz N. P. R.-Le' 
wicy. Dnia 24.9-27, o godzinie 5-ej p° 
południu w ogrodzie „M arcelin” przy u*- 
Zgierskiej Nr. 101, odbędzie się  w iecprzed' 
wyborczy.

Dnia 25.9-27 o godzinie 3-ej po. p0' 
łudniu w lokalu dzielnicy, ul. Zgiersk9
1. 103, odbędzie się  konferencja kobiet 
dla członków  i sympatyków.

Zarząd.
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Cieplice Trenezyńskie
Perła wód słowackich.

Podróż do T renczyna nie n ależy  w ca le  do 
przyjem ności. Na p rzeb ycie  273 km, zuży­
w am y, jadąc pociągiem  pośpiesznym , ponad
10 godzin, gdyż czekam y po godzinie w  D zie­
dzicach i P iotrow icach, przeszło godzinę w  
Bogum inie, a nadto przesiadam y się w Bogu- 
m inie, Żylinie i w  końcow ej stacji kolejowej 
Tepli, co  chyba rów nież podróży nie osładza. 
O statecznie po 10V6 godzinach dobijamy do 
m ety i mając tam  zapew nione leże , w nosim y  
do w yznaczonej nam ubikacji tłum oki podróż­
ne, rzucając przelotnie okiem  na zalesione  
w zgórza i rozkoszując się już naprzód w ym a­
rzonym  w ypoczynkiem .

P ierw szy  k łopot to spraw a m ieszkania. 
Trenczyn, żyjący tylko życiem  sezonow em , 
nie rozbudowuje się należycie, że zaś ilość  
kuracjuszów rok rocznic w zrasta, przeto o 
m ieszkania trudno i trzeba je już z pierw szym  
prom ykiem  w iosennego słońca sobie zapew ­
nić.

D oktorów  (lekarzy) jest tu kilku, zaś 
w śród nich dwuch Polaków , jeden z nich to  
znany zaszczytn ie z prac literackich  i w y le ­
czenia  w ie lu  kw ękających rodaków , Dr, F i­
lipk iew icz.

A b y  zapoznać się z m iejscow ością, z u li­
cami, kościołem , parkiem  i dom em  zdrojo­
wym , w ażniejszem i jadłodajniami i prazdro- 
jami pilznera w ystarczy  kilka godzin, gdyż 
C ieplice, rozsiad ły  się  na n iew ielk iej prze­
strzeni, zajmującej co najwyżej 2 km. kwadr, 
pow ierzchni, przypom inają nasz kochany Że­
giestów , którego rw ący Poprad zastępuje tu 
mniej rw ący, ale za to b łotn isty  potok Tep- 
liczka, od południow ego w schodu ku północ­
nem u zachodow i, ku potężnej rzece W ag, sw e  
w ody toczący,

W  dolinie tego potoku, 280 m. nad pozio­
mem morza, pośród łańcucha M ałych Karpat, 1 
którego szczytam i są K lepacz (574 m.), M ach- 
nacz (568 m.), O stry W ierch (467 m.) rozpo­
starły się C ieplice, perła w ód  słow ackich .

W  dziełku D-ra F ilipk iew icza z r. 1901, za- 
tytułow anem  „C ieplice T renezyńskie", znaj­
dujemy następujące dane m eteorologiczne: 
klim at łagodny, dnie c iep łe, noce chłodne, cie 
płota  od maja do w rześnia przeciętn ie 17° C., 
stan barom etryczny 733, mm. i średnia w il­
gotność 77 proc.

P ow yższe daty, zgodne są z rzeczyw isto ­
ścią. P ow ietrze w Cieplicach jest górskie, 
czyste, ożyw cze, bogate w  ozon i w yw ierają­
ce w p ływ  zbaw ienny na chorych, ze w szyst­
kich państw  sąsiednich tu przybyw ających. O 
pobliskich i tak zachw alanych Piszczanach, 
ze w zględu  na nizinne położen ie  ich stanow ­
czo tego pow iedzieć nie można.

Szkoda tylko, że  tego roku jakoś pogoda  
nic dopisuje. Z aledw ie uśm iechnie się do nas 
promyk słon eczn y z poza 952 m. w ysok iego  
Zihlawika, już przesłaniają go czarne chmury, 
w alące gdzieś od W agu i początkow o drobny 
kapuśniaczek, a później strum ienie deszczu  
spływ ają nam na głow ę, by opłukać nas z 
siarki, w  licznych zbiornikach, studniach i 
wannach przed chw ilą nabytej.

A le  ten  deszcz tutejszy jest przecież ja­
kiś inny, niż np. w  Zakopanem , gdyż w cale  
nie ziębi, a co  najważniejsza, dzięki dobrej 
gospodarce gminy i Zarządu zdroju spływ a  
szybko do kanałów , z nich zaś do T epliczki, 
tak, że  po kilku minutach znow u jest sucho. 
Pierw szy prom yk słońca przyw raca pogodę  
ducha.

A  pogoda ducha jest tutaj koniecznie po­
trzebną, gdyż tylu reum atyków , artretyków , 
tab etyk ów  i innych tyków  rok rocznie bawi 
tutaj w  nadziei w yleczen ia  się, że m elancho- 
lja narobiłaby tu spustoszenia. Stąd m oże 
w dancingach, których i tutaj n ie brak. kręcą  
się także przeróżni... tycy  i przeróżne tyczki, j

O dkrycie C ieplic T renczyńskich przypi­
suje legenda pasterzow i, który w padł przed  
500 laty w  gorące bagnisko trenezyńskie, w y ­
ratow ał się zeń  i cierpiąc na nogę w  niem  się  
kąpał i w y leczy ł.

Z istniejących zapisków , oraz z historji 
pow stania C ieplic dowiadujem y się  dalej, że  
w ody trenezyńskie były  już w r. 1488 znane, 
że w  r. 1726 stanął tutaj p ierw szy  dom m u­
row any i 2 domy drew niane, w reszcie, że w  
r. 1752 hr. Józef Illeeshazy ujął źródła w  
zbiórniki z upustami, w ybudow ał domy dla 
chorych, kośció ł, kastel, dom zajezdny i bu­
dynek dla służby Kąpielowej, że zatem  był on j 
tw órcą dzisiejszego zakładu.

Z biegiem  lat w prow adzono tutaj oczyw i­
ście różne u lepszenia, a m ianow icie zdreno- 
vauo dolinę T epliczki, zaprow adzono kana­

lizację i św iatło  elektryczne, w zniesiono prze­
różne budow le w  różnych stylach, naw et w  
m aurytańskim , i z dawnej dzikiej i leśnej osa­
dy stw orzono cacko, św iadczące chlubnie o 
tw órcach, o osiadłych tutaj lekarzach, oraz o 
sprężystym  i pełnym  in icjatyw y Zarządzie, 
kroczącym  naprzód z duchem  czasu i p o­
stępu.

I ty lko dziwi nas, że  nie zbudow ano do­
tąd odnogi kolejowej ze stacji T epli do sam e­
go zakładu zdrojowego, istn iejący bow iem  
tramwaj elektryczny nie m oże sprostać sw e­
mu zadaniu,

* * •  .i?

C ieplice T renezyńskie posiadają sześć na­
der bogatych radjoaktyw nycli źródeł siarcza- 
nych, w ytryskujących szczelinam i dyslokacyj- 
nem i z utw orów  m ezozoicznych poprzez w a­
p ienie należące do formacji trzeciorzędnej. 
D ostarczają one 1250 m etrów  sześciennych  
w ody na dobę i zasilają 6 zbiorników , kąpiele  
w apienne i natryski. Tem peratura term tren­
czyńskich jest w  istniejących źródłach różna 
i w aha się m iędzy 36 a 40 stopni Celsjusza.

W edług składu chem icznego źródła Cieplic 
T renczyńskich należy za liczyć do grupy w ód  
siarczano-w apiennych, zaś w edług w łasności 
fizycznych do rzędu term  ciep łych  i gorą­
cych, w skutek  czego leczn icze ich zastoso ­
w anie jest nader obszerne i różnorodne.

O ile ktoś tw ierdzi, że zimne w ody siar- 
czanc m ożna ogrzać i ten  sam  jak w  C iepli­
cach lub naw et w ięk szy  skutek  osiągnąć, m yli 
się, gdyż przez ogrzanie, w zględnie ozięb ien ie  
w ód m ineralnych zm ieniają się  ich w łasności 
oraz ich sk ład  chem iczny.

Zbiorniki wodne, służące do w spólnych  
k ąpieli m ężczyzn i kob iet ustaw ione są  
w prost nad źródłem , które w ypełn ia  je sta le  
przez otw ory na dnie zbiorników . Chory ką­
pie się w ięc w łaściw ie  w  sam em  źródle, przez  
co w ystaw ion y jest na bezpośrednie działanie  
prom ieniow ania radu, oraz w chłania  gaz 
siarkow odorow y, którego w p ływ  na organizm  
ludzki nie jest rów nież bez znaczenia.

D ziełko D-ra F ilipk iew icza „C ieplice Tren- 
czyńskie" zaw iera w sze lk ie  daty odnoszące  
się  do term, ich w łasn ości i  w p ły ­
w u leczn iczego, d latego pom ijam y te  szcze ­
góły, odsyłając ciekaw ych  do pow yższej pu­
blikacji. D ziełko  D-ra F ilipk iew icza  w yszło  
nakładem  S. A . K rzyżanow skiego w  K rako­
w ie i tam zapew ne jest do nabycia.

Prócz kąpieli w  zbiornikach i wannach, 
stosują tu jeszcze p icie w ody siarczanej, na­
tryski oddzielne lub w  połączeniu  z kąpielą, 
okłady m ułow e, w reszcie  hydropatję, kąpiele  
gazow e, e lektryczne, m asaż ciała, gim nasty­
kę itd.

Do Cieplic Trenczyńskich przyjeżdżają, 
jak zresztą  w szęd zie , n ietylko chorzy, lecz  
i zdrowi, łaknący jedynie zabaw y, pobudze­
nia nerw ów  i flirtu. D la tych urządzono w  
pięknym  parku zakładow ym  place tennisow e, 
a na staw ie, rom antycznie położonym  i zasi­
lanym  w odą z górskiego potoku, pływ alnię.

Kuracjusze na ogół są szalen ie pilni. W  
damu, a w ięc w Budziejow icach, K oszycach, 
W iedniu, P eszcie , K rakow ie lub w W arsza­
w ie  w stają zazw yczaj m iędzy godziną 8 rano, 
a 12 w  południe, gdy tym czasem  tutaj o go­
dzinie 5 rano są już na nogach, gdyż każdy  
obaw ia się, by mu broń B oże basen nie u- 
ciek ł, muł się nie w yzięb ił, natrysk nie za­
marzł, lub m adonna ze studni z jakim kura­
cjuszem nie zw iała...

N aw et kasjerka, sprzedająca w kasie bi­
lety  kąpielow e, z brzaskiem  dnia jest już na 
stanow isku. Taka panuje tutaj pilność.

Od 5-tej w ięc rano suną ...tycy i ...tyczki j 
w  różny sposób om otani do basenów , wanien, 
bagna itd., rozbierają się w  sw ych szatniach  
lub czekają w ogonku. P anow ie przyw dzie­
wają fartuszek, panie kładą koszulkę i ja­
zda pod natrysk. Po opłukaniu ciała (mówi 
się przyzw yczajeniu do tem peratury) w ch o­
dzą m ężczyźni z jednej, a panie z drugiej stro­
ny do basenów , których długość w ynosi od 
5,70 do 12 m etrów , szerok ość od 5,68 do 6,95 
ni. i g łębokość od 1,26 do 1,50 m.

Kto silniejszy, a m oże i skrom niejszy, ten  
stoi zw ykle w  basenie w  miejscu, kto słabszy, 
w zględnie uw aża się za dygnitarza, ten  siada  
na ław ce. W  basenie siedzi się  od 10 do 30 
minut, zależn ie od przepisu lekarskiego.

W basenie winna panow ać cisza, atoli pu- j 
bliczność nie w ie le  robi sobie z tego, rajcując ! 
i m ieląc językiem , aż uszy bolą".

Nad kąpiącym i się unosi się kopuła base- 1 
nu, ośw ietlona św iatłem  górnern, na ścianie ol : 
brzymi zegar przestrzega, by nie przeciągać  
struny kąpiąc się za długo. Przy w yjściu z ł

Nasze uzdrowiska pod ochroną ustawy paszportowej

ZAKOPANE
II.

(Poruszona w  ostatniej Korespondencji 
sprawa cennika m aksym alnego dla hoteli i 
pensjonatów  zakopiańskich wym aga b liższe­
go jeszcze omówienia. N apozór w ydaje się, 
że ustanowienie cennika takiego ma dla letn i­
ka jedynie dobre strony: um ożliw ia mu pobyt 
w Zakopanem, zapewniając przepisane w  cen­
niku minimum pożyw ien ia  i chroni od w y ­
zysku.

J est  to  jednakże pozór zw odniczy.
Cennik m aksym alny bowiem ham uje w  w y  

sokim stopniu zarówno rozwój, jak inicjatyw ę 
1 w  kierunku podniesienia poziom u instnieją- 
| cycli hoteli i pensjonatów  i uniem ożliw ia po­

wstawanie nowych, któreby nie ustępow ały  
w  jakości pensjonatom  zagranicznym . Cen­
nik ten ma rzekomo na cclu zapew nić Zako­
panemu dostateczną frekwencję i unicestwić  
konkurencję zagranicy. Niem a takich ograni­
czeń w  cenach dla Krynicy, która, dzięki 
w łaściw ościom  leczniczym  sw ych w ód i ką­
pieli, nie potrzebuje obawiać się niedostatecz­
nej frekwencji. A le  Zakopane nęcić musi 
jeszcze czem ś w ięcej, aniżeli w ysokością 840 
mtr. nad poziom em  morza. Boć ostatecznie  
turyści mogą robić w ycieczki z Poronina lub 
innych m iejscow ości okolicznych, dla wielu  
chorych w ystarczy czyste powietrze w iejskie, 
a ludzie zdrowi, lecz nie turyści, znajdą sobie 
w iele innych m iejscow cści, gdzie będą mogli 
opalać się, spacerować i tańczyć. Trzeba za­
tem  zjednyw ać sob ie gości czem ś innem  jesz­
cze. A le  czy cennik m aksym alny stworzyć  
m oże tę przynętę? Czy ceny nie unormowa­
łyby się same, gdyby się okazało, że letn icy  
w  ciągu jednego sezonu zaw ied li?  Czy zdro­
w y rozum nie kazałby w łaścicielom  pensjona­
tów, wobec stojących pustką pokoi, zaniechać 
wyzysku, o ileby się doń z tak złym  rezulta­
tem uciekli? C zyż nie kazałby im starać się
0 pozyskanie i przyw iązanie gości także przez 
m ożliw e udogodnienia i uprzyjem nienie im  
pobytu?

Zamiast tego w ysiłku widzim y obecnie ty l­
ko liczne ujemne wyniki omawianego tu roz­
porządzenia. W ystarczy przyjrzeć się nowo­
pow stałym  pensjonatom  w Zakopanem, by się 
przekonać, jak tandentne powstają budowle 
w tej letniej stolicy kraju. J eżeli Zakopane 
ma zostać kiedykolw iek tem, czem  naprawdę 
zostać m oże i powinno, to nie można budować 
takich pom ieszczeń, do których naprawdę 
niesposób będzie wpuścić przeciętnego letn i­
ka, nie m ówiąc już o cudzoziem cach! Hotel 
Bristol m iał być w edług zam ierzeń w ykoń­
czony z pewnym  komfortem, a nawet luksu­
sem, lecz powiadają, że gdy w  trakcie budo­
wania okazało się, że cennika urzędow ego  
ominąć nie będzie można, wykończono go 
byle jak, byle prędzej, byle otworzyć na sezon 
zimowy. Przetrw ał ten krótki sezon gw iazd­
kowy, przetrwał d łuższy sezon letni i już, 
rzekom o u progu ruiny, został sprzedany  
W arszawskiej K asie Chorych. Bo też nic po­
rządniejszego naprawdę ostać się nie m oże.

Dobre pensjonaty, pow stałe jeszcze przed  
cennikiem, szukają nabywców, lecz szukają  
daremnie. A 'p o z a  tem w szystkie one znaj­
dują się w stanie mniejszego lub większego 
zaniedbania. N aw et w najlepszych są braki,
1 to w ielkie. Przecież, żeby coś utrzym ać na 
w ysokości, to trzeba w ciąż łożyć na inw esty­
cję i  konserw ację. A  tak marnuje się doby­
tek. Ozdoby i krany mosiężne zżera śniedż, 
bo ich niema kto czyścić. S łużby jest mało, 
w ięc jest przeciążona pracą. Jedna służąca 
obsługuje nieraz czternaście pokoi sprząta ko­
rytarz, podaje jedzenie tym, którzy jedzą  
w  pokoju, a śniadanie wszystkim , zm ywa na­
czynia, czuwa na piętrze, czyści ubrania i obu­
wie, przygotow uje kąpiele i obsługuje tak 
licznych tutaj chorych. To chyba aż nadto. 
To też nie można się dziw ić niedokładnościom 
i powierzchowności w spełnianiu obowiązków.

basenu m istrze kąpielow i zarzucają na k aż­
dego prześcieradło, udając, że go w ycierają i 
jazda do zakocow ania (po czesku  zabalenia).
i w ypacania niedom agań w ew nętrznych.

O w inięty, jak n iem ow lę, leżysz  teraz na 
kanapie w  swej sza tn i i ani rączką ani nóż­
ką... Pot sp ływ a strum ieniam i i m asz tak ie u- 
czucie, jakoby pchły lub m uchy po tobie ła ­
ziły.

Przypom inasz sob ie w śród tego ca łą  prze­
szłość, liczysz do 1800 i złorzeczysz w duchu, 
na czem  św iat stoi. O statecznie po 30-minu- 
tow em  zabaleniu żądasz rozbalenia i w ysw o- 
badzasz się z w ięzów . Długo jeszcze przyjść 
do sieb ie nie m ożesz, a pot długo jeszcze leje 
się z c ieb ie  ciurkiem .

F. P iestrak ,

D ostatecznie czyste jest tylko to, co każdy  
na pierw szy rzut oka zobaczyć może, lecz nie 
należy zaglądać nieco głębiej. D o jajek i 
zsiadłego m leka dostaje się jedną wspólną 
łyżeczkę, więc trzeba ją sobie samemu umyć. 
J eżeli jest się chorym i leży w  łóżku, to nie 
można doprosić się częstszej zmiany pościeli, 
nawet za oddzielną dopłatą, bo pow leczeń  
niema dosyć. Przytem  bielizna pościelow a  
bywa w  takim stanie i tak nie jest przystoso­
w ana do pościeli, że człow iek budzi się rano 
na barłogu, gdyż najmniejszy ruch jego czyni 
z kołdry, prześcieradła i poduszki zagadkę 
nie do rozwiązania.

W szystk ie  te uzbierane z różnych narze­
kań i biadań szczegóły , to drobnostki napozór  
A le  nie zapominajmy, że są to usterki w pen­
sjonatach rzekomo pierwszorzędnych, w yda­
jących się szczytem  wykwintu i komfortu 
przybyłym  z w ycieczką gościom  z Krynicy, 
którzy prosili, aby im pozwolono zabrać jedną 
serwetkę i jeden kran od gorącej wody dla 
zademonstrowania tych dziwolągów w K ry ­
nicy.

A le  takich’ pensjonatów  jest kilka za le­
dwie. Jeże li jednak zajrzeć do nieco gor­
szych, gdzie brudny obrus nie pokrywa nawet 
całego stołu w  ciasnej jadalni, gdzie myć się 
trzeba w miednicach nie większych od głębo­
kich talerzy, gdzie łatw o znaleźć można cen­
tym etrową w arstw ę kurzu w m iejscu łatw o  
dostępnem  dla sprzątnięcia, gdzie prócz ja­
dalni niema żadnej izby dla wieczornej sjesty  
lub gawędy, a pokoje są tak m ałe, że należy 
mieć składaną szczoteczkę do zębów, bo na 
zw ykłą niema m iejsca —  to nietrudno zrozu­
mieć, że cennik m aksym alny nie pomoże do 
zw alczenia groźnej konkurencji zagranicy.

N aw et podw yższenie cen, przez cennik 
przewidziane, złu  nie zaradzi. Pensjonaty  
chętnie te w iększe zap łaty  pobierać będą, 
lecz nadal nie będą dbały  o gości i o dźw i­
gnięcie się do poziomu pensjonatów  zagra­
nicznych, tłum acząc się zaw sze samym fak­
tem istnienia cennika.

Zresztą o w ysokości cen trudno jest są­
dzić. Jeże li patrzeć na nie, jako na środek 
do zw alczania konkurencji zagranicy, to mo­
głyby one być nawet jeszcze niższe niż są 
obecne, a jednak bez pom ocy ograniczeń 
paszportowych nie m ogłyby skutecznie zw al­
czać konkurencji uzdrowisk zagranicznych. 
A le w  porównaniu z cenami w  innych uzdro­
wiskach i letniskach w  Polsce, ceny zakopiań­
skie są istotnie bardzo niskie. A  przecież Za­
kopane jest m iejscow ością przepiękną, jest 
skanalizowane, ma dogodne połączenie kole­
jow e i nie m oże być porów nyw ane z in. le t­
niskami, w raz z K onstancinem , a wiadom o, 
jakie tam są ceny szalone. Jeżeli za noc w 
małym pokoju w pierwszorzędnym hotelu 
krakowskim płaci się 17 złotych, to cena 20 
złotych za porządny pokój z bieżącą zimną i 
gorącą wodą, z balkonem i leżakiem, z cało- 
dziennem bardzo dobrem utrzymaniem nie 
może być uznane za wysoką.

To nie zm ienia jednak jedynie słusznej 
zasady, że na normowanie cen nie powinna 
wpływać żadna ustawa, lecz tylko racjonalna  
kupiecka kalkulacja, w olna konkurencja i na­
turalna konjunktura, nie stwarzana sztucznie 
przez otaczanie kraju chińskim murem ogra­
niczeń paszportowych. Tylko w tedy gościom  
w  Zakopanem będzie m ogło być nie coraz go­
rzej, lecz coraz lepiej, a na w yzysk uskarżać 
się nie będą, bo nikt dobrowolnie lichwiar­
skich cen nie zapłaci. Natom iast ludzie z ini­
cjatyw ą zyskają m ożność tworzenia przynęt, 
które zapewnią Zakopanemu zjazd nietylko  
krajowych gości, lecz  uczynią z Zakopanego  
miejscowość, przyciągającą również cudzo­
ziemców.

Przyroda warunki te Zakopanemu dała. 
N iechże w ięc ludzie jej dziełu nie przeszka­
dzają.

żab.

Powiedz znajomym
że „ P R A W D Ę “  można zamówić f
w każdym urzędzie pocztowym

s o n na m iesiąc, kwartał lub rok

y s i że jest obow iązkiem  każdego l im inteligenta, in teresującego sie
ż y c i e m  s p o ł e c z e ń s t w a
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DZIENNIKARZ
Dziennikarz berliński Stefan Grossmann 

wygłosił z radjostacji we Frankfurcie odczyt 
na temat „Szczęście Dziennikarza". Z odczy­
tu tego przytaczamy kilka zasługujących na 
uwagę ustępów.

Było to w  czasie w ojny św iatow ej. P ew -  
ttego dnia siedziałem  z W alterem  R athe- 
n au em  na balkonie jego zam eczku Freien- 
w alde. M ów iliśm y o tem, że  w ielu  ludzi, po­
n iew aż nie danem było im w edług własnej 
w oli i upodobań obrać sobie zawodu, albo 
dlatego, że nuży ich i m ęczy m echaniczne  
spełnianie obow iązków  zaw odow ych, nic 
odczuw a żadnej radości ani zadow olenia ze  
swej pracy. M aszyna, pow iedział Rathenau, 
zabiła w ie le  radości i zadow olenia na św ie- 
ly e . R zek łszy  to, spojrzał mi w  oczy i zapy­
tał: „A pan, czy  jest zadow olony ze sw ego  
zawodu, czy praca pańska sprawia panu ra­
d ość?” I był bardzo zdziwiony, gdy bez namy 
słu i praw ie z radością odpow iedziałem  krót­
ko „tak". P odszed ł do mnie, i k ładąc mi rę­
kę na ramieniu pow iedział: „Takie w yznanie  
w arte jest w ięcej, niż w yznanie m iłosne. N ie­
w ielu  jest zapew ne ludzi, którzy byliby w sta  
nie naprawdę pokochać kobietę, ale mniej 
jeszcze musi być takich, którzy tak bez na­
m ysłu i krótko potrafiliby dać wyraz zadowo  
leniu ze swej pracy zawodowej". A  potem  
z w idocznem  zaciekaw ieniem  zapytał mnie, 
dlaczego w łaściw ie zadow olony jestem  z m o­
jej pracy dziennikarskiej. I nad tą odpow ie­
dzią nie potrzebow ałem  długo się nam yślać. 
Odrzekłem : „Bo to  tak pięknie móc na ka­
żde w ydarzenie natychm iast zareagow ać w y­
pow iedzeniem  swojej o niem opinji", R athe­
nau spojrzał na mnie z niedow ierzaniem  —  
jak pow iedziałem  było to w  czasie wojny  
św iatow ej —  pochylił się ku mnie i zapytał: 
„A potrafi pan to?" M ogłem  i na to pytanie  
odpow iedzieć tw ierdząco. Tam, gdzie w  cza­
sie wojny pracow ałem , w  działach pow ierzo­
nych memu kierow nictw u, nie pojawiło się 
ani jedno słow o napastliw e, ani jedna insynu­
acja lub oszczerstw o. A ni na chw ilę nie za­
pom niałem  tego, co dobrego i ludzkiego w i­
działem  w e Francji i co tam  przeżyłem  m iłe­
go i w zniosłego, nie zapom niałem , ile dobre­
go doznałem  od dziecinnej ludności w łoskiej, 
nie pozw oliłem  zburzyć w  sobie obrazu R o­
sji, jaki zbudow ałem  w sobie pod w pływ em  
literatury rosyjskiej. O czyw iście krępow ała  
nas dziennikarzy i ograniczała cenzura w o­
jenna. A le  cenzura ma w  sobie coś, co do­
daje m ocy silnym charakterom . Im brutalniej 
cenzor skreśla, tem w ięk sza  wyrabia się w  
piszącym  zdolność pisania m iędzy wierszam i, 
a w  czyteln iku zdolność czytania m iędzy  
wierszam i. Cenzura m oże zadaw ać nam bia­
łe plamy, ale nie potrafi zapobiec temu, że pi­
szący  i czytający wyrabiają w  sobie coraz 
w iększą zdolność porozum ienia się w  sposób  
dyskretny.

Każdy z nas, kto czuje się prawdziwym  
dziennikarzem , jest takim  samym fanatykiem , 
opętanym  przez swój zawód, jak malarz, k tó ­
ry naw et do kieszeni fraka kładzie szk icow - 
nik, jak aktor, który gra naw et w  łóżku, a 
jak słynny tragik francuski Talma, naw et na 
łożu śmierci.

A le  różnimy się bardzo od aktorów. R óż­
nim y się tem, że brak nam zarozum iałości. 
M oże to głupio z naszej strony, ale tak jest. 
Jesteśm y —  chociaż w yda się to m oże nie 
do w iary —  najskromniejszymi ludźmi w  kra­
ju. A  jednak my, tak jest, my stanow im y o 
duchowem  obliczu narodu. Czasy, w których  
autorzy książek panowali nad głowam i, mi­
n ęły  już dawno. G azeta stała  się  potężniejszą  
niż książka, potężniejszą, niż księga ksiąg. 
N iezliczen i dziennikarze pracują dzień za  
dniem jako siły bezim ienne, ukryci za skrom- 
nem słów kiem  „my“, N iezliczen i i w łaśnie  
najlepsi i najbardziej w artościow i ludzie nie 
przywiązują żadnej wagi do tego, aby kłaść  
swoje im ię f nazw isko pod swoją pracą. Cho­
dzi bow iem  o rzecz, a nie o tłustym  drukiem

na afiszu teatralnym  życia publicznego w y ­
pisane nazw isko.

M am na m yśli dziennikarza niem ieckie­
go, który w  zasadniczych szczegółach  różni 
się od dziennikarza francuskiego i am erykań­
skiego. G azeta n iem iecka jest praw dopodob­
nie najsumienniejsza. Prasa francuska jest 
m oże w ięcej interesująca, am erykańska bar­
dziej rentowna, n iem iecka jest solidna. Poza- 
tem jeszcze tylko n iektóre z najlepszych an­
gielsk ich  gazet, k tóre w  swej czystej rzeczo­
w ości i bezpartyjności, wydają się  n iedościg­
nione, m ogą być zaliczone do najsolidniejszej 
prasy w  św iecie. D ziennikarz n iem iecki ni­
gdy nie poniżył się do m etod am erykańskich  
operow ania skandalem , nigdy prasa niem iec­
ka nie czerpała zysków  z m orderstw a i cu- 
dzołóztw a, jako najważniejszego sw ego po­
karmu. Nigdy brudne łapy nie deptały po 
życiu  prywatnem  w  prasie niem ieckiej, tak 
jak to dzieje się np. w A m eryce, że wspom nę 
tułaj choćby tylko św ieżą historję biednego  
Chaplina.

Zapewne musi być także i w e Francji 
szczęściem  być dziennikarzem  z pow ołania  
i w ew nętrznej potrzeby. A le  w  dziennikar­
stw ie francuskiem  zatarta jest granica po­
m iędzy pracą dziennikarską a literacką. 
W ielcy  dziennikarze francuscy są ludźmi pi­
szącym i a nie redagującymi. Taki np. A bel 
Hermant, który jako literat jest członkiem  a- 
kademji, jednocześnie jest piszącym  dzienni­
karzem: kronikarzem  i feljetonistą codzien­
nym. Do naszej, przepraszam , pruskiej aka- 
demji literatury nie przyjęto dotychczas ani 
jednego dziennikarza. N iech Bóg bronił U 
nas jeszcze literat z góry i z politow aniem  pa 
trzy na dziennikarza. A le  to nas nie w zru­
sza. W iem y przecież, że u nas, w  N iem czech, 
każdy musi m ieć jeszcze kogoś, na którego  
mógłby trochę z góry spoglądać i trochę m ieć  
go w  pogardzie. Inaczej niem iec nie czułby  
się  szczęśliw ym .

Nam dziennikarzom  w olno śm iać się z te ­
go, bo nie należym y do głupców , którzy prze­
ceniają w artość sław y. W ystarczy nam prze­
rzucić stare roczniki naszych w łasnych ga­
zet, aby przekonać się jak szybko mija w szel­
ka sław a. D w adzieściapięć lat temu Herman 
Sudermann był jednym z najgłośniejszych lu­
dzi w Europie, a kto dzisiaj interesuje się 
nim? Niem a już ani brody, ani sław y św iato­
wej. N ie wzrusza nas także i to, że  nasi 
właśni ludzie bardzo szybko, przeraźliw ie  
szybko znikają w  morzu niepam ięci, że ślad  
nie pozostaje po ich nieraz bezcennych pra­
cach, rozrzuconych w pożółkłych rocznikach  
starych gazet. Czasem  tylko ktoś zlituje się  
i pozbiera niektóre perły i da im oprawę 
książkow ą, bardziej trwałą.

Szczęśliw i jesteśm y w  naszym  zaw odzie, 
który zm usza nas do rozrzutności z sam ycń  
siebie. Dziennikarz z pow ołania, dziennikarz  
z zam iłow ania i pasji m ógłby nieraz z drob­
nej notatki zrobić grubą książkę, z gospodar­
czego lub politycznego pom ysłu św ietny in­
teres, z rzeczow ej krytyki now ą sztukę. A le  
jesteśm y już m arnotrawcam i i rozrzutnikam i 
lekkom yślnym i, żyjącymi chwilą, oddani 
chwili i przepełnieni chwilą. M oglibyśm y  
skarżyć się, bo za to bezustanne szafow anie  
naszą w ew nętrzną siłą płacim y sercem , m óz­
giem  i nerwam i, A le  czy jest coś piękniejsze­
go na tym św iecie  jak bezustannie szafow ać  
z siebie, bezustannie zatracać się, aby się od­
rodzić? Dla dziennikarza niem a nic bardziej 
orzeźw iającego nad m ożność reagow ania na 
coraz to now e wydarzenia.

Siedzim y w  sali sądowej, słucham y roz­
praw i zdajemy z nich spraw ę. A  na końcu 
tam przy naszem  biurku redakcyjnem  my 
jesteśm y najwyższą instancją, my jesteśm y  
sądem  sądu najwyższego, jesteśm y ustami, 
przem awiającem i głosem  ludu, w yrokiem  na­
rodu, który jest w yższym  ponad w szystk ie  
inne wyroki. W ystarczy przypom nieć kilka

U nas
i

M arcel Bouteron, znany badacz Balzaca, 
przygotowuje do druku now e dokum enty  
poety . T rzy tom y obejmą korespondencję  
B alzaca z księżną de Castries, lekarzem  jego 
D-rcm  Naquart i przyjaciółką poety  Zulmą 
Carraud.

*.

M alik-Verlag (Berlin W . 50) przygotowuje 
biografję M axim a Gorki'ja, który w  r. 1928 
kończy lat 60, U ptona Sinclaira, który w  tym­
że roku kończy lat 50 (zbiorowe dzieła  obu 
w ydał już poprzednio) oraz pam iętniki B o­
rysa Saw inkow a.

*

Claude A n et (a w łaściw ie Jan Schopfer, 
ongiś cham pion tennisow y Francji) w ydał o- 
becnie romans p. t, „Stizannc Lenglin-un vie  
entière consacrée au sport".

* # *
Jerzy Starow icz w ybrał i opracow ał „Po­

ezje łacińskie Janickiego, K ochanow skiego i 
Sarbicw skicgo", a zarazem  poprzedził je 
w stępem  o humaniźmie i w p ływ ie jego na li­
teraturę polską, jak też zw ięzłem i uwagami
0 m etryce. K siążka zaw iera podobizny w y- , 
m ienionych poetów .

*
W  Zakopanem otw arta została  w ystaw a  

obrazów  Rafała M alczew sk iego . ^
«

W dn. 16 b, m. odbyło się w lokalu Rady 
P ołączonych  Organizacyj Przem ysłu G raficz­
nego p ierw sze zebranie kom itetu organiza­
cyjnego obchodu jubileuszow ego 100-lecia  
Zgromadzenia Drukarzy m. stoł. W arszaw y. 
Na posiedzeniu ustalono program uroczysto­
ści oraz oznaczono termin obchodu na dzień
30 października r. b.

*
S to łeczna operetka „Nowości" pod dy­

rekcją Celmajstra, mając zamiar dokonyw ać  
w  bieżącym  sezonie stałych objazdów m iast 
kresow ych, założyła  w Łucku sw ą filję kre­
sow ą. K ierow nictw o objął W ładysław  Gar- 
łow ski,

*  ■ i

W  Paryżu ukazało się now e luksusow e  
w ydanie „Salome" Oscara W ilde’a, K siążkę  
zdobi osiem  oryginalnych rysunków  A la- 
stair'a.

Specjalna komisja ccnzuralna skreśliła  z 
repertuaru teatrów  m oskiew skich i lenin- 
gradzkich: „Lohengrina", „Pikow ą Damę", 
„Rom eo i Julję", „G ejszę“, „Polską krew" i 
„Kapłankę ognia".

* I

K om itet żydow skiego teatru społecznego, 
który ma pow stać w  W arszaw ie, wym ienia  
w sw ym  planie repertuarowym , przedłożo­
nym w  memorjale do R ady M iejskiej, m iędzy  
innem i utw ory W yspiańskiego, Rydla i Sza­
niaw skiego.

*

W  jednym z ostatnich numerów, w yda­
w anego w  języku rosyjskim  tygodnika  
„Jewropa" w  Pradze, znajduje się om ów ienie  
działalności teatrów  w P olsce. Spraw ozda­
nie w ym ienia w szystk ie w ażniejsze premjery
1 podaje krótką ich charakterystykę.

znanych w ypadków , aby uprzytom nić sobie, 
że tak jest naprawdę, że  my dziennikarze, 
my, ludzie bez togi sędziow skiej i bez tytułu  
urzędow ego, stanow im y n iekiedy najwyższą  
rew izyjną instancję sądow ą. N igdy nie byłby  
opuścił D reyfuss w yspy djabelskiej, gdyby 
nie krzyk prasy. A  takich w ypadków  jest 
niezliczona ilość, nie m ów iąc już o drobniej­
szych, w których sąd prasy 'otw ierał drzwi 
w ięzień , zam knięte w yrokiem  sądów  urzędo­
w ych.

D ziennikarz bezim ienny, który w  nocy  
siedzi w zaśm ieconym  pokoju przy biurku i 
nam yśla się  nad każdem  zdaniem, które ju­
tro pójdzie w  św iat, ten  bezim ienny i n ieuty- 
tułow any człow iek  kształtuje jutrzejszą opi- 
nję publiczną. D okoła niego stukają m aszy­
ny, zecer stoi nad nim i żąda rękopisu, a m ia­
sto pogrąża się w  ciszę spoczynku. Ten to 
skrom ny bezim ienny człow iek  stanow i o w o­
li i duchu czasu.

Z niem ieckiego A , P.

Jan Cocteau, znakom ity rzecznik now ego  
kierunku w  poezji urządził w  Paryżu „W y­
staw ę przedm iotów  poezji". Chodzi tu o 
poezję przedm iotów . A  w ięc w szelak iego  ga­
tunku fetysze, m askoty w spółczesne i t. p.

Rząd belgijski przystąpił do zbiorow ego w y ­
dania dzieł Em ila Y erhaerena.

W arszaw ski tygodnik „Świat" rozpoczął 
w  dziale literackim  drukow ać now ą pow ieść  
Andrzeja Struga p. t. „U czta zw ycięsców ".

*

W  elegąnckim  tygodniku niem ieckim  „Dia 
D am e“ za sierpień, znajdujemy artykuł po­
św ięcony piękności Polek. A rtykuł zdobią 
fotografie M alickiej, Łabędzkiej, Romskiej i 
Liii Zielińskiej,

flow ośei
(G. K. C hesterton —  „D A S PA R A D IES  

DER DIEBE" oraz „DER M ANN DER ZU­
VIEL W USSTE". P rzekład z angielskiego  
Clarissy M eitner. 1927, M urasion - Verlag, 
M ünchen, D w a odrębne tom y (str. 350 wzgl. 
484).

W  swojej „Obronie niedorzeczności" sto­
czył C hesterton n iekrw aw y bój o życiow ą  
rację brukow ego rom ansu (v. Nr. 31 „Praw­
dy" —  artykuł, G aw ędy literackie). Zrobił 
to zręcznie, bystro i dow cipnie. Po części 
i pro domo sua, bo sam jest autorem  kilku  
tom ów  detektyw icznych  opow ieści. Che­
sterton sta ł się obecnie i  u nas modnym. 
Przed pięciu laty  nie słyszano o nim w  P ol­
sce. O becnie, zw łaszcza  po jego w izycie  w  
W arszaw ie i scrdecznem  odniesieniu się do 
Polski, zdobył sob ie i u nas niekłam aną p o­
pularność. T o też  prócz „Obrony n iedorze­
czności", w ydał w arszaw sk i „Rój" także i 
„Ojca Browna", który jest z wspom nianym  
na w stęp ie  „Rajem złodziei" identyfcznym  
zbiorem  opowiadań.

N ie inaczej jest i v  N iem czech, gdzie 
rzucono się na „oeuvre" C hester tona i pra­
w ie  w ca łości go przetłum aczono. Jak w  
N iem czech, gdzie sobie na to m ogą pozw olić. 
Sam  jeden M usarion - Verlag w  Monachjum 
w ydał w  krótkich odstępach czasu 9 tom ów  
tego autora. P oniew aż w  P olsce jest ich w  
p r z e k ła d z ie —  o ile w iem  a o czem  w yżej — 
tylko dwa tom y, d latego dla przyjaciół jowial 
nego poety, nie czytających po angielsku, cy ­
tuję tytuły: rom anse Menschenskind, Das 
fliegende W irtshaus, D er M ann der D onners­
tag war (rzecz znana u nas ze sceny), detek- 
tyw iczne opow ieści w spom niane na cze le  
oraz studja i szkice: W as U nrecht ist an der 
W elt, O rthodoxie, Verteidigung des Unsinns 
i H eretiker.

N iew ątpliw ie w arto  czytać w ie lce  pogo­
dne, z epicką szerokością  i precyzją pisane  
o p o w ieśc i C hestertona, ale trzeba je traw ić  
z pam ięcią o C hestertonow skiej obronie bru­
kow ego romansu i nie przykładać do nich  
zbyt w ysokiej m iary literackiej. Mają 
one angielski umiar i spokój. Francuz pisze  
rzeczy  tak ie odmienne: m aterjał pali mu się  
pod rękami, w ięc nim kugluje z szaloną szyb­
kością, i ma tysiąc nieoczekiw anych, jaskra­
w ych sposobów . R ew elacyj literackich w  
tych tom ach C hestertona nie znajdzie. Oj­
ciec Brown, detektyw -am ator, bohater w szy ­
stkich opow ieści p ierw szego tomu, jest zgoła  
n o w y m  o r y g i n a l n y m  t y p e m  de­
tektyw a, Zupełnie innym niż Sherlock H ol­
m es lub A rsen  Lupin, J est to n iezaprzeczo­
ny w ynalazek C hestertona, D etek tyw -F ilo -  
zof, A  kto  szuka odprężenia dla znękanych  
nerw ów  i tęskni za  treścią i m anierą mniej 
rozdygotaną, niż pe w spółczesnych  w ytw ór­
ców  „literackiej kokainy" —  jak ktoś trafnie 
nazw ał pisarzy idących w yłączn ie na sen sa­
cję —  niechaj sięgnie do pow yższych  tom ów  
C hestertona, a z w dzięcznością  odczyta te  
zgoła nie nerw ow e, zaw sze uśm iechnięte, 
proste w  fabule i fakturze zdrow e gaw ędy, 
Egon Erwin Kisch np. a G ilbert K eiton Che­
sterton to dwa różne żyw io ły  —  ogień i w o ­
da.

Dr. Sew eryn  G ottlieb .

Prosimy © wpłaca- 
is prenumeraty.
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W ramionach Paryża
M ożna o tym pięknym  Paryżu m ieć już 

sw oje zdanie ustalone świadectwem  w łas­
nych i cudzych oczu, można go poprostu  
umieć napamięć z książek i wszelakich  
gide‘ów. W ie się już niemal wszystko, za j­
rzało się do jego najw stydliw szych tajemnic 
—  dzisiejszych, w czorajszych i pradawnych. 
A  mimo to zaw sze czeka się na to wielkie, 
mocne, kipiące —  wrażenie. Coś przecież 
zostało niedopowiedzianego, coś nie ujawniło  
się jeszcze całokształtem .

W ięc nigdy na Bulwarach' niewyzbierana  
bezliczba przechodniów, a na E toile’u nieobję 
ta zastanowieniem  gonitwa samochodów. Na  
rue de 1‘Opera, na Rivoli, na rue de la  P aix  
w szystkie kolory zaw iści walą, tłuką w  prze­
k lę ty  przepych w itryn. Na „Boul’ M ich’ " 
wloką się w  żółtym  cieniu drzew nieprzespa­
ne godziny studenckiej m łodości, a na M ont- 
matre czuwają bezustanku otwarte, jarzące 
się źrenice nocy. M osty pchają się z pośpie­
chem na Sekwanę i w tedy w ielka rozeta  
„słońca" na Notre Dam e odda cię zahypnoty- 
zowanego na pożarcie potworom.

Champs E lysćcs otw ierają sw oje szerokie  
ramiona i, naw lókłszy na nie klejnoty stroj­
nych pałaców , otulają się w  puszysty szal 
zieleni. P lace de la Concorde obnażył się  
płaską piersią. Kolumna W olności mierzy 
w ysoko w  odległe niebo paryskie, a biała w i­
zja Sacre Coeur jawi się n iespodzianie w  czar 
nycli wnękach ulic. A tłasow e w stążki asfaltu  
w ślizgują się w zieloną zamieć Bois de Bou­
logne.

W muzeach: Louvrze, Luxembourgu, C lu­
ny, Gimet'a —  zabraknie ci w reszcie tchu. 
Zwalą się tam w szystkie wieki naraz i przy­
sypią szarym rumowiskiem kamieni, szlifowar 
nym m asywem  marmuru, złotaw ą śniecią

; bronzu. Huragan barw dm ie ze starych i no­
wych obrazów. Urągają wąskiem i szparecz- 
kami ironiczne źrenice chińskich bóstw, uśmie 
cha ją się wiecznotrwałem  zapomnieniem p eł­
ne usta hinduskich posągów. A ż dław i mno­
gość drobiazgów, owych sumiennie wyzbiera- 
nych kam uszków w szelakięh kultur, od szkla­
nego dzbanka fen ick iego po kw ietną grządkę  
na sewrskim talerzu. ,

0  w yślizgane posadzki sal stukają ostro­
żne kroki. Nad szklaną taflą w itryn chyli 
się obłęd oczu, zasnutych bielmem podziwu. 
Mózg trzepoce się krzykiem przerażenia, zde­
ptany ogromem egipskich i chaldejskich  
rzeźb. W M usée de l ’Arm ée strzępy sztan­
darów znaczą sp łow iały  ślad wojen, a szary  
płaszczyk  „marengo" broni się molom m oc­
nym zapachem sław y. W  kamiennym base­
nie „tombeau" lśnią kolorowe marmury sar-

, kofagu i musuje w białem św ietle szept: 
cesarz.,.

Bo Paryż wsparł się mocno na rycerskości 
Franciszka I, na dumie Ludwika XIV i na 
sław ie N apoleona I. Bezim ienny, w  koronkę 
dziergany gotyk, obija sw oje ostre kanty o, 
ważnem  imieniem monarchów sygnowany re­
nesans, barok, empire. Oba brzegi Sekwany  
zam knęły City Kapetyngów bogato św iecą- j 
cym i djademami Burbonów i Korsykanina. 1 
Ach, ten Korsykanin: D eptał przecież po pię­
tach im wszystkim , a fasady gmachów i pała­
ców pieczętow ał inicjałem  sw ojego obcego 
imienia. P chał w  lud ,paryski rzeźbione w i­
zje  swoich zw ycięskich bitew, wbijał im w j 
pam ięć długie litanje tych dziwacznych nazw  
od A rcole po Gdańsk.

1 m ogą tak teraz, siedząc pod pasiastym  
baldachimem kawiarni T ortoniego, sylabizo­
wać te śm ieszne słow a i głaskać przyćm io­
nym wzrokiem gzym sy Łuku Triumfalnego. 
Tam to, pod odległą wrzawą cesarskiej s ła ­
wy, położył się płaskim , przyziem nym  kam ie­
niem Bezim ienny, a pow ięd ły  w ieniec okrywa 
go niby szarym kocem żołnierskim. M alutki 
języczek znicza bełkoce wyblakłym  błękitem  
niesłuchane już przez nikogo słowa, słowa, 
zagłuszone na zaw sze przez piekielną wrzaWę 
wojenną.

Rozczerw ieniła się nad Paryżem  niedziel­
na noc i huczy m iljonowym  chórem zabawa 
w szystkich. N ad brzegami Sekw any czerni 
się wianek widzów, suną się zielone i czerwo­
ne oczy reflektorów, łamią, kruszą się w ich 
dzikim blasku zbielałe, pokrwawione ściany ] 
kamienic. G ęsto gruchają eksplozje rakiet 
i wzrok biegnie prędko, prędko po ciemnej 
łodyżce dymu, aby rozprysnąć się dziecinną 
radością po roziskrzonych ramionach ośmior­
nic, monstrualnych kielichach kwiatów, dzi­
w acznych kom etach feu d ’artifice,

Lud paryski zaw sze odnajdzie sobie w e­
sołe święto. Czy to będą kaskady Saint Clou, 
czy bodaj ciem ny bursztyn aperetifu. I choć 
warczy pod wąsem  na ciężki dzień dzisiejszy, 
ten dzień obrany z rent, ściśnięty spadkiem  
franka, zaharowany po łokcie, w ysługujący

się Anglikom  i Amerykanom —  to jednak  
nie zabraknie nigdy ochoty na festyny i w y­
cieczki, na śm ieszne zabawy w budach Mont- 
martre’u. U kołysze się tam zmartwienie na 
drewnianym koniku, jakaś M adame Eve prze­
pow ie lepszą przyszłość, a w  kawiarence pod  
przewodem  m iękkiego barytonu można śpie­
w ać bez końca dobrze sobie znany refren 
piosenki:

Car c ’était elle  qui fesa it le  tapage à la  
m aison

M aintenant, la  poison
E lle e st morte.
E lle ne m ettra plus de l ’eau dedans mon 

verre
Car m aintenant, la poison.
E lle e st morte.

N oc paryska pluje rozpienionym  rozpry- 
skiem  św iateł. Czerwone, b łęk itne, żó łte  pa­
szcze reklam  rozw arły się w jaskrawym  krzy  
ku. B iałem i kroplam i żarów ek w ytryska fon­
tanna —  Citroen, a gdzieś w ysok o  pod n ie ­
bem  czarnem  śpieszą się ogniste litery  jakie­
goś „Paris Soir” czy „P etit P arisien”, albo  
trwa szeroko rozciągnięty płom ienny zew  ja­
kiejś firmy. Nad kinami prószą brylantow e  
rozety, a rubinowy w iatrak M oulin Rouge  
w ypala oczy.

Blado w ym yty ranek Paryża dudni po 
twardym  bruku, śp iew a sobie codzienną  
śp iew kę o krew etkach, jarzynach i ow ocach, 
w tłacza  się w  hale mdłym zapachem  ryb, 
m ięsa i serów . Św ieżo um alow ane tw arzy­
czki m idinetek .odprasow ane w ąsy  subjek- 
tów , galaretow aty bieg starych dam stypie się  
po schodkach M etro. Zapada się w  podzie­
mia w rzaw a pośpiechu i huczy jak w b eczce  
pod wilgotnym  blaskiem  sklepień. T ępy tur­
kot podziem nej kolejki tnie się poprzez tu­
nele, bieg k ilom etrów  smaruje się czarną m a­
zią ciem ności po szybach okien, zam glone 
stacje mżą ckliw ym  zapachem  lyzoform u i 
rozpędzają pasażerów  na cztery wiatry.

W arczy m otor dnia. B iegną ruchliw e uli­
ce, jak pasy transmisyjne. K oła, kółka, tło ­
ki kręcą się, w czepiają w  sieb ie  twardym i 
zębam i, trą o siebie gładkim i bokam i w a l­
ców . Pracują głow y, barki, ram iona i palce. 
W ir silnych skrzydeł pracy codziennej zm ia­
ta z drogi próżnującego etranżera i’ w tłacza  
go w  zacisza m uzeów, w  mrok kościołów .

Cichym, człapiącym , starczym  krokiem  
w lecze się ciekaw ość przybysza po kam ien­
nych flizach kościołów . N igdy niezaspokojo­
ne oczy szperają w  bocznych naw ach, m ęczą  
się  nad różnobarwnym  cudem  witraży, mru­
żą ku zczerniałym  obrazom, kują w  kam ień  
rzeźb. N iziutko pełza szary dym ek m odlitwy, 
a nieco w yżej kw ieci się drobnymi, żółtym i 
płom ykam i grządeczka św iec przed ołtarzem  
nad innych bardziej łaskaw ej św iętej lub 
św iętego. Filary pozpięte górą w  sieć  łuków  . 
trzymają m ocno ciężar w ieków , a stara bab­
ka kościelna zm iata codzienny pył szerokim  
rysunkiem  szczotki.

N a w szystk ich  fasadach, na w szystk ich  
oddrzw iach k ościo łów  w  sąsiedztw ie m isty­
cznych scen, skam ieniałych m ęczeństw , 
trw óg p iek ła  i otw artych w rót raju kreślą  
się proste, lecz zaw sze jeszcze rew olucyjne  
słow a: égalité, liberté, fraternité. M ożna tak 
w ziąć ich puste brzm ienie ze sobą na terasy  
ogrodów T uilerskiego i Luxem burskiego i 
w ić z ich pięknej treści girlandy bukszpanu, 
lub rysow ać arabeski z różow ej Degonji i b łę- 
kitno-fiołkow ej lobelji. M ożna je także roz­
bić na kropelki w w eso łych  fontannach, a!bo 
puścić na w odę basenów  niczem  te papiero­
w e okręciki, ciągnięte za sznurek w ytrw ałą  
rączką dziecka , W  tych ogrodach ma trój- 
zew  rew olucji oczyw iste  św iadectw o, a białe 
posągi greckich bogów ślą im kam ienny  
uśm iech na w szystk o  ślepych oczu,

A  zresztą, czyż nie patrzą w  roziskrzone  
oczy  dzisiejszego Paryża w ieczne oczy  pom­
ników ? H enryk IV, R ichelieu, Voltair, Dan­
ton snują sw oje rozbieżne praw dy nad mia­
stem  i zczerniałą tw arzą przeszłości stw ier­
dzają nieprzem ijalność spraw. Praca, śm iech, 
zabaw a, sytość i głód w yw ołują dziś przecież  
te sam e prawdy, choć innem i w ypow iadane  
słow am i, a w ielk ie słoń ce południa m ierzy  
tak samo żarem  prom ieni w  tumult miasta.

KRYTYKA FILMOWA

Paryż w  sierpniu.

Dr. Herminja N aglerow a  
(J-a Stycz).

ń n a  W. L lp i lW O
GRANO HOTEL 

( T r a u g u t t *  W i  1 . )  i
Kursy popularne oraz grupy zamknięte. 
W ykłady dla młodzieży. Lekcje  prywatne.

N iem iecka w ytw órnia film ow a „U fa”, sta­
now iąca w łasność ultra nacjonalisty i rew an- 
żow ca n iem ieckiego, Hugenberga, będącego  
rów nocześn ie w łaścicielem  najw iększego w  
N iem czech  koncernu prasow ego, którym  po­
sługuje się  dla jątrzenia stosunków  polsko- 
niem ieckich  i dla propagandy „korytarzo­
w ej“, zam ierza w  sezon ie zim ow ym  lansow ać  
w  P o lsce  film swojej fabrykacji, osław iony  
„M etropolis“". P ierw sze kroki w  tym  celu  
zosta ły  już poczynione przez w arszaw ską a- 
genturę „U fy“, przez firmę kinem atograficz­
ną „Sfinks". M ianow icie film ten  zosta ł w y ­
św ietlon y  na specjalnym  seansie dla uczest­
n ików  zjazdu kinem atograficznego i prasy w  
W arszaw ie i dzięki jakimś zakulisow ym  
w pływ om  już zaczynają się  pojaw iać w  pra­
sie  codziennej bardzo pochlebne wzm ianki, 
a naw et entuzjastyczne recenzje o nim.

Pomijając już to, że filmy nacjonalistycz­
nej n iem ieckiej w ytw órni, służącej bardzo 
zręczn ie wrogiej nam propagandzie, nie po­
w inny znajdować w  prasie polskiej poparcia  
—  odnośnie do filmu „M etropolis” polska  
krytyka film ow a pow inna zastosow ać szcze ­
gólniejszą ostrożność, chociażby dlatego, aby 
się  nie kom prom itow ać.

Praw dą jest, że  film ten  k osztow ał kilka  
m iljonów m arek. A le  prawdą też  jest, że film  
ten  zadecydow ał o  bankructw ie „U fy“ i 
przejściu tej w ytw órni w  ręce  H ugenberga. 
O kazał się  bow iem  m onum entalnym  kiczem . 
K rytyka niem iecka zachow ała jaknajw iększą  
rezerw ę w obec tego „dzieła”. Poza kom una­
łami, podyktow anym i zrozum iałym i w zględa- 

i mi na konieczność popierania w łasnego prze  
i m ysłu film ow ego i n iezam ykanie film ow i dro- 
1 gi na rynek zagraniczny, nic 6y ło  w  kryty- 
i kach ani jednego szczerego  słow a  pochw ały, 

chyba w  płatnych kom unikatach. N atom iast 
było bardzo w ie le  g łosów  druzgocącej kryty­
ki, nazywającej rzecz po imieniu, na jakie za­
służyła. ‘

Jednem  słow em  „gigantyczny” film, spo­
rządzony kosztem  w ielu  m iljonów m arek zło  
tych, po którym  w ytw órnia spodziew ała  się  
góry zło ta  i św iatow ego rozgłosu, poniósł sro 
m otne fiasco, okazał się  nieudolną fuszerką  
i poronionym  pom ysłem  i podkopał na długo 
poza granicam i N iem iec opinję o tw órczych  
w artościach  niem ieckiego przem ysłu film o­
w ego. Tym film em  ch ce obecn ie „U fa“ ura­
czyć P o lsk ę  i na k ieszen iach  polsk iego  w idza  
odbić sob ie cząstk ę  poniesionych strat. Jest  
w prost niezrozum iałem , że  w  tych zam iarach  
niem ieccy spekulanci doznają gorącego po­
parcia ze  strony polskiej krytyki filmowej. 
Inaczej jak w prow adzeniem  w  błąd krytyków  
przez zręcznych  agentów  „U fy” tłum aczyć  
sobie tego niepodobna.

Cytujem y przykład: W  „G azecie-P oran ­
nej W arszaw skiej” z dnia 18 w rześnia w  ru­
bryce film owej „W ędrów ka po kinach" znaj­
dujemy taką entuzjastyczną krytykę „M etro- 
polisu" w  zw iązku z zapow iedzią, że  film ten  
ukaże się  na ekranach w arszaw kich w  zimie.

Monumentalny ten obraz, pod względem te­
chniki wykonania jest w dziejach sztuki kinema- 
graficznej fenomenem...

Niektóre obrazy są tak świetne, że nie będzie 
przesadą, jeśli je nazwiemy arcydziełami sztuki 
filmowej. Lange zawarł w tych obrazach syntezę 
nowoczesnego miasta: drapacze nieba piętrzą się 
i tłoczą, niby w męczącym koszmarze, układają 
się w kształt potwornej łamigłówki, zasłaniają 
sobie niebo i świat cały.

Uwięziona jest w tym złowieszczym filmie ta­
jemna dusza maszyn, wibracje motorów, drganie 
elektryczności, szalony taniec elips ognistych 
i fabrycznych dymów.

Po takich i podobnych zachw ytach  nad 
artystyczną stroną filmu, k ilka uw ag kryty­
cznych o jego tendencji społecznej i b o lsze­
w ickiej ideologji (?), n ietylko że nie zdoła  
polsk iego w idza zn iechęcić do oglądania te ­
go filmu, ale przeciw nie uw agi takie zaostrza  
ją c iek aw ość, t ,

Spraw ozdaw ca „G azety Poranej W arszaw - ( 
skiej" m ógłby nam zarzucić, źe  nie znam y się 
na artystycznych  w alorach tego filmu. Oglą­
daliśm y go, ale pow ołam y się na autorytet 
daleko w yższy. Pow ołam y się  na opinję g łoś­
nego pisarza angielskiego H. G. W ellsa , cz ło ­
w ieka chyba najbardziej kom petentnego do 
oceny artystycznej w artości tego w łaśn ie  fil­
mu i o absolutnie niepodejrzanej bezstronności 
„M etropolis” daje nam wizję przyszłości, jest 
produktem  niem ieckiej fantazji. W tej m ate- 
rji H. G. W ells ma chyba coś do pow iedzenia, 
jako autor genjalnych niem al fantazyj i utopij, 
sięgających w  przyszłość. Tendencja sp o łecz­
na filmu W ellsa  zapew ne nie razi, jest on  
przecież sym patykiem  socjalizm u i bynaj­
mniej nie uchodzi za nieprzejednanego w ro­
ga komunizmu. O jak iekolw iek  uprzedzenia  
w  stosunku do tego filmu posądzać go zatem  
nie można.

Oto, co p isze W ells o „M etropolisie” (cy­
tujemy za „Frankfurter Zeftung” najpow aż­
niejszym  i stojącym  ponad w szelk iem i podej­

rzeniam i organem  niem ieckim , który krytykę  
W ellsa  p rzytoczył w  dosłow nem  tłum acze­
niu):

„W idziałem  niedawno" —  pisze W ells —  „naj­
głupszy ze wszystkich filmów. Nie sądzę, aby mo­
żna było zrobić jeszcze głupszy. Film  ten nazywa 
się „Metropolis", a wykonany został w wielkiej 
niemieckiej wytwórni „U fa ‘‘, która ogłasza pu­
bliczności, że sporządzenie tego filmu kosztowało 
masę pieniędzy. W  filmie tym znajdujemy w naj­
wyższej koncentracji wszelkie wogóle możliwe 
głupstwa. Kicz, bezgraniczna płytkość i bajdu- 
rzenie n^ temat rozwoju techniki i rozwoju wo­
góle podaje się w  sosie sentymentalizmu, jedy­
nego w swoim rodzaju,

Jest to film niemiecki, a przedtem widzieliśmy 
kilka niezwykle dobrych niemieckich filmów, 
któr* stworzono tam zanim pod wpływem pro­
tekcjonizmu nie przyzwyczajono się do złej ro­
boty. B iorąc nawet i to pod uwagę, inteligentny 
widz nie może wyzbyć się przekonania, że ty l­
ko mała część tej kolosalnej głupoty tłumaczy 
się protekcjonizmem. Znacznie większa część 
jest fundamentalna".

Przechodząc do om awiania szczegółów  
filmu i zawartej w  nim akcji pisze:

„Samoloty, unoszące się‘ nad miastem, nie ró* 
żnią się niczejn od dzisiejszych typów, samocho­
dy są dzisiejsze albo nawet wczorajsze. I  niema 
ani jednego przebłysku jakiejś nowej idei, ani je­
dnego momentu prawdziwej artystycznej twór­
czości na całej olbrzymiej taśmie tego najgłup­
szego z filmów. „M etropolis" ma być miastem za 
sto lat. Przedstawiono nam je jako bardzo w y­
sokie. Szczęście jest tam w górze w świeżem po­
wietrzu, robotnicy muszą męczyć się w głębi, 
odziani w szare aresztanckie uniformy. Taki pio­
nowy sposób przedstawiania miasta przyszłości 
i społecznego ustroju jest przestarzałym nonsen­
sem. Około roku 1930 genjusze „U fy "  czerpią 
swoją mądrość z książek o c a łe . ćwierćwiecze 
starszych, w  których także jeązcze mądrzejsze 
rzeczy czytaliśmy1 na ten temat,

A le  to wszystko nie jesjt jeszcze najgorsze. 
Miasto to podlega władzy jednej jedynej osoby. 
Oprócz tego jest tam jeszcze kilku innych boga­
tych ludzi, których synowie wałęsają się z jakie- 
miś kobietami -podejrzanego wyglądu i zabawiają 
się tak, jak się zabawiano w r. 1890 w zimowym 
ogrodzie ruchliwego hotelu, i co nazywano orgją.

Reszta ludności, znajduje się w stanie jakiegoś 
niewolnictwa i pracuje w szychtach dziesięcio- 
godzinnych, na które w tajemniczy i magiczny 
sposób podzielono dwudziestoczterogodzinną do­
bę. Pracuje i żyje bez pieniędzy, bez własności, 
bez wolności Maszyny produkują bogactwa,'  ale 
niewiadomo w jaki sposób. W idzi się nieskończo­
ne szeregi wyrabianych samochodów —  ale na 
czyj użytek? Przecież chyba nie dla .niewolni­
ków —  a „synów" jest stanowczo za mało. Chy­
ba, że władca miasta produkuje je —  ot tak so­
bie —  dla zabicia czasu i dla rozrywki. Nikomu 
nie mogą służyć, a mimoto władca staje sję z 
tego powodu z godziny na godzinę bogatszym."

A  na zakończenie:
„Z  najgorszymi tradycjami kinematografu, 

z monstrualną zarozumiałością i ufnością w swo­
je zdolności i rozum, pewni potęgi krzykliwej re­
klamy, która potrafi już zwabić publikę, bez o- 
bawy przed poważną krytyką, bez cienia wiado­
mości naukowych, wybiegających poza najcia- 
śniejszą sferę ich pracy, zabrali się do roboty w 
swoich olbrzymich pracowniach i laboratorjąch 
i kilometr po kilometrze wyprodukowali to igno­
ranckie i staromodne nic, rujnując rynek dla 
ewentualnych lepszych filmów w tym guście."

Polecam y gorąco polskiej k rytyce film o­
wej zaznajom ić się  z opinją W ellsa  o „M etro- 
^ olisie”, dobrze obejrzeć i przem yśleć sam  
film, zanim  zabierze się do pisania krytyk i 
recenzyj, które stanow ić mogą o pow odzeniu  
spekulacji niem ieckiej na naiw ność polskiej 
publiczności i niski poziom  polskiej krytyki 
filmowej,

* Z .

P ro s im y  c z y te ln ik ó w  n a s z y c h  

o d o k ła d n e  i w y r a ź n e  p o d a w a n ie  

a d r e s ó w  n a  przekazach , w  razie  

za ś  zm ia n y  ad resu  o  d o k ła d n y  

poprzedni.
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ŚF Z AWI ADOMI ENI E .
Niżej podpisane Zakłady U bezpieczeń od Ognia niniejszem  podają do w iadom ości P. T. klijentów, że począw szy od dnia 1 października 1927 r. na terenie 

woj.: w arszaw skiego, k ieleck iego, łódzkiego, lubelskiego, b iałostockiego, w ołyńskiego, polesk iego , now ogródzkiego, w ileńskiego, poznańskiego, pom orskiego i G órnego  
Śląska polisy na ubezpieczenia od ognia będą wręczane ubezpieczonym  tylko po uprzedniem  całkow item  gotów kow em  opłaceniu składki, wraz z opłatam i ubocznem i, 
należnej za całkow ity okres ubezpieczenia, na który opiew a dana polisa. O terminie wprowadzenia w życie niniejszych postanow ień  w. pozostałych  w ojew ództw ach  
Rzplitej Polskiej nastąpią oddzielne zawiadom ienia.

W wypadkach niem ożności natychm iastow ego wystawienia polisy klijenci będą m ogli otrzym ywać potwierdzenia na przyjęcie ubezpieczen ia  lub św iadectw a tym cza­
sow e z w ażnością najwyżej na 30 dni, po uprzedniem  opłaceniu składki lub zadatku, według norm specjalnej tabeli zadatków . C ałość składki wraz z opłat, ubocznem i, 
należnej za całkow ity okres ubezp,, na który opiew a dana polisa, będzie musiała być uregulowana najdalej w przeciągu dni 30-tu od terminu rozpoczęcia ubezpieczenia.

Znosząc z dn. 1 października 1927 r. dotychczasow e kredyty 1 ulgi w opłacie składek za ubezp. od ognia, niżej podpisane Zakł. Ubezp. w ychodziły z założenia że:
1-o Um owa ubezpieczenia w istocie swej jest tranzakcją gotów kow ą, w obec czego  stosow anie kredytów w opłacie składek ubezpieczeniow ych jest sprzeczne  

z podstaw ow ą zasadą interesu ubezp ieczen iow ego;
2-o Zadaniem Zakładów U bezpieczeń od ognia jest pokrywanie szkód pogorzelow ych, a to w ym aga płynności środków pieniężnych, która m oże być 

osiągnięta, tylko przez gotów kow e inkasow anie składek za ubezpieczenia;
3-o Kredyty i ulgi, stosow an e dotychczas w opłacie składek za ubezpieczenia od ognia, w prow adzone zostały  w czasie ciężk iego kryzysu w alutowo- 

ekonom icznego, m iały zatem  charakter przejściow y i wraz z poprawą ogólnych warunków ekonom icznych w kraju, m uszą być zaniechane;
4-o Państw ow y Urząd Kontroli U bezpieczeń w słusznem  dążeniu do zapew nienia ubezpieczonym  m ożliw ie pew nych gwarancji ubezpieczeniow ych, w ym aga  

od Zakładów U bezpieczeń, aby za ległości składek nie przekraczały ustanowionej normy, która nie dopuszcza stosow ania kredytów  w opłacie składek.
Podając pow yższe postanow ienie do w iadom ości P. T. Klijentów, niżej podpisane Zakłady U bezpieczeń od Ognia prześw iadczone są, że opinja publiczna 

uzna je za dow ód troski o solidność finansow ą Zakładów U bezpieczeń, a tem  sam em  i bezp ieczeń stw o  P. T. Klijentów. —
„Alllance" Angielska Spółka Akcyjna Towarzystwa Ubezpieczeń. 
Asslcurazlonl Cenarall Trlaste — Powszechna Asekuracja w TryjeScIe. 
„Dnister" Towarzystwo Wzajem nych Ubezpieczeń.
„Farm akon“ Towarzystwo Ubezpieczeń.
Krakowski« Towarzystwo Wzajemnych UbezpleczaA.
„Orzeł“ Towarzystwo Ubezpieczeń.
„Omnlum I Wilja“ Zjednoczone Towarzystwa Ubezpieczeń.
„P iast“ Towarzystwo Ubezpieczeń.
„Polonia“ Towarzystwo Akcyjne Ubezpieczeń.
„Port“ Towarzystwo Ubezpieczeń

Poznańsko-W arszaw skle Towarzystwo UbazploczaA.
„PrzezornoSC“ Towarzystwo Ubezpieczeń.
„Przyszłość“ Towarzystwo Ubezpieczeń.
Riuniona Adrlatlca di SIcurtA — Adrjatyckle Towarzystwo Ubezpieczeń. 
„Silesia“ Towarzystwo Ubezpieczeń.
„ S n o p “  Towarzystwo Wzajem nych Ubezpieczeń.
„Vesta“ Towarzystwo W zajem nych Ubezpieczeń od Ognia l Gradobicia. 
W arszaw skla Towarzystwo UbezpleczaA.
„Zjednoczenie“ Towarzystwo Ubezpieczeń.
Zwlqzek Ubezpieczeniowy Przem ysłow ców  Polskich,

Niewypłacalności
O bserwując stosunek naszego przem ysłu  

i kupiectw a do sętek  firm, które sta ły  się n ie­
w ypłacalne, musimy dojść do przekonania, że 
istnieją na tym terenie rzeczy  szkodliw e dla 
naszego życia  gospodarczego.

Z jednej strony spotykam y wypadki, w  
których złośliw i bankruci, zm ieniw szy szyld  
i firmę, czy  też  naw et pod dawną zdyskredy­
tow aną firmą, znów  po pew nym  czasie poja­
wiają się na rynku i korzystają z kredytów , 
co n iesie ze sobą now e straty dla w ierzycieli; 
z  drugiej strony widzim y, że przy w ielu  n ie- 
w ypłacalnościach, pozbaw ionych złej w oli, 
następuje ca łk ow ite  zerw anie kontaktu han­
dlow ego z n iew ypłacalnym , w ystępują chao­
tyczne, m aksym alne żądania w ierzycieli i po­
zostaw ien ie danej firmy w  najcięższym  dla 
niej m om encie w łasnem u jej losow i, co często  
„dobija" taką firmę.

W  zw iązku z tem i objawami dezorjentacji 
ze^ strony jednostek gospodarczych jeden z 
w ybitnych naszych działaczy gospodar­
czych w ypow iedzia ł pogląd, że bez­
względnym  nakazem  rozumnej polityki ochro­
ny handlu i kredytu jest daleko posunięta in­
dywidualizacja ocen  niew ypłacalności i w y ­
ciąganie praktycznych stąd w niosków  dla u- 
stosunkow ania się kontrahentów  do n iew y­
płacalnego.

Istotnie, z punktu w idzenia polityki spo­
łeczno-gospodarczej sprawa jest p ierw szo­
rzędnej wagi: w chodzą tu w  rachubę dziesiąt­
ki m iljonów złotych  strat, nadw ątlających i 
rujnujących zdrow e przedsiębiorstw a oraz 
niesłuszne bogacenie się elem entów  niesolid ­
nych, w  innycn zaś w ypadkach, gdy przez n ie­
uzasadnione „zbyt twarde" stanow isko w o ­
bec niew ypłacalnego, albo przez paniczne na­
stroje ostateczn ie podkopuje się jego egzy­
stencję, unicestw iony zostaje na przyszłość  
odbiorca w yrobów  przem ysłu, w zględnie w y­
tw órca, w  każdym  razie jednostka, któraby  
m ogła jeszcze być gospodarczo pożyteczną.

Postępow anie tak ie w prow adza do obro­
tu gospodarczego czynnik obaw y i n iepew no­
ści, a zatem  osłabia ten  obrót i n iszczy kre­
dyt, co szczególnie szkodliw e jest u nas, w  
kraju ze zniszczonym  kapitałem .

W  ostatnich tygodniach m iała m iejsce n ie ­
w ypłacalność pewnej hurtowni w łókienniczej, 
w  której Łódź zaangażow ana była na około  
miljon złotych. Podłożem  tej n iew ypłacalno­
ści, jak to stw ierdzone zostało, był fakt w y ­
staw ienia przez nią w ek sli grzecznościow ych  
dla dwuch innych firm, które następnie nie 
honorow ały sw ych zobow iązań z tych w eksli. 
Ten fakt łącznie ze stratam i na w alutach 1 
tow arze w  roku ubiegłym  oraz z nagłym  
zam knięciem  kredytów  doprow adził firmę do 
niew ypłacalności. Firma zaw sze płaciła sw e  
zobow iązania akuratnie i miała ogólną dobrą 
opinję, a w okresie bezpośrednio poprzedza­
jącym niew ypłacalność, zm niejszyła sw e obli- 
go, co wyklucza' złą  w olę. Mimo to stosunek  
w iększości kontrahentów  tej firmy stał się  
do niej bardziej negatyw ny, niż nieraz to ma j 
m iejsce w  stosunku do złośliw ego bankruta. I

P ow yższe wskazuje na nierozum ienie przez 
kontrahentów  tej prostej prawdy, że utrzy­
m anie na placu jednostki gospodarczej, m a­
jącej tradycję w ypłacalności i honoru kupiec­
kiego, z. upadłej przez błąd i z ły  zbieg oko­
liczności jest lepszym  interesem  na przy­
szłość, niż naw et m om entalna regulacja na 
w ysoki procent.

Egoizm  dalekow zroczny w ierzyciela  po­
kryw a się tu ze  społeczno-gospodarczym  in­
teresem  ochrony handlu i kredytu. Oba w y ­
magają od w ierzycieli, aby dopom ogli solid­
nemu niew ypłacalnem u dłużnikow i utrzym ać  
się na powierzchni. Zresztą nie chodzi o sa ­
mą tylko solidność firmy: w chodzą też  w ra­
chubę jako czynniki rów norzędne rentow ­
ność przedsiębiorstw a i oględność w  obligo­
w aniu się, oparcie przedsiębiorstw a o praw i­
dłow e zasady księgow ości i kalkulacji, dobra 
polityka zakupu i sprzedaży i A. p. p ierw iast­
ki zdrowia, dla których w łaśn ie utrzym anie  
danej p laców ki gospodarczej jest z e  stanow i­
ska in teresów  ogółu gospodarczego pożądane.

Są jednak w ypadki, gdzie cała  charakte­
rystyka przedsiębiorstw a w yraźnie wskazuje 
na to, że w łaśnie ze stanow iska ogólnego  
zdrow ia gospodarczego pożądaną jest likw i­
dacja przedsiębiorstw a, ale do tego  nie do­
chodzi, w skutek  ponow nego angażow ania się 
w  niem  tych, którzy już raz stracili i stracą  
po raz drugi oraz tych, którzy nie chcą w y ­
ciągać w niosków  z cudzych strat i, pragnąc 
za w szelk ą  cenę zrobić obrót, robią go za c e ­
nę strat w łasnych.

Do naszego życia gospodarczego y/targnę­
ło zbyt w ie le  jednostek niesolidnych i jest w  
niem  jeszcze zbyt w iele przedsiębiorstw  cho­
rych, aby można było nie uznać za w skazane  
zw alczanie takich firm niew ypłacalnych  
przez zupełne odjęcie ich od w szelk ich  kre­
dytów.

Dla osiągnięcia tych celów  konieczne jest 
propagowanie przez zw iązki gospodarcze  
idei solidarności w ierzycieli na w zór zagra­
nicznych „K reditorenvereinów “, podkreślić  
jednak należy, ż e ’ akcja w  tym  stylu, choćby  
naw et przybrała rozm iary tak w ielk ie, jak w  
innych krajach europejskich, nie m oże spro­
stać om aw ianiem u zadaniu: prócz tego n ie- 
zbędnem  jest, aby kredytodaw cy przed udzie­
laniem  kredytów , zw łaszcza pow ażnych, po­
znaw ali dokładnie sw ych przyszłych dłużni­
ków  i to zarówno za pośrednictw em  specjal­
nych instytucyj informacyjnych, jakoteż przez 
osobiste, bliższe zbadanie bilansu i co w aż­
niejsza, sam ego przedsiębiorstw a od w e­
wnątrz.

W reszcie koniecznym  jest propagowanie  
hasła, aby firma solidna, która idzie ku n ie­
w ypłacalności, sama odpow iednio w cześnie  
deklarow ała w ierzycielow i tendencję pogar­
szania się stanu jej interesów . N askutek takiej 
lojalnej deklaracji dłużnika, w ierzyciel oczy­
w iście zredukuje, tranzakcje kredytow e i od­
pow iednio obwaruje swoje interesy, nie b ę­
dzie jednak dążył do upadłości dłużnika  
i raczej sprolonguje mu pew ien  procent

Krótkie wiadomości 
gospodarcze

W  zw iązku z ankietą, zam ierzoną przez 
rząd am erykański w  kw estji dumpingu sztu­
cznym  jedwabiem , now ojorski „Journal of 
Commerce" publikuje w ykaz cen za im porto  
w any sztuczny jedwab, obejmujący w szystk ie  
w  rachubę w chodzące kraje pochodzenia. 
W edług w ykazu  tego, najniższe ceny stw ier­
dzone zosta ły  za przędzę sztucznego jedw a­
biu, pochodzącego z Austrji, Belgji, Holandji 
i Francji, dalej następują w yroby szwajcar­
skie, w łosk ie  i n iem ieckie, najdroższe zaś 
gatunki produkują Kąnada i  Anglja*

* * *
W edług w iadom ości z Paryża, T ow arzy­

stw o A kcyjne Kruppa w  E ssen  zaw arło z fran 
cuskim  M inisterstw em  Kolonji um owę na do­
staw ę konstrukcyj żelaznych dla ko le i w  In- 
dochinach. Zapłaty za dostaw y, obejmujące 
ogólną w artość ok. 4V2 miljona m arek niem., 
nastąpią ze środków  reparacyjnych.

Z N ow ego Jorku donoszą, że opóźnienie  
przy w yjściu now ego m odelu sam ochdu For­
da n iekorzystnie w p ływ a na produkcję p rze­
m ysłu stalow ego w e w schodnich Stanach. 
Szczególniej dotknięte są zakłady stalow e, 
które dostarczają blachy oraz żelaza p łask ie­
go i fasonow ego, gdyż obecnie pracują tylko  
w 50 procentach zdolności produkcyjnej.

* * *
G eneralny kom isarz dla imigracji do Sta­

nów Zjednoczonych, Harry Hull, ośw iadczył, 
że praw ie 3,000,000 imigrantów, którzy b ez­
praw nie dostali się na terytorjum Stanów  Zje 
dnoczonych, z racji prawa m usiałoby zostać  
w ydalonych. N iektórzy z nich znajdują się  
naw et na publicznych urzędach. Zaproponu­
je on kongresow i legalizację obecności im i­
grantów, przybyłych przed w ejściem  w życie  
ustaw y kontygentow ej z r. 1921.

zobow iązań, niżby m iał w razie n iew ypłacal­
ności ten  sam procent stracić.

Interes dłużnika w  zw iązku z tą lojalno­
ścią jest oczyw isty , a interes ogólny gospo­
darstwa społecznego również, gdyż każda za­
oszczędzona mu upadłość oznacza unicestw ie  
nie jednego z tych czynników , które dezorga­
nizują życie  gospodarcze.

O dpow iednie ustosunkow yw anie się kup­
ców  i przem ysłow ców  do faktów  n iew ypłacal 
ności, oparte na zbadaniu indyw idualnego ich 
charakteru oraz wspom niana powyżej lojal­
ność dłużników  w obec w ierzycieli, powinny  
się stać hasłam i zw iązków  gospodarczych w  
stosunku do sw ych członków .

Polityka ochrony kredytu dążyć winna  
nietylko do tego, aby jednostki gospodarcze  
unikały strat dzisiaj, ale i do tego, aby m ożli­
w ie  najbardziej celow o redukow ały m ożliw o­
ści nieosiągania zysków  jutro.

Stanisław  Lauterbach,
Kierownik Biura Inform.
„W yw iad K redytow y“.

O statnio w  N ow ym  Jorku w yłożona do 
subskrypcji pożyczka Banku N iem ieckiego  
(D eutscne Bank) natychm iast zosta ła  prze- 
subskrybowaną.

W edług „W allstreet Journal", na tę 6% 
pożyczkę w  w ysok ości 25,000,000 dolarów  
ogółem  zasubskrybow ano przeszło 57,000,000 
dolarów, tak, że  przeciętn ie ty lko  50 proc. 
będzie m ożna przydzielić. W  sam ych S ta­
nach Zjednoczonych zasubskrybow ano 45 mi­
ljonów dolarów, podczas gdy reszta  rozdziela  
się m iędzy Holandję, Szwajcarję, Szw ecję, 
Anglję i  Austrję. L isty subskrypcyjne zostały  
już w  godzinę po w yłożen iu  zam knięte,

R ów nież i  subskrypcja pożyczk i itl N o­
rymbergii w  w ysok ośc i 5,000,000 dola­
rów  dała znakom ity w ynik. W  Nowym  
Jorku listy  subskrypcyjne, w yłożon e w  Equi­
table Trust Company, m usiały być zam knię­
te już po 45 m inutach po ich w yłożeniu .

Zam knięcie b ilansow e fabryki samocho* 
dów  G eneral M otors Corporation za p ierw ­
sze półrocze 1927 roku w ykazuje zysk netto  
129,250,207 dolarów, w ob ec 93,285,674 dola­
rów  w  tym  samym okresie roku ubiegłego. 
W edług w yjaśnień prezesa  pow yższej Spółki, 
sprzedaż w  okresie spraw ozdaw czym  uksztuł 
tow ała się zadow alająco. Handlarze sprze­
dali publiczności 840,481 w ozów , w obec  
620,190 w  tym  sam ym  okresie roku ub ieg łe­
go. W  dniu 30 czerw ca stan kasy  oraz innych  
środków płynnych w yn. przeszło 153,600,000 
dolarów. Cały kapitał obrotow y w  dniu tym  
w ynosił 804,694,975 dolarów, a b ieżące zobo­
w iązania 159,487,162 dolarów.

W skutek rozporządzenia czechosłow ac*  
kiego rządu cło przyw ozow e na w szelk ie  ma 
szyny, im portow ane od 1-go maja 1927 r., 
będzie zw rócone, a w  przyszłości przyw óz  
ten  będzie w olny od cła, o ile  nabyw ca bę­
dzie m ógł udow odnić, że  takie m aszyny nie  
są w yrabiane w  C zechosłow acji, albo —  je­
żeli są w yrabiane, to jakość ich jest gorsza, 
ajbo cena n iestosow na. ,

W krótce ukaże się dekret Prezydenta Rze* 
czypospolitej o Instytucie Eksportow ym . Po  
opublikowaniu dekretu M inister Przem ysłu  
i Handlu ustali listę organizacyj, którym  przy  
zna prawo w ysyłan ia  razem  9 delegatów  do 
Rady Instytutu Eksportow ego. Instytut dzieli 
się na 3 w ydziały: przem ysłow y, rolniczy i 
ogólno-ekonom iczny. Sw ą działalność za­
graniczną Instytut oprze przedew szystk iem  
na państw ow ej służbie zagranicznej, która o- 
becnie ma być rozbudowaną, w  szczególno­
ści przez utw orzenie szeregu now ych stano­
wisk radców handlow ych przy P oselstw ach , 
oraz pow ołanie szeregu  referen tów  han­
dlow ych do konsulatów , a w  końcu utw orze­
nie kilkunastu now ych p laców ek konsular- 
nych. \
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Odpowiedź na odpowiedź

Niestrudzona rzeczniczka interesów robotniczych 
odpowiedziała w „Epoce" warszawskiej na nasz ar­
tykuł z Nr. 37 „P raw d y" o żłobkach przyfabrycznych. 
Nie znalazłszy w nim jednak „nic godnego naprawdę 
uwagi i odparcia", czyli punktów zaczepnych, które 
byłoby łatwo odeprzeć, zasłużona ekspertka uznała 
na lepsze zbagatelizować nasze argumenty, z których 
«resztą parę wyssała sobie ze swego niewątpliwie 
foremnego paluszka. (W idać, że przez stałe przeby­
wanie myślowe w żłobkach nabrała tej niemowlęcej 
przywary].

Załatwiwszy się w ten sposób krótko z argumen­
tami, przez nas przytoczonemi i nieprzytoczonemi, i 
zrozumiawszy, że taka odpowiedź nie wypełni 4°sta- 
tecznej ilości wierszy, kondotierka zamieniła się w 
profesorkę i z wyżyn swej katedry udzieliła nam w y­
kładu.

Najpierw tedy przemawia na temat, jak ujmować 
należy zagadnienia gospodarcze, przyczem stwierdza, 
że do tego niezbędne jest „wzniesienie się ponad wą­
ziutką sferę interesów własnej kieszeni", czego dotąd 
nie wiedzieliśmy. W  drodze tego rozumowania docho­
dzi autorka do tez nader ciekawych, jakoto, że o- 
chrona zdrowia robotnika i wzrastających pokoleń 
(a nie koszt tej ochronyl) stanowi zagadnienie (nie 
społeczne, lecz) gospodarcze, oraz że godzina bez­
czynności robotnic jest momentem gospodarczo-twór- 
czym. Z  dalszego przebiegu wykładu dowiadujemy 
się, że nie znamy trybu fabrykacji w przemyśle w łó ­
kienniczym i dlatego obawiamy się dezorganizacji, 
której przecie można uniknąć w sposób tak prosty: 
„sprowadza się to do przeniesienia kobiet karmią­
cych na okres karmienia ód czynności zespołowych 
do prac przygotowawczych lub gospodarczych" i 
kwita. Kogo Bóg obdarzył genjuszem, temu poddaje 
najprostsze sposoby rozwiązywania zawiłych zagad­
nień (por. A Jekiander W ie lk i i węzeł gordyjski). S ie ­
dzą sobie ci przemysłowcy i technicy dziesiątki lat w 
przemyśle włókienniczym, a nie potrafili wymyśleć 
sposobu tak prostego, który cicha niewiasta wynaleźć 
potrafiła na mocy swej 2-tygodniowej znajomości z 
przemysłem. M ała rzecz, a wstyd.

A  takie 2 tygodnie —  to nie byle co. W ystar­
czyły np. dla ścisłego zupełnie i konkretnego skon­
statowania, że pensje dyrektorów w niektórych przed 
siębiorstwach prywatnych łódzkich wynoszą 100—200 
tysięcy złotycli rocznie, a ich pobory reprezentacyj­
ne dwa razy tyle. Że też nic ukryć się nie może na 
tym świecicl (5ale «zczęście, że delikatna dyskrecja 
powstrzymała naszą instruktorkę od imiennego wska­
zania tych firm i dyrektorów (Coby to było, gdyby 
nie ta dyskrecja!)

Argument ten jest tak silny i przekonywujący, 
|ako dowód nieograniczonych możliwości ponoszenia 
ciężarów przez przemysł, że naprawdę zbytecznym 
już był ten drugi, jeszcze mocniejszy, że zdolność 
przemysłu do ponoszenia tych ciężarów nie może u- 
legać wątpliwości, skoro miarodajne czynniki w oso­
bie rządu ofzekły, że przemysł tę zdolność posiada. 
Przecież trafna ocena granic możliwości i odporności 
przemysłu przez czynniki rządowe tak często już się 
zamanifestowała, iż kwestjonowanie autorytetu rządu 
w "tej dziedzinie zakrawałoby na blużnierstwo.

A rtyku ł nasz miał jedną tylko dodatnią stronę: 
3ał autorce epokowej repliki „ogromną satysfakcję“  i 
„przyprawił ją jednocześnie o i wielkie zadowolenie".

Gdyby nie to, bylibyśmy niepocieszeni.
M. B.

Oglednle z udzielaniem kredytu! 
Niema tranzakcji kredytowej bez informacji 

0 zdolności Kredytowej!

I N F O R M A C J I
o zdolności kredytowej kupców

1 przemysłowców

w całej Polsce I zagranicą 

UDZIELA BIURO

Wywioil Kutym
Łódź ,  Piotrkowska 104

T e le fo n y : 
29-30 i 41-04

D epesze : 
„W Y W IA D , Ł Ó D Ź “

1040 korespondentów we wszystkich 
miejscowościach R z e c z y p o s p o l i t e j .

Biuro „W yw iad  Kredytowy“ założone zostało 
przez najw iększe Banki Krajowe 
oraz Organizacje Przemysłowe.

—  119 —

Rynek pieniężny i giełda
N a rynku akcyjnym  panow ała w  tygodniu  

ubiegłym  w  dalszym  ciągu tendencja słaba, 
spow odow ana głów nie ciasnotą na rynku pie 
niężnym . N ie bez w pływ u pozostaw ały  rów ­
nież p łatności podatkow e. W skutek  tego  
obroty były  m ałe. Banki dokonyw ały prze­
w ażnie transakcyj na zlecen ie  zagranicy, któ  
ra nabyw ała nadal papiery e lek tryczn e i n ie ­
które m etalurgiczne.' K ulisa w skutek  braku  
pien iędzy nie ujawniała w ięk szego  zain tere­
sow ania. Gros obrotów  robiono sztandaro- 
w em i akcjami grupy m etalurgicznej, następ ­
n ie w ęglow em i, cukrow em i i Bankiem  P ol­
skim.

P ożyczki p ań stw ow e’ m iały tendencję u- 
trzymaną, listy  zastaw ne u legały  minimalnym  
tylko wahaniom .

O peracje na pryw atnym  rynku przybrały  
charakter spokojny i w yczekujący. W  dużej 
m ierze przyczyniła się do tego niesolidność  
niektórych spekulantów , k tórzy  nie dotrzy­
m yw ali zobow iązań, zw łaszcza, jeśli cho­
dziło o tranzakcje term inow e. W ostatnich  
dniach zaczęła  spekulacja in teresow ać się 
akcjami Tow. „Ursus". Przypisać to n ależy  
w iadom ościom , że fabryka „U rsus“ w C ze­
chow iczach pod W arszaw ą, która niedaw no  
zaczę ła  fabrykow ać sam ochody, realizuje o- 
becnie p ierw sze zam ów ienie, otrzym ane z 
M inisterstw a Spraw W ojskow ych, oddając 
partję sam ochodów , w ykonanych ca łk ow i­
cie (z. wyjątkiem  drpbnych specjalnych c z ę ­
ści i opon), z m aterjału polskiego.

P ożyczki polsk ie m iały na giełdzie now o­
jorskiej usposobienie w ybitn ie zw yżkow e.
8 proc. P ożyczka z 1925 roku (Dillona) prze­
kroczyła  sw ą nom inalną w artość, osiągając- 
przejściow o kurs 100 1/8 doi., a 6 proc. P o­
życzk ę dolarow ą z 1920 r. notow ano osta t­
nio 84 1/8 dolara.

' Obrót dzienny na W arszaw skiej G iełdzie  
dew iz w ynosił w  okresie spraw ozdaw czym  
przeciętn ie 400 tys. dolarów . C ałe zapotrze-, 
bow anie pokryw ał w yłączn ie  Bank Polski. 
Pom im o w ielk iego odpływ u w alut i dew iz  
na cele  gospodarcze, zapas ich n ietylko się  
nie zm niejszył, ale naw et pow ażnie w zrósł. 
Zapas kruszcu i dew iz w  Banku emisyjnym  
w zrósł w  okresie od 1 czerw ca 1926 do 31 
sierpnia b. r. z 126 milj. do 390 milj. z łotych

W  pierw szej dekadzie w rześn ia  zw ięk ­
szy ł się  zapas w alut i dew iz Banku P olsk ie­
go o brutto 2.716.631, a  n etto  w skutek  w zro­
stu zobow iązań w alutow ych i reportow ych
o 256.006 —  tylko o 2.460.625 do k w oty  
238.127.302 zł. Zapas złota  i srebra w zrósł 
bardzo pow ażnie, gdyż o 5.337.35$ do k w oty  
180.505.943 złotych. Portfel w ek slo w y  zw ięk ­
szy ł się  o 735.228 do 408.623.064 zł., a salda  
na rachunkach żyrow ych i innych zobow ią­
zaniach o 31.2 do 283.9 milj. Obieg b iletów  
bankow ych zm niejszył się o 9.6 milj. do 
k w oty  784.181.690 zł., natom iast stan pol­
skich m onet srebrnych i bilonu, przyjęty do 
zapasu Bankti w zrósł o 166.231 do 712.018 
złotych.

W edług w szelk iego  praw dopodobieństw a  
będzie zapas w alut i  dew iz w zrastał nadal, 
poniew aż pasyw ność naszego bilansu z ka­
żdym  m iesiącem  się zm niejsza. Saldo ujemne 
bilansu handlow ego P olsk i za m iesiąc sier­
pień b. r. w ynosioł 15.959.000 złotych  obie­
gow ych, czyli 9.262.000 zł. w z łocie . W  sier­
pniu bow iem  przyw ieziono ogółem  418.452 
tonn w artości 223.761.000 z ł (129.862.000 zł. 
w złocie), w yw ieziono zaś 1.891.640 tonn, 
w artości 207.802.000 zł. (120.600.000 zł. w  
złocie). Bierne, saldo bilansu handlow ego  
zm niejszyło się w porównaniu z lipcem  r. b.
o 13. 016 tys, zł. w  złocie; w yw óz w zrósł w  
porów naniu z poprzednim  m iesiącem  o
6.682.000 zł. w  złocie, natom iast przyw óz  
zm niejszył się  o 6.334.000 zł. w  złocie.

W obec popraw y sytuacji, która będzie  
w ięk szą  po żniw ach, nie zachodzi w edług  
słów  M inistra Skarbu p. C zechow icza po­
trzeba korzystania z k redytów  w  w ysokości
15 milj. dolarów, otw artego P o lsce przez 
banki am erykańskie. Pan M inister ośw iad­
czy ł ostatnio przedstaw icielom  prasy, że w  
razie sfinalizow ania am erykańskiej pożyczki 
stabilizacyjnej (przypuszczalnie w  kw ocie  60 
milj. doi.) zostan ie przeprow adzony następu- 

I jący .plan, uzgodniony już z finansistam i a- 
m erykańskim i: 1) w aluta zostanie ustabili­
zow ana na poziom ie zbliżonym  do obecnego,
2)b ilety  zdaw kow e na ogólną sumę 280 milj, 
zł. zostaną w ycofane z obiegu i zastąpione  
w  połow ie banknotam i Banku P olsk iego a w  
połow ie m onetam i srebrnemi, 3) kapitał za­
k ład ow y Banku P olsk iego podw yższony b ę­
dzie o 50 proc., 4) 6 proc. b ilety  skarbow e b ę­
dą w ykupione i w ycofane z obiegu, 5) jako 
żelazną rezerw ę zdeponuje się w  Banku P o l­
skim  75 milj. złotych , 6) pozosta ła  część po­
życzki w  kw ocie  135 milj. zł. przeznaczona  
będzie na ce le  k red ytow e dla rolnictw a i 
przedsiębiorstw  państw ow ych.

D olary notow ano w  tygodniu spraw oz­
daw czym  oficjalnie 8.91, dew izy na N ew - 
Jork 8.93, kabel w obrotach m iędzybanko­
w ych 8,95 i ćw ierć do 8.95. Przy zam ianie 
gotów ki na kabel dopłacono ostatnio 3 i pół,

przy zam ianie czek ów  na kabel 2 prom ille. 
Bank polski p łacił za dolary 8.89 do 8.88, za  
dew izy 8.91. D ew izy  europejskie utrzym y­
w ały  się  naogół w  granicach stałych .

Tranzakcje dew izą na Gdańsk dokony­
w ano m iędzy bankam i na 173.40, dew izą  na  
Berlin na 213.10, do 213.15. Do pow yższych  
kursów  dopłacano tytułem  kurtażu p ó ł pro­

m ille. Za czerw ońce sow ieck ie  p łacono 3.10 
do 3.07 dolarów.
t Kurs ob liczen iow y 100 zło tych  w  z łocie  

w yn osił nadal 172.30 a  gram czystego  z ło ta  
5.9351. Za rubje z ło te  p łacono 4.72%, co  przy  
parytecie  53 odpow iada stosunkow i 8.91 i  
pół za  1 doi.

W  obrotach pryw atnych utrzym yw ały się  
dolary na poziom ie 8.91 3/4 do 8.91 i pół. 
D okonyw ano niem i naogół m ało operacyj.

A w il.

Kronika gospodarcza
CENY NA RYNKU ŚWIATOWYM ^

w tygodniu od 8-go do 14-go września 1927 r.
(w okresie sprawozdawczym przeciętny kur* funta 

ang. =  zł. 43.50).
8. IX . 14. IX .

pensy ang. 
12.20 12 
12.70 11.60

BAWEŁNA:
Middling amer. 
Middling na termin

Patrz art. „Sytuacja na rynku bawełny".

PRZĘDZA BAWEŁNIANA:
Amerykańska 32"
Egipska 60"

pensy ang. 
1« lH e  
30 30

W E Ł N A : szył. ang.
Merino najwyższy gat. (prana) za funt ang. 51 51 
Merino najwyższy gat. (brudna) za funt ang. 42 42 
Crossbread przedni za funt ang. 40 40
Crossbread średni za funt ang. 29 29

Wrześniowe przetargi rozpoczęły się w nastroju 
mocniejszym. . Przetargi trwać będą do 29 września. 
Z  powodu stre^ków, Queenslandja .odroczyła swe 
wrześniowe przetargi nowych strzyżyn, ale w innych 
Stanach australijskich strzyżyny odbyły się wcześniej 
i przetargi rozpoczęły się z końcem sierpnia. Zjawiło 
się wielu kupców dla kontynentu i szereg dobrych 
nabywców dla Japonji, podczas gdy Yorkshire operu­
je ostrożniej. Spekulanci sądzą, że w r. 1928 wełna 
pójdzie w górę o 10 proc. ponad ceny obecnego se­
zonu.

T  O P  S  Y  (czesanki): pensy ang.
Przednie merino 70" 52 53
Dobre merino 64" 49 50
Cienkie Crossbread 35 36

Ceny topsów wahają się. Ogólna tendencja jest 
zwyżkowa, jednak nierównomiernie.

J U T A :  funty ang.
Przedni gat za tonnę 37 35

Ju ta  w Londynie pod wpływem rynku w K a l­
kucie obniżyła się. Jak o  podstawową cenę za naj­
lepsze gatunki na grudzień (w Londynie) można przy­
jąć na Ł  34.7 sz. 6 p.

M Ą K A :  szyi. ang. 
przednia pszenna kanadyjska za worek

(40 funt. ang.) 22.3 22.3 
Tydzień ubiegły zaznaczył się jedynie transakcja­

m i piekarzy na tygodniową dostawę aż do Bożego 
Narodzenia po cenach zniżonych.

Z B O Ż E :  szyi. ang.
jęczmień za centnar angielski 11.9 12
owies za centnar angielski 10 10

Jęczmień w ciągu tygodnia podrożał. Cena prze­
ciętna angielskiego owsa 10 sz.

R Y Ż ;  funty ang.
Karolina za tonnę 38 38
Burma za tonnę 15.15 15.15 

Rynek bez zmiany, naogół stały.

J A J A :  szyi. ang.
za w ielką setkę 120 sztuk) 18 18%

Świeże jaja w cenie nieco się podniosły.

CUKIER BURAKOWY: szył. ang.
kryształ za centnar bez podatku) 15 15

Cukier, zwłaszcza na dostawę terminową, jest 
słabszy. Sprzedawcy angielskiego cukru burakowe­
go dążą do zwyżki na dostawę w grudniu.

Ż E L A Z O  (lanc); szyi. ang.
Nr. 1 za tonnę 70 70
Nr. 3 zn tonnę 6714 67%  

Ceny niezmienione.

C Y N K ;  funty ang.
P ły ty  za tonnę 37.10 37.05
Sztaby za tonnę 27.10 27.05 

Cena płyt jest dla nabywców korzystną. Również 
i cena sztab faworyzuje popyt.

C Y N A :  funty ang.
Standard za tonnę 295 292.10

Am eryka zakupiła wielkie ilości, ale dowóz z 
wysp malajskich wyrównał zapotrzebowanie. Rynek 
londyński dla sprzedawców niekorzystny.

O Ł Ó W :  funty ang.
Ołów za tonnę 24 23

Wprawdzie znaczne ilości ołowiu zostały sprze­
dane, ale dla ulokowania 6000 tonn, ceny musiały 
zostać zniżone.

CENY BAWEŁNY w New-Yorku:
loco 21.95— 22.55
na grudzień 22.04— 22.70
na styczeń 22.10— 22.70
na marzec 22.25— 23—
W Ę G IE L : szył. ang.

tonnę fob *
najlepszy gruby 20 — 20.6
secunda 19.6— 20

zwyczajny
drobny
brykiety
koks (według jakości)

18.6— 19.6 
14.3— 14.9
23.6—24.6
27.6— 42.6

W arunki w  Zagłębiu Walijskiem  wprawdzie po­
prawiają się, jednak bardzo powoli i sytuacja obecna 
nie daje widoków szybkiego powrotu pomyślnej kon- 
junktury. W ie le  tysięcy górników jest bezczynnych, 
ponieważ kopalnie zostały unieruchomione z powodu 
braku zajęcia; jest raczej wyjątkiem aniżeli regułą, 
jeżeli górnicy pozostają w zajęciu pełny tydzień. Za­
pasy są wszędzie nadzwyczajnie wielkie i kiedy 
wszystkie wagony będą zapełnione, właściciele ko­
palń nie będą mieli innej alternatywy, jak zamknięcie 
szybów swoich na okres, wahający się pomiędzy 1 
dniem a tygodniem, a w niektórych wypadkach i 
dwuch tygodni. Ażeby umożliwić kopalniom regular­
ną pracę i umożliwić unieruchomionym szybom po­
nowne otwarcie, trzebaby eksportu w ilości 600.000 
tonn tygodniowo, przy równoczesncm zwiększeniu 
zapotrzebowania węgla dla żeglugi i zdwojonego zbytu 
krajowego. Nawet najbardziej optymistyczne przypu­
szczenia w roku bieżącym tej ilości nie osiągną. W ła ­
ściciele kopalń stanowczo nie są skłonni do dalszych 
ustępstw w cenach i raczej skłonią się do unierucho­
mienia kopalń.

/

SY T U A C JA  N A  RYNK U BAW EŁNY.

P o ukazaniu się spraw ozdania Biura Sza­
cunkow ego, k tóre było  w ie lk ą  niespodzianką, 
ustalił się na rynku now y poziom  cen  i  na 
styczeń  notow ano baw ełnę po 12,78 pensów . 
Ta zw yżka była  jednak tylko krótką i po 
kilku dniach, notow ania na styczeń  spadły  
na 11,32 pensów , t. j. o 146 punktów . T en  
w yjątkow o szybki i pow ażny spadek spow o­
dow any zosta ł długą likw idacją i poparty k o ­
rzystnym i warunkam i atm osferycznym i w  re­
jonie baw ełny. N astępnie cen y  w yk azały  
lekką zw yżk ę z pow odu zakupów , dokona­
nych na podstaw ie teorji reakcji.. W obec te ­
go mam y dalszą ilustrację dla faktu, że rynek  
jest nienorm alnie podniecony, n erw ow y i 
skłonny do w szelk ich  ostrych fluktuacyj. N ie  
doszliśm y jeszcze do chwili, k iedy  czynniki 
gospodarcze pokierują ukształtow aniem  się  
cen; rynek powoduje się obecnie i praw do­
podobnie jeszcze przez p ew ien  przeciąg cza­
su sentym entem .

Pogoda na południu była  korzystna. Tu i 
ow dzie spadły deszcze w  różnych częściach  
stanu T exas, ale zresztą  warunki atm osfery­
czne -w rejonie b aw ełn y  w yk azyw ały  suszę  
i w yższą  tem peraturę.

W  ubiegłym  roku w idoki i ocena zbiorów  
popraw iały się od początku  w rześnia i, jak 
się zdaje, obecnie ta sam a droga się zaryso­
wuje. G dyby te korzystne warunki atm osfe­
ryczne nie utrzym ały się długo, dojrzew anie 
byłoby przyśpieszone i działalność ow adów  
nie byłaby tak n iszczycielską . Podstaw ą ryn­
ku jest zdrow a tendencja do popraw y, in te­
res  jednak, zw łaszcza  na w ysy łk ę , n iezna­
czny. Silny spadek am erykańskiej baw ełny  
w yw arł także w ięk szy  w p ływ  na rynku egip­
skim.

M. S.

Dalszy ciąg „Krótkich wiadomości 
gospodarczych“

Eksport gotow ych tow arów  w łók ienn i­
czych oraz przędzy w ełnianej z Łodzi w yno­
sił w  m ies. sierpniu 825.969 kg., w artości 
8.718.979 złotych, w ob ec 734.189 kg., w arto­
ści 7.165.634 złotych  w  lipcu bież. roku i 
664.463 kg., w artości 6.187.000 złotych  w  sier­
pniu 1926 r. Co do krajów przeznaczenia na 
pierw szem  miejscu stoi Rumunja, do której 
eksportow ano ^a 4.388.333 złotych, w ięc  o k  
50 proc. całego w yw ozu.

W edług spraw ozdania w ęgiersk iego mi­
nistra skarbu, w p ływ y państw ow e od 1 lipca  
1926 r. do 30 czerw ca 1927 r. w ynosiły
901.100.000 pónge (ok. lYz miljarda złotych) 
w obec budżetu, prelim inow anego tylko na  
793.000.000 pónge. N adw yżka w ynosi w ięc
108.100.000 pónge (ok. 135.000.000 złotych). 
N ajw iększa zw yżka pochodzi z ceł, służących  
jako gwarancja pożyczk i odrodzenia.
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K orzystny rozwój sytuacji ekonom icznej 
W C zechosłow acji objawia się  w  oficjalnej sta  
ty styce  bezrobocia, która ilość osób, otrzy­
m ujących rządow ą zapom ogę, podaje z koń­
cem  lipca na 39.839. J est to  najniższa cyfra  
od szeregu lat. B ezrobocie osiągnęło swój 
punkt najw yższy na początku 1923 r. ilością  
321.020 otrzym ujących zapom ogi, poczem  aż 
do grudnia 1925 r. zaznaczała się ciągła po­
praw a. W  ubiegłym  roku rozpoczął się roz­
wój w steczny, który trw ał aż do lutego 1927 
roku, k iedy  zarejestrow ano 83.000 bezrobot­
nych. B ył to punkt zw rotny i od tego czasu  
sta tystyk a  w ykazuje szybką poprawę.

* * *
H andel C zechosłow acji wykazuje dalszy  

w zrost eksportu i im portu w  pierw szych 7 
m iesiącach roku 1927, w  porównaniu z tym  
sam ym  okresem  roku ubiegłego. D otychczas  
skóra w ypraw iona i surow a zajm ow ała 8-e  
m iejsce w  eksporcie kraju, następując bezpo­
średnio po tow arach w łókienniczych, manu­
fakturze, drzew ie, cukrze, szkle, żelazie  i 
węglu. Podczas gdy w  okresie styczeń — li­
p iec 1926 r. eksportow ano skór w artości 
329,6 miljonów koron czesk ich , w  tym  samym  
czasie w artość tego artykułu w ynosiła  544,5 
m iljonów koron czeskich, t. zn. w zrost w yno­
sił 214,9 m iljonów koron czeskich.

* * *
A ustralijska linja lotnicza w  lipcu r. b. za ­

kończyła  trzechlecie sw ego ruchu bez w sze l­
kiego wypadku. Sam oloty jej w  czasie tym  
przebyły 428,783 mil angielskich.

* * *
Oddawna już w  opracowaniu znajdujący 

się projekt ustaw y zosta ł obecnie przedło­
żony holenderskiem u parlam entowi. Celem  
jego jest opodatkow anie w  Holandji tych  
H olenderczyków , którzy przeprow adzili się 
zagranicę, aby uniknąć w ysok iego podatku  
holenderskiego, o ile  opodatkow anie w  no­
wej siedzib ie n iższe jest, niż w  Holandji. 
Środkiem przym usowym  do ściągnięcia po­
datku ma być postanow ienie, że  w  razie  
nieopłacenia  podatku, konsulatom  nie w olno  
odnośnym osobom  w yśw iadczać żadnych  
usług.

Czy projekt ten ma w idoki przyjęcia w  
parlam encie —  jest bardzo wątpliwem .

POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA.

Akcja Wojewodów.

Współpraca wszystkich czynników dla ogólno- 
aarodowego' czynu, jakim będzie Powszechna W ysta ­
wa Krajowa w r. 1929 w Poznania, wzbiera na sile. 
Protektorat Prezydenta Rzeczypospolitej oraz udział 
i opieka Rządu są tej współpracy naczelnymi momen­
tami. Do nich przybywają dalsze, mianowicie akcja 
pp. Wojewodów i obywatelskie stanowisko Banku 
Polskiego.

Na skutek okólnika, rozesłanego przez p. M in i­
stra Spraw Wewnętrznych, niektórzy Wojewodowie 
już rozpoczęli żywą akcję na rzecz W ystawy. Pa ­
nowie Wojewoda poznański Adolf hr. Bniński, W oje­
woda wileński Raczkiewicz, Wojewoda lubelski R e ­
miszewski, zwrócili się do wszystkich samorządów, 
ich władzy podlegających z wezwaniem, by przyjęły 
czynny udział w W ystaw ie, której znaczenie jest 
wprost olbrzymie. Samorządy mogą to uczynić w 
pierwszym rzędzie, wstawiając w swoje budżety na 
lata 1927/28/29 odpowiednie kwoty, jako subwencje 
dla W ystaw y w gotówce, lub też podpisując deklara­
cje gwarancyjne. Zabezpieczając w ten sposób Ko ­
mitetowi Wystawowemu niezbędne fundusze, samo­
rządy ułatwią tem samem wykonanie zamierzonego 
dzieła.

Bank Polski ze swej strony poparł dzieło Po ­
wszechnej W ystaw y Krajowej sumą 200.000 zł. w go­
tówce. Jest to nowym dowodem zaufania, który —  
obok protektoratu Prezydenta Rzeczypospolitej musi 
podkreślić w sposób przekonywujący znaczenie im­
prezy, tyle ważnej dla mocarstwowego stanowiska 
kraju i dla jego gospodarczego rozwoju.

Handel zagraniczny Rzeczypospolitej Polskiej, 

Miesięcznik.

Ukazał się zeszyt 7 Miesięcznika Handlu Zagra­
nicznego, zawierający dane, dotyczące obrotu towa­
rowego Polski w m. lipcu 1927 roku.

Klasyfikacja towarów jest tak szczegółowa, że 
pozwala na rozległe wykorzystanie danych dla celów 
praktycznych w zakresie importu i eksportu; dlatego 
też Miesięcznik cieszy się wielkiem uznaniem sfer 
gospodarczych. Z drugiej znów strony Miesięcznik 
stanowi podstawowy materjał źródłowy dla wszyst­
kich zajmujących się poważnie tak bardzo obecnie 
aktualną sprawą bilansu handlowego.

WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE\
nakładem Głównego Urzędu Statystycznego.

Ukazał się zeszyt 17 Wiadomości Statystycznych, 
na treść którego w poszczególnych działach złożyły 
się między innemi następujące zestawienia, obejmu­
jące aktualne dane z życia gospodarczego Polski: 
Prywatny ruch budowlany w I I  kwartale 1927 roku. 
Powierzchnia zasiana. Stan zasiewów ozimych w 
stopnich. Produkcja cukru buraczanego. Handel za­
graniczny surowcami, półfabrykatami i wyrobami go- 
towemi w m. lipcu r. b. i za okres styczeń— lipiec r. b.

ROMANOW PANTELEJMON

W  dzielnicach robotniczych zyskała po- 
ularność rewolucyjna artystka A nna Rejn- 
ardt, która sław ę sw ą zdobyła w ystępam i 

antyreligijnymi.
Jej now a pantom im a „Powstanie" za każ­

dym razem  w yw oływ ała  głośne zachw yty  na 
w idow ni robotniczej. Tej drobnej złotow łosej 
kobiety  robotnicy nie nazyw ali inaczej jak 
„nasza aktorka", gdyż niczyja gra nie tchnę­
ła taką prawdą i szczerością, jak jej. N iegdyś 
w łaścic ie lk a  dużego majątku i bogatego pa­
łacyku, w  okresie rew olucji w ie le  dośw iad­
czyła. Czarow ała dawniej gości głosem  i 
w dziękiem , a teraz postanow iła w yzyskać te  
zdolności, by zarobić na życie i n ie zginąć z 
głodu.

P oniew aż poszukiw ania zarobku ograni­
czy ła  do giełdy pracy teatralnej, w ięc  karjerę 
sw ą rozpoczęła  od piwiarni i tanich kabare­
tów . Tam też często  za dwa lub trzy ruble 
trzykrotnie w ystęp ow ała  w  ciągu jednego  
w ieczora i nie posiadając w łasnej poczekalni, 
w ystaw ała  w  zaplutym  korytarzyku w  o cze­
kiw aniu swej kolei.

W  żaden sposób nie m ogła i n ie umiała 
obronić swej godności w obec ludzi b ezcze l­
nych, w yzutych z sumienia, nieprzebierają- 
cych w  sposobach zdobyw ania chleba.

Zarabiając czasam i dwa i pół rubla ty­
godniow o, doszła do takiego stanu, k iedy  po­
w staje obaw a spotkania się ze znajomymi i 
kiedy przestaje się w y ch od zić .n a  ulicę, aby  
tylko nie w idzieć sk lepów  z p ieczyw em , tak  
w yzyw ająco rozłożonem  na półkach.

O statnio nie m iała naw et pudru (m ożliwo­
ści takiego braku dawniej nigdy sobie nie 
w yobrażała). W  w ielkiej udręce, w stydząc  
się samej siebie, zastąpiła  go proszkiem  do 
zębów .

N ie mając m ożności oddać praczce b ieliz­
ny, sam a przepierała koszule w  w azie od zu­
py po przezornem  zam knięciu drzwi.

A  k iedy pozostała jej ostatnia jedyna ko­
szula, naprędce uszyła drugą z poszew ki, w  
której obcięła  narożniki i zrobiła otw ór na 
głow ę. •

A le  ten proszek do zębów , używ any za­
m iast pudru, szczególn ie ją gnębił, w ięcej niż 
głód, w ięcej niż brak bielizny. D laczego? Sa­
m a nie w iedziała. G łów ną jej pociechą i pod­
porą w  tych ciężkich czasach była religja.

K iedy jej m ówiono, że daw ne czasy m i­
n ęły  bezpow rotnie i że trzeba przystosow ać  
się do now ego życia, ogarniało ją przerażenie.

Co to jest to przystosow anie się do now e­
go życia? To jest brak w iary w  Boga, plucie 
na podłogę, brudne paznokcie i konfiskow a­
nie cudzych pałaców .

Nie! Lepszą jest śmierć!
I jakiż pow ab posiada to życie, w  którem  

nie potrzebne są ani czule elegje Czajkow­
skiego, ani w iekam i hodow ane subtelne ręce  
kobiece, ani ta  w zruszająca bezradność, k tó ­
ra tak czarow ała ludzi jej sfery.

Nic w ięcej ponad to nie m ogła ona dać, 
naw et gdyby chciała, boć serce miała dobre 
i nie m ściw e.

I nagle zaszła n ieoczekiw ana zmiana. 4
Życie stało się jnożliwem  jest już bielizna, 

puder, naw et perfumy.
Jakiś cżarny kosm aty człow iek  w ystaw ił 

jej pantom im ę, zatytułow aną „pow stanie“ i 
od tej chw ili los zaczął jej sprzyjać. Sama nie  
w iedziała  dlaczego jej gra w yw ołuje taki za­
chw yt. Gra jej była tak prosta i naiwna, jak 
ca łe  jej życie. Inaczej grać nie potrafiłaby. 
I zaw sze jednakowo sala na jej w idok zam ie­
rała (czuła to dobrze). M oże działo się to 
dlatego, że sw e nastroje w yrażała mimiką, a 
nie słow am i.

A  m oże w rażenie potęgow ało się dlatego, 
że ta  m aleńka kobieta posiadała drobne, de­
likatne ciało, n iew inne oczy dziecięcia  z w y­
razem  niezw ykłej i wzruszającej prawdy. Być 
m oże, że jedno i drugie razem  w zięte, lecz  
gra jej za każdym  razem  oddziaływ ała z nie­
b yw ałą m ocą. Tak głęboko oddziaływ ać na 
w idza m oże tylko ten, kto sam przeżył to, co 
przedstawia.

Handel zagraniczny produktami rolnymi. Przewóz to­
warów na kolejach w m. lipcu r. b. Ruch pocztowy, 
telegraficzny i telefoniczny w ważniejszych miastach. I 

Ceny ¿lurtowe i detaliczne w Polsce i zagranicą. 
Zatrudnienie i stan zamówień w niektórych ro­

dzajach przemysłu przetwórczego. Płace zasadnicze 
robotników w górnictwie, hutnictwie i w przemyśle. 
Obieg pieniężny. Kursy dewiz oraz kursy papierów . 
procentowych i akcyj na giełdzie warszawskiej. Wy- i 
datki i dochody Kolei Państwowych. Najważniejsze 
choroby zakaźne zarejestrowane. Kwalifikacje na­
uczycieli szkół powszechnych publicznych.

Całości zeszytu dopełniają wykresy' i przeglądy 
międzynarodowe.

A K T O R K A
Publiczność robotnicza w rażliw a jest na 

odtw arzanie prawdy. Dobrze odczuw a fałsz  
i sztuczność, k iedy inteligentny aktor w yu ­
czonym  głosem  w ypow iada ludow e słow a, 
które w  życiu  pow szedniem  są m ów ione pro­
sto i naturalnie.

A le  audytorjum robotnicze umie być po­
błażliw e. R zęsiście  oklaskuje i śm ieje się na­
w et w tedy, k iedy nie w szystko  się udaje. Od 
tego w szak istnieje teatr. Przecież nie w szyst  
ko to dzieje się naprawdę.

N ie trzeba tego brać zbyt poważnie: „jed­
nak oni dla nas się tak starają".

I d latego naw et najgorszy w ykonaw ca  
znajduje u nich uznanie i zachętę.

Zato ten, k to  w zrusza „naprawdę", odra- 
zu byw a n a leżycie  oceniony i oklaski w ów ­
czas brzmią zupełnie inaczej.

W śród publiczności w szyscy  ci, którzy nie 
w idzieli nowej sztuki, byli n iezm iernie c ie ­
kawi, jak ta drobna kobieta w  tańcu odtw o­
rzy pow stanie. Zdawałoby się, że do tego  
są potrzebne tłum y ludzi, w ięc jak to potrafi 
w y k o n a j ona sama?

Podniesiono kurtynę. Przedstaw ienie się 
rozpoczęło . Z początku w ystępow ali śp iew a­
cy w  ludow ych kostjum ach,, w  now iutkich  
kierpciach. Śpiewali, w ym achiw ali rękom a, 
tańczyli, przysiadając. Rudy w iejski w yro­
stek  w  nienaturalnie czystej, wyprasow anej 
koszuli i now iiisieńkich, po raz p ierw szy w ło ­
żonych kierpciach m iał z tyłu  czarne w łosy, 
które w yglądały  z pod rudej potarganej p e­
ruki.

Śm ieszyło to bardzo publiczność, tcm bar- 
dziej, że  sam aktor tego nie w idział, a jego 
nienaturalna gorliw ość budziła sympatję: 
„w szak i ten  kaw ałek  chleba nie łatw o się  
zdobywa", m yślał sobie każdy.

Po nim w ystąp ił rów nież w  kierpciach i w  
rudej peruce opow iadacz z opbw ieśęiam i z 
życia ludu. Istota tego numeru polegała  na 
przekręcaniu  słów . W idocznie tak, zdaniem  
jego, powinni w ym aw iać ludzie prości. W ła­
ściw ie m ożna było się za to obrazić, ale i jego 
dobrodusznie oklaskiw ano. Kurtyna zapa­
dła. W yszed ł zarządzający w  m arynarce i 
oznajmił takim  tonem , jakim się oznajmia to, 
na co publiczność czek a  dawno z upragnie­
niem: Anna Reinhardt w ykona nową sztukę  
„Powstanie". Cisza zaległa. Po chw ili dały  
się s ły szeć  przytłum ione dźw ięki m uzyki, jak 
gdyby przenikające skądciś z poza grubych  
ponurych m urów. Kurtyna szybko i bez > 
szm eru podniosła się. Scena przedstaw iała i 
w ięzien ie. W idać było ścianę z grubego sza­
rego kam ienia z zaciekam i z wapna, w iązkę  
słom y na ziemi i kw adratow e Aialeńkie okno 
z grubą kratą.

W  drugim kącie sta ł ołtarzyk pokryty  
ponsow ą materją, a na nim drewniany krzyż  
i Ewangelja. Wszystkie oczy skierow ane  
b yły  na otw arte drzwi w ięzienne, przez k tó ­
re było w idać kam ienne schody ku górze.

Co się tam ukaże? N agle zabrzm iał o- 
derw any akord niby dźw ięk pękniętych  strun 
w  fortepianie i w  tej samej chwili z kam ien­
nych stopni, jakby zrzucone m ocnem  uderze- j 
niem  kata, stoczy ło  się drobne delikatne  
ciało.

W idow nia drgnęła i zam arła.

To ona! Jej drobne ciało zw inięte w k łę ­
bek, bezradnie leżało  na kamiennej posadzce. 
W idać było ty lko chudziutkie p lecy i rozsy­
pane po podłodze z łociste  w łosy. Pow oli 
podniosła głow ę. Stojąc na kolanach z w y ­
razem  nieopisanego bólu od uderzenia i naiw ­
nego dziecięcego  strachu, rozglądała się po 
w ięzieniu; spojrzała na słom ę na podłodze i 
okno zakratow ane. O czy jej nie m iały w y ­
razu tego przesadnego nienaturalnego cier­
pienia i przerażenia, jak to zw ykle pokazują 
na scen ie. B yła to tw arz dziecka, którem u  
jeszcze spływają łzy  po doznanym  bólu, a u- 
w aga już jest pochłonięta now em  i n iezw y- 
kłem  dla niego otoczeniem .

U rządzenie celi jest ubogie: w iązka słom y  
i zakratow ane okno.

Pojęła w szystko. N agłe uśw iadom ienie te ­
go, że jest żyw cem  pogrzebana przeszyw a jej 
mózg. Podnosi się, rzuca się do drzwi i, za­
w isnąw szy na m asywnej klam ce, tłucze się i 
w przystępie rozpaczy gryzie ręce.

W idow nia dla niej nie istnieje. N iem a te ­
go tłumu ludzi, który siedzi w  teatrze za jej 
plecam i, została  sama jedna przed drzwiami, 
które zatrzasnęły  się na w ieki, i których ni- 
czcm  nie m ożna otw orzyć. M ożna jedynie 
głow ą udStzać o te ciężk ie  deski i gryźć ręce, 
aby zagłuszyć bolesną św iadom ość tego, że  
się jest żyw cem  pogrzebaną.

Jedna m yśl nurtuje setk i siedzących' z fyłtl 
ludzi: rzucić się do tych drzwi: N ietylko  
drzwi, ale i ściana nie ostałaby się przed na- 
porem  setk i silnych ram ion robotniczych.

N agle coś drgnęło w  tw arzyczce drobnej 
znękanej kobiety: w zrok jej upadł na pon- 
sow y  ołtarzyk z krzyżem . Ten ponsow y m a­
terjał, to sym bol jej krwi, którą ona m oże ju­
tro, a m oże dziś już przeleje.

O czy jej szeroko rozw arte, pełne są ciche­
go, bezgranicznego przerażenia... a potem  
przychodzi religijna ek staza  i  pokora.

Z w yciągniętem i przed sieb ie rękom a, ze  
łzam i spływ ającem i po bladych policzkach, 
jak zdeptane nikczem ne stw orzen ie na kola­
nach pełznie do ołtarza.

N agle podnosi g łow ę, niby rażona jakąś 
myślą, badaw czo patrzy na ołtarz, na krzyż, 
wstaje i zbliża się z ciekaw ością , jakby u- 
św iadom iw szy sobie coś now ego, ogląda te 
przedm ioty, bierze do rąk, przeciera oczy.

Na w idow ni w szystk o  zam arło, słychać  
tylko pow strzym yw any oddech se tek  piersi.

N agle cała  zam ienia się w  słuch, uszy jej 
starają się pochw ycić jakiś dźw ięk z za  sceny. 
D rgnęła cała. Jeszcze , trzymając krzyż w  
rękach, posunęła  się ku drzwiom. Za sceną  
dźw ięki zbliżają się, już dobrze słychać m elo- 
dję rewolucyjną, tętn iące kroki w ie lu  setek  
nóg.

Zw ycięstw o! Wzrok1 jej przelatuje od  
drzwi do okna i  tw arz m om entalnie przeista­
cza się. Oprom ienia ją nagle w ybuch rado­
ści, i  w idow nia nieśw iadom ie staje się  odbi­
ciem  tego uśm iechu zw ycięstw a  i szczęścia .

N iem a już w ięcej m aleńkiej nieszczęsne) 
niew olnicy. W yciągnęła się, w yrosła , oczy  
ma duże i prom ienne. Łam ie nagle krzyż, 
depcze go nogami i zdarłszy nakrycie z o łta ­
rza rzuca się z nicm , jak ze zw ycięsk im  sztan­
darem w  rozw arte przed nią c iężk ie  w ięzien ­
ne drzwi na spotkanie zw ycięsk im  okrzykom . 
A  na w idow ni krzyk, stuk krzeseł, publicz­
ność daje jej znaki. ,

A  ona znowu sta ła  się  m aleńką bezradną  
kobietą. W ychodzi na scenę i  jakoś dziecin­
nie w yciąga  przed sieb ie ręce, kłania się  z 
cichym  i  jasnym uśm iechem . i

P rzedstaw ienie skończone. -
W  pokoiku przed lustrem  w atką iiciera 

szm inkę, zam yka w alizeczk ę i, otrzym aw szy  
swoje dziesięć rubli, w ychodzi z garderoby.

Przychodzi do domu, otw iera swój pokój. 
Stoi w  nim duże starośw ieck ie  łóżko, na ścia­
nie dw a portrety przodków  w  generalskich  
mundurach, a pod ścianą stó ł z im brykiem  do 
kaw y.

Teraz jada na kolację chleb z kaw iorem  i 
pija kaw ę z m lekiem i

Późno już. R ozbiera się i, stanąw szy bo- 
sem i drobnemi nóżkam i na dywaniku przed  
łóżkiem  w  jednej koszuli, długo i gorąco mo­
dli się przed w iszącym  u w ezg łow ia  krucy­
fiksem . M ocno zaciśn ięte  cienk ie paluszki 
przyciska do czoła  i, pok łon iw szy  się do z ie ­
mi, długo leży  zw in ięta  w  k łębek .

Prosi Boga, aby, o ile  to m ożliw e, zrozu­
m iał ją i prżebaczył jej bluźnierstw o, gdyż 
podawnem u oddana Mu jest całem  sercem , a 
to w szystko  potrzebne jej tylko dla teatru.

Niem a ona bow iem  już sił używ ać prosz­
ku do zębów  zam iast pudru.

Tłum. Dr. H elena W inaw erow a.

Przypominamy
P. T. Abonentom

za le g a ją c y m  z pren u m eratą  

w y ró w n a n ie  ta k o w ej  w  jak  

najkrótszym  cza s ie ,  gd yż  od

1-go października
p rzery w a m y  d a lszą  w ysy łk ą  

„Prawdy“.
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Kryzys
w Międzynarodówce za­
wodowej amsterdamskiej

K ilka dni tem u zakończony zosta ł w  P a­
ryżu M iędzynarodow y kongres socjalistycz­
nych zw iązków  zaw odow ych  całego św iata, 
nieobejm ujący oczyw iście  zw iązków  zaw o­
dow ych, należących  do m oskiew skiej m iędzy­
narodów ki zaw odow ej. W iększą  część kon­
gresu w yp ełn iły  k łótn ie  pom iędzy w ięk szo ­
ścią, składającą się z delegatów  niem ieckich, 
francuskich, belgijskich i holenderskich, a de­
legacją angielską. Sporu nie zlikw idow ano  
przed zam knięciem  obrad. D otychczasow y  
prezydent m iędzynarodów ki zaw odow ej, an­
glik Purcell n ie zosta ł ponow nie w ybrany i  
w ogóle  prezydenta n ie w ybrano, gdyż nie 
m ożna było  w ybrać prezydenta anglika bez 
aprobaty anglików , a w ybór nie anglika m ógł 
by spow odow ać w ystąp ien ie  anglików  z m ię­
dzynarodów ki. O droczono ted y  w ybór pre­
zydenta, jak rów nież w ybór na k ierow nicze  
stanow iska sekretarzy. D otych czas było 3-ch  
sekretarzy: n iem iec Sassenbach, Tiolender 
O udegeest i anglik Brown. O udegeest i 
Brown, którzy w zajem nie najostrzej się o- 
skarżali, ustąpili. W  przyszłości ma być ty l­
ko jeden sekretarz generalny —  ale w ybrany  
nie zosta ł. T ym czasow o agendy m iędzynaro­
dów ki prow adzić będzie Sassenbach. N ie- 
załatw iono tak że spraw y siedziby prezydjum  
i sekretarjatu. Z A m sterdam u m iędzynaro­
dów ka chce wyjść, dotychczas jednak nie u- 
stalono dokąd. I n ie bez przyczyny —  bo­
w iem  nikt nie potrafi sob ie jasno zdać spra­
w y, jakie będą losy  m iędzynarodów ki w  naj­
bliższej przyszłości. W  łon ie jej bow iem  za­
rysow ały  się bardzo pow ażne różnice natury  
zasadniczej. Omijano je jak ty lko  było  m oż­
na, w ied ząc z góry, że  dyskusja m ogłaby do­
prowadzić do rozłam u.

Chodzi g łów nie o  stosunek  do M oskw y.
A nglicy  zajmują w  tej m aterji inne stanow i­
sko, niż pozostali cz łonkow ie m iędzynaro­
dów ki i to trw a już d łuższy czas. Europej­
sk ie zw iązki zajmują w  stosunku do M oskw y  
stanow isko nieprzejednane, tem bardziej, że  
tuż pod bokiem  w yrastają im w  ich państw ach  
partje kom unistyczne. Stąd antagonizm  po­
m iędzy M oskw ą a partjami socjalistycznem i 
curopejskiem i i socjalistycznym i zw iązkam i 
zaw odow ym i.

Pod tym  w zględem  panują w  Anglji inne 
stosunki. W Anglji n iem a dotychczas pow aż­
niejszej partji kom unistycznej. Anglja w y ­
sła ła  p ierw szą w ielk ą  delegację zw iązków  za  
w odow ych do Rosji, w  której brał udział tak­
że i Purcell, prezydent m iędzynarodów ki za­
w odow ej am sterdam skiej. I jakkolw iek an- 
glicy w  swojem  spraw ozdaniu z w ycieczk i sil­
n ie podkreślają, że  n ależy  się zastrzec prze­
ciw  próbom przeszczep ien ia  m etod kom uni­
stycznych do Anglji, to jednak nie odnoszą  
się  w rogo do m etod b olszew ick ich  w  Rosji. 
T akie stanow isko anglików  będzie zrozum ia­
łem , gdy uw zględni się zm iany jakie zaszły  
w  Anglji od lat przedw ojennych. W ów czas  
robotnicy angielscy zajm owali najskrajniejsze 
praw e skrzydło w  europejskim  ruchu robot­
niczym  i drugiej m iędzynarodów ce. I to było  
logicznym  skutkiem  ekonom icznego p o łoże­
nia robotnika angielskiego, k tóre od połow y
19-go w ieku  system atycznie się popraw iało.
0 4  roku 1850 do 1900 zarobki w  Anglji pod­
w oiły  się i były  znacznie w yższe  od zarobków  
robotnika francuskiego i n iem ieckiego. W  ta­
kich warunkach, podobnie jak dzisiaj w  A m e­
ryce. n ic m ożna było s tw e r z /ć  w  Anglii sil­
niejszej partji robotniczej. Robotnik angielski 
nie w idział różnicy k lasow ej, dzielącej go 
rzekom o od innych w arstw  społeczeństw a i 
czuł się tak jak 'każdy inny anglik albo kon­
serw atystą, albo liberałem . D opiero w  pier­
w szych latach obecnego stu lecia  zaczęła  po­
w staw ać w  Anglji partja robotnicza. Że jed­
nak zarobki utrzym yw ały się na w ysokim  po 
ziom ie —  mimo że od 1900 r. do w ybuchu  
wojny już się nie podnosiły — partja robotni­
cza nie osiągała naw et 10 procent m andatów  
do izby gmin.

Po wojnie w szystko  się zm ieniło. Anglja 
popadła w  kryzys gospodarczy, z którym  u- 
porać się dotychczas nie m oże. Przedsiębior­
cy starają się opanow ać kryzys przez obniża­
nie zarobków . W alka niedaw na o p łace w  
górnictw ie była  tylko etapem  w  tej ogólnej 
akcji. B ezrobocie w  ostatnich latach stale  
przekracza granicę miljona bezrobotnych. 
Stan ten  m usiał obudzić w  sferach robotni­
czych poczucie odrębności klasow ej i stw o­
rzył podatny grunt dla haseł, że  w  ramach o- 
becnego ustroju gospodarczego sytuacja na 
lepsze zm ienić się dla robotnika nie może, 
dla hasła, że  robotnik przedew szystkiem  jest 
robotnikiem, a dopiero potem  anglikiem . T a­
kie są głębokie przyczyny radykalizacji mas j  
robotniczych w Anglji, radykalizacji, która ; 
nie jest przejściowa, tak jak nie jest przejścio i 
wym  kryzys gospodarki angielskiej, w ypływ a ; 
jący z utraty daw nego stanow iska Anglji w j 
gospodarce św iatow ei. i

Nasza ekspansja gospodarcza na Bliskim
Wschodzie

Monopol spirytusowy w Turcji i składy towarowe.
n.

U m ow a o dzierżaw ę na la t 25 tureckiego  
m onopolu spirytusow ego zosta ła  podpisana w  
dn. 1 czerw ca 1926 r. przez m inistra skarbu  
tureckiego z jednej oraz przez pełnom ocnika  
zrzeszeń  gorzeln iczych w  P olsce  i „Banque 
d‘A ffaires de Turquie (Ischbanca)'* z drugiej 
strony. —  Tenuta m iała w ynosić początkow o  
7 m iljonów funtów  tureckich  (4 miljony do­
larów), następnie 10 m iljonów funtów  turec­
kich (5,5 m iljonów dolarów) rocznie. —  T y­
tułem  kaucji m iała być udzielona przez kon­
sorcjum rządow i tureckiem u zaliczka w  w y ­
sok ości 40 miljonów fr, szw ajc. (t. j. dw uletnia  
tenuta). —  N a tej podstaw ie utw orzono spół­
kę akcyjną pod firmą „T ureckie T ow arzy­
stw o dla E ksploatacji M onopolu Spirytusow e  
go“ o kapitale 2.000.000 funtów  tureckich, z 
których 45 proc. objął rząd turecki w spólnie  
z „Banque d'Affaires", zaś 55 proc. przypadło  
polskim  organizacjom  gorzelniczym . —  W te­
dy dopiero (29 sierpnia 1926 r.) zaczęto  orga­
nizow ać m onopol spirytusow y, przejmując do 
biura administracji urzędników  likw idow anej 
„D ette publique" tureckiej.

W  dojściu do skutku um ow y o dzierżaw ę  
tureckiego m onopolu spirytusow ego zaw in iły  
dw a czyńniki:

1) konsorcjum  polskie, k tóre rzuciło się  z 
zupełną nieznajom ością rzeczy  na to przed­
sięw zięcie  i nie zadało sobie trudu zbadania  
chociażby pow ierzchow nego m iejscow ych  
warunków . G dyby panow ie c i zapoznali się  
z egzystującym i w  Turcji stosunkam i akcyzo­
wym i, byliby się  ła tw o przekonali, że  przy  
konfiguracji terytorjum państw a tureckiego, 
nadzw yczaj dużem w ybrzeżu m orskiem  o gę­
sto śc i zaludnienia 4-ch do 6-ciu g łów  na k i­
lom etrze kw adratow ym , pojęcie dozoru ce l­
nego i akcyzow ego staje się najzupełniej ilu- 
zorycznem  i w ątpię, aby przy tureckim  sy ­
stem ie rządzenia stosunki te i  za lat 50 u legły  
w ybitnej poprawie.

Stąd pochodzi żyw e zainteresow anie się  
robotników  angielskich m iędzynarodow ym  
ruchem  robotniczym , a w  szczególn ości ek s­
perym entam i bolszew ickim i w  Rosji. W  Lon­
dynie pow sta ł kom itet angielsko-rosyjski, 
którego zadaniem  było  utrzym yw anie stosun­
ków  pom iędzy zw iązkam i zaw odow ym i rosyj­
skim i i angielskim i i dążenie do zjednoczenia  
św iatow ego ruchu zaw odow ego przez w sp ó ł­
pracę m iędzynarodów ek zaw odow ych am ­
sterdam skiej i m oskiew skiej. A nglicy  zatem  
opowiadają się za zjednoczeniem , inni człon­
kow ie am sterdam skiej m iędzynarodów ki prze 
ciw . A m sterdam  żądał, aby rosyjskie zw iąz­
ki przystąpiły  do m iędzynarodów ki am ster­
damskiej bez żadnych zastrzeżeń, odrzucając
—  zanim ten  w arunek spełn iony nie będzie
—  w szelk ą  dyskusję z M oskw ą, M oskw a żą- i 
danie to odrzuciła. W obec tego postanow io- i 
no w  sw oim  czasie w  Londynie zapropono- i 
w ać w  A m sterdam ie, aby zaproszono rosjan | 
bez żadnych zastrzeżeń  dla prow adzenia : 
przedw stępnych pertraktacyj. G dyby A m - j 
sterdam  na to się nie zgodził, postanow iono  
w  Londynie zw ołać konferencję porozum ie­
w aw czą A m sterdam u i M oskw y. W  tym  cza­
sie nastąpiło zerw anie stosunków  pom iędzy  
Anglją a M oskw ą i likw idacja skutkiem  tego  
kom itetu  angielsko-rosyjskiego. A le  m oże 
w łaśn ie d latego Purcell uw ażał za stosow ne i 
przem aw iać na kongresie paryskim  za poro- 1 
zum ieniem  z M oskw ą a Brow n za w łaściw e  
oskarżać zw iązki europejskie o sabotaż w y­
siłków  w  kierunku zjednoczenia św iatow ego  
ruchu zaw odow ego, popierając sw oje oskar­
żenia dowodam i w  postaci korespondencji, 
którą prow adził sekretarz O udegeest. Skut­
kiem  tych oskarżeń O udegeest stracił swoje  
stanow isko, ale Brown m usiał rów nież ze  
sw ego zrezygnow ać.

R óżnice, które zarysow ały się na kongre­
sie  paryskim  są tak pow ażne, że  w yrów nać  
się już nie dadzą. B yć m oże, że dla ratow a­
nia pozorów  nastąpi jakaś zgoda, która u- 
m ożliw i w ybór now ych w ładz m iędzynaro­
dówki, ale zgoda ta będzie ty lko pozorną.

Socjalizm  i socjalistyczny ruch zaw odow y  
doszedł do punktu krytycznego. M usi pójść 
albo na spotkanie z komunizmem i zlać. się z 
nim, albo poddać gruntownej rewizji swój do­
tychczasow y program. Tak jak jest obecnie  
długo już pozostać nie m oże. Przy każdej 
sposobności, przy każdem  ważniejszem  za­
gadnieniu okazuje się, że w  katechizm ie so­
cjalizmu brak jest pozytyw nych w skazań. P ę ­
kają w szystk ie szw y szaty  socjalistycznej i 
w szędzie prześw ieca podszew ka kom unisty­
czna. Kongres paryski m iędzynarodów ki 
zw iązków  zaw odow ych zapoczątkow ał k o­
niec ruchu socjalistycznego w jego obecnej 
form ie.

G. D.

Pozatem  konsorcja europejskie, regulują­
ce stan finansow y Turcji w  latach 80-tych z e ­
szłego  stu lecia, narzuciły jej warunki rów nie  
w kraczające w  dziedzinę w yzysk u  jak nas to  
spotkało przy pożyczce tytoniow ej w łoskiej; 
stąd n ienaw iść i bojkot instytucyj takich jak 
„Com ité de la dette publique", „Banque Ot­
tomane" i „Régie C o-in teressée‘‘, który natu­
ralnie pneenosi się i na obecnie pow stające  
instytucje o charakterze fiskalnym  tw orzone  
przez obcokrajow ców ,

Z w łasn ego  dośw iadczenia i studjów prze­
konałem  się, że  w zględnie uporządkow ane  
stosunki ak cyzow e panują ty lko  w  K onstan­
tynopolu, natom iast w  A natolji m onopol ty ­
toniow y, pozostający od lat 40-tu w  rękach  
francuskich, był do tego stopnia niepopular­
ny, że  w  tak ruchliw em  m ieście portow em  
jak Smyrna, trudno było  się  doszukać w yro­
bów  m onopolow ych, —  w szy scy  zaś palili tak  
zw. „kaczak“, t. j. tytoń pochodzący drogą 
kontrabandy z m iejscow ych plantacyj; o g łęb ­
szej prowincji nie w arto n aw et wspom inać.

N iesłuszn ie w ięc zarząd tej spółki zarzuca  
w inę w ładzom  tureckim , że  nie dotrzym ały  
sw ej ob ietn icy bronienia konsorcjum  przed  
przem ytnictw em ; —  gdyby bow iem  k ierow ­
n icy  tego przedsięb iorstw a przeprow adzili 
odpow iednie studja na miejscu, to  nabraliby  
przekonania, że obietnica taka m ogła być w y  
konana przez rząd turecki ty lko na papierze;

2) drugim czynnikiem , który zach ęca ł na­
szych „działaczów " do tej im prezy jak rów ­
n ież  i p ose lstw o  w  A ngorze, b yły  ów czesne  
nasze w ład ze centralne, które w  celu  u łatw ię  
nia sobie w prow adzenia m onopolu spirytuso­
w ego w  P o lsce  i złam ania opozycji Polsk iego  
Związku Spirytusow ego udzieliły  mu popar­
cia n iety lko  w  formie obietnic, lecz i fak tycz­
nego w ydania kilkunastu miljonów litrów  spi­
rytusu oczyszczonego na długoterm inow y kre 
dyt, t. j. tak jak bezpłatnie.

Pomimo, że „Banque d ‘A ffaires de Tur­
quie", będący  bankiem  prywatnym , m iał od­
gryw ać rolę naszego Banku G ospodarstw a  
Krajowego, naw et tak „przychylnie" dla nas 
usposobione w ładze tureckie nie uznały gw a­
rancji tego now opow sta łego  banku za dosta­
teczną i w ob ec niem ożności u iszczenia przez 
konsorcjum  kaucji, z w łasną gwarancją po­
śp ieszy ł „Banca Com m erciale Italiana" i 
w spółpracujący z nim w iedeński „Creditan­
stalt". ^

P oniew aż ten  bank w łosk i u szczęśliw ił 
nas lichw iarską pożyczką tytoniow ą i następ­
nie w  1925 r. korzysta ł z szeregu ulg przy 
rujnujących nasz m onopol tytoniow ych  do­
stawach surowca, nie mogę w yzbyć się przy­
puszczenia, że te sprawy stały  ze sobą w pe­
wnym związku przyczynowym  i że „Banca 
Com m erciale Italiana" udzieliła  sw ego p o­
parcia, uzyskaw szy poprzednio od rządu pol­
skiego dostateczne regwarancje i kompen­
saty. '

D latego też N aczelna Organ. Przem. Gorz, 
Roln. w  Polsce mogła powziąć asumpt do 
rozpoczęcia  w  r. b. starań o uzyskanie po- 
życzki rządowej polskiej na spłatę zaległych  
rat w  Turcji.

Że prasa nasza zachwycała się poczyna - 1 1 
niami tego konsorcjum, to można zrozumieć, 
ale trudno zrozum ieć, jakim cudem  w  tygo­
dniku „Przem ysł i Handel" w  pierw szym  
zeszycie  styczniow ym , w  chwili, k iedy za­
łam anie się tej im prezy było w idoczne, bo­
w iem  w  dw a m iesiące później sąd handlowy  
w  Stam bule ogłosił spółce polskiej upadłość  
skutkiem  niew płacen ia  kilku rat dzierżaw ­
nych, m ógł być zam ieszczony artykuł p. Br. 
W ałukiew icza, który zaw ierał m. L nastę­
pujący ustęp:

„Rentowność dzierżawcza monopolu 
spirytusowego w Turcji nie da się jeszcze 
określić ścisłemi cyframi. W każdym ra­
zie stwierdzić należy, że przeprowadzone 
badania najwybitniejszych ekspertów spi­
rytusowych wskazują, iż dzierżawa mono 
polu opłacać się będzie“ .
W obec tego, że zaangażowane zostały  w  I 

tej sprawie znaczne fundusze państwowe, in­
gerencja N ajw. Izby Kontroli w, kierunku u- j 
stalenia, jak dalece w  tem przedsięw zięciu [ 
były zainteresowane osobistości, stojące u 
steru naszych ministerstw w  latach 1924/25, 
byłaby jaknajbardziej wskazaną.

towar chętnie w ysła ły , była  to bowiem pro­
dukcja z okresu inflacji, która zalegała  po­
dwórza fabryczne, niszczejąc od w pływ ów  
atm osferycznych. —  T^ za® drogą można by­
ło w  bilansach wyprow adzić te pozycje jako 
towar w ysłany celem  zapewnionej sprzedaży. 
W yroby te  b y ły  w  takim  stanie, że  firma tran  
sportow a w  Hamburgu (przy przeładow aniu  
na okręt) w ezw ała  ekspertów  i telegraficzn ie  
pow iadom iła bank, że  w ob ec przerdzew ienia
i pogięcia tych  narzędzi rolniczych, za  tow ar  
w  tym  stan ie odpow iedzialności przyjąć nie  
m oże.

B yło  w ięc w ynik iem  najzupełniej norm al­
nym, że  ty lko drobną część tych  narzędzi u- 
dało się sprzedać w iosną 1925 r., reszta  zaś 
zalegała  sk łady w  K onstantynopolu i należa­
ło coś w ym yśleć, aby tow ar ten  w ypchnąć da­
lej i głów nie dostać od rządu polsk iego  subsy  
djum czy też  kredyty.

T a okoliczność była  głów nym  pow odem  
do ubiegania się  i przyjęcia koncesji na „D e- 
pots d es m achines arsto ires sur le s  chem ins
—  de fer A n ato lie  —  Bagdad“ z obow iązkiem  
pobudow ania 20-tu sk ładów  na pustyni ana- 
tolińskiej, zapełniania ich tow arem  i prawem  
eksploatacji w  ciągu lat 10-ciu.

Jak d a lece w  tem  przedsięw zięciu  b y ł za­
angażow any ów  bank w arszaw ski, który w  
sw oim  czasie zm uszony był czerpać obficie z 
funduszu sanacyjnego M inisterstw a Skarbu, 
dokładnie określić nie potrafię.

K w estja zbytu  naszych narzędzi rolni­
czych w  Turcji była  zgóry przesądzoną w  zna 
czeniu  ujemnem.

R olnictw o w  Turcji sto i na b. niskim  stop­
niu kultury. W obec słabego zaludnienia, a 
nader urodzajnej g leby  i jej nadmiaru, w ystar  
czają najbardziej prym ityw ne narzędzia w  ro 
dzaju drewnianej sochy, ciągnionej przez ro­
dzinę rolnika przy pom ocy conajwyżej osio ł­
ka, —  jedynej s iły  pociągow ej w  tam tejszych  
gospodarstw ach rolnych. —  Z astosow anie  
w ięc  europejskich narzędzi rolniczych w y­
m agałoby przedew szystk iem  zakupu odpo­
w iedniego sprzężaju, co już się n ie kalkuluje 
i d latego w yroby czesk ie  i n iem ieckie, lepsze  
od naszych i oddaw ane na dogodnych warun 
kach kredytow ych, też  nie znajdują nabyw ­
ców . , . | ., i  i ;• i ' i ;

Łudzono się  z naszej strony, ż e  uda się  
przy „odpow iedniem  poparciu" zaopatrzyć w  
nasze w yroby, tureckie rządow e kooperaty­
w y rolne, pow stające na gruntach w yd zie lo ­
nych przez rząd osm anom  ew akuow anym  z 
Grecji. —  I to przypuszczenie było błędne, 
bow iem  kooperatyw y te obejmujące 60 do 100 
rodzin (namiotów) pracują na zasadach w spół 
noty m ienia i w ob ec niem ożności zaopatrze­
nia ich w  potrzebny sprzężaj zw ierzęcy, rząd  
turecki ekw ipuje je w  m otorow e narzędzia  
rolnicze pochodzenia przew ażnie n iem ieckie­
go i częściow o czesk iego, m y tych w yrobów  
nie produkujem y jeszcze naw et na w łasną po 
trzebę.

Z pow yżej przytoczonych szczegółów  w y­
nika, że nie było  żadnych realnych podstaw  
do pow stania tych dwuch polskich imprez w  
Turcji i zdaje się głów ną ideą przew odnią or 
ganizatorów  była  chęć uzyskania jaknajwy- 
datniejszych subsydjów, kredytów  i gwaran- 
cyj od rządu polskiego.

Czy i jak dalece akcja ta została  uw ień­
czona pow odzeniem , nie jest mi wiadomem, 
uważam  jednak, że zbadanie tych spraw  
w chodzi w  zakres kom petencji Najwyższej 
Izby Kontroli.

Poprzednio już zaznaczyłem , że z resztek  
w ystaw y pow stały w K onstantynopolu pol­
skie składy towarowe. Celem  ich uzupełnie­
nia na początku 1925 roku w ysłano z Polski 
via Hamburg 5,000 tonn narzędzi rolniczych. 
K oszty transportu pokrył zaliczkowo jeden 
z banków warszawskich, zarządy zaś fabryk j

Prosimy wyciąć i zachować

m m m
z gazet i czasopism całego świata 
w każdej żądanej sprawie ja k o

n a jie p sE E  ź r ó d ia  in fo rm a c j i  
n ie z b ę d n e  d la  u is z y s fh fc i i

biur i Instytucji państwowych, społecznych, 
kulturalnych, przemysłowych i handlowych, 
oraz dla osób wszelkich zawodów, zbiera 
i na zamówienie dostarcza, tudzież załatwia 
prenumeraty dzienników i czasopism kra­

jowych i zagranicznych.

m m e i a  pRAsown fg łsk h
w  Warszawie

ulica B R A C K A  Ns 5.
Korespondenci ws wszystkich stolicach,
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Listy z P aryża

Drogi rosyjskiej emigracji
(Od w łasnego korespondenta „Prawdy").

Paryż, 16 września.

Paryż jest dziś najważniejszym  ośrodkiem  
rosyjskiej emigracji. Berlin, Praga, Belgrad  
i Sofja —  to ośrodki drugorzędne, jeśli n ie-  
zaw sze liczbow e, to w każdym  razie in tellek -  
tualnic i politycznie. W  Paryżu m ieszczą się  
najpoważniejsze organizacje „zarubieżnoj 
Rossii"; w  Paryżu jest najwięcej pism rosyj­
skich.

Emigracfa rosyjska jest bardzo rozbita i 
rozpolitykow ana. W szystk ie  grupy nienaw i­
dzą w łaściw ie  bolszew ików  i w szystk ie  m ó­
wią o w alce z nimi, ale bardzo rozm aicie w a l­
kę tę  sob ie wyobrażają, ale toczą  m iędzy so ­
bą zac ię te  polem iki g łów nie na tem at... przy­
szłego  ustroju Rosji. Spór to bardzo akade­
m icki, dosłow ny to „targ o skórę n iedźw ie­
dzia", którego jeszcze nie upolow ano. Skla­
syfikow anie emigracji pod w zględem  politycz  
nym nie jest rzeczą łatw ą, bo mamy tu do 
czynienia z żyw iołem  płynnym , obfitującym  
w  fuzje i rozłam y. Spróbujmy przynajmniej 
naszkicow ać ramy, w  jakie życie  emigracji 
jest ujęte.

N a skrajnej praw icy mamy obóz monar- 
chistyczny, z. zw . M onarchiczeskoje Objedi- 
nienje, na czele  k tórego stoi rada w  następu­
jącym składzie: A . Ń, Krupienskij, książę  
P. L. Oboljenskij, N. D. Talberg i S. N. Goro- 
dieckij. M onarchiści odbywają co p ew ien  o- 
kres zjazdy, w których bierze udział zw ykle  
okołg setk i delegatów , sam ych „pom ieszczy- 
k ó w ”. Organem ich jest nieregularnie się u- 
kazujący biuletyn Dw ngław yj O rioł. M onar­
chiści rosyjscy nie zrezygnow ali jeszcze ze  
sw ych majątków; gdyby mogli —  postaw ili­
by w szystk ich  b olszew ik ów , socjalistów  i re- 
publikan rosjrjskich z M iliukow em  w łącznie  
„pod stienku ‘. W . Ks. Cyryl W łodzim ierzo- 
w icz jest już dostateczn ie  ośm ieszony, aby go 
uznaw ali za kandydata na tron carski, ale nie 
przyznali jeszcze tych praw W . Ks. M ikoła­
jowi M ikołajew iczow i, którego praw ica rosyj 
ska nazyw a zw ykle „nacjonalnym wożdiom ".

M am y następnie o w ie le  szerszy i sym pa­
tyczniejszy obóz konstytucyjnych m onarchi­
stów, którzy przew ażnie jednak unikają w y ­
powiadania się na tem at przyszłego ustroju 
Rosji. Uw ażają —  i słusznie —  że w ażniej­
szą rzeczą  jest obalenie ustroju obecnego. 
Organizacją skupiającą emigrację rosyjską te ­
go odcienia jest Russkij Nacjonalnyj K om itet, 
którego prezesem  jest p. A ntoni Kartaszew; 
w śród w ybitnych działaczy widnieją nazw i­
ska pp. M ichała F iedorow a i W łodzim ierza  
B urcew a (ten odbył niem ałą ewolucję!) R. N. 
Kom. uw aża się za reprezentację całego u- 
chodźtw a rosyjskiego, w ydaje proklam acje 
do narodów obcych, pisuje noty do rządów  
i posiada nieregularnie ukazujący się D niew - 
m k. Pozatem  dw a dzienniki i trzy tygodniki 
wyrażają różne odcienie m yśli, jakiej w yra­
zicielem  jest R. N. K., co nie oznacza w cale, 
aby redaktorow ie tych pism zaw sze byli 
członkam i Kom itetu.

Najbardziej praw icow ym  organem jest 
dziennik R usskoje W rem ia, redagow any  
przez p. A leksandra F ilipow a. Jak cała  pra­
sa em igracyjna rosyjska, tak i ten  dziennik  
bardzo się  interesuje polską polityką zagra­
niczną i w ew nętrzną. O statnio ogłosił roz­
dział pam iętników  S. D. Sazonow a pośw ięco­
ny P o lsce  (n ieścisły  i tendencyjny fragm encik  
rosyjskiej polityk i w obec P olski przed R ew o ­
lucją), oraz feljeton M. B reszko-B reszkow - 
skiego, pisarza w ydalonego niedawno z P ol­
ski; w  feljetonie tym  autor daje z łośliw ie  i 
płytko pisaną sy lw etk ę M arszałka Piłsud­
skiego,

Drugim dziennikiem  praw icow ym  jest 
W ozrożdienje. R óżnice ideologiczne m iędzy  
nim a organem  poprzednim  nie są w ielk ie, 
ale k iedy  pierw szy „robi bokami" —  drugi 
ma byt zapew niony, albow iem  jest w łasno­
ścią p. A . G ukasow a, bogatego przem ysłow ­
ca naftow ego. Do po łow y sierpnia redagow ał 
W ozrożdienje p. P iotr B. Struwe, b, dem o­
krata, a potem  m inister spraw zagranicznych  
w  „rządzie" W rangla. P. Struwe b y ł duszą 
„zarubieżnego" zjazdu rosyjskiego, jaki obra­
dow ał w  Paryżu w  kw ietniu  r. z. B ył to  
zjazd praw icy m onarchistycznej w szelkich  
odcieni, na którym  taki zacny patrjota rosyj­
ski jak p. M. F iedorow  uchodził za „lew icę". 
Z pism a m usiał p. Struw e ustąpić dlatego, że  
n ie  m ógł się porozum ieć z w ydaw cą. Ten  
ostatni usunął go z w ydaw nictw a dość obce­
sow o. O becnie redaktorem  naczelnym  jest 
p. Juljusz F. Siem ionow, człow iek  m iły i roz­
sądny, z którym  Polak m oże się porozum ieć. 
W łaśn ie z inicjatyw y p. Siem ionow a ukazała  
się  na łam ach W ozrożdienja serja artykułów
o stosunkach polsko-rosyjskich, w  których  
po raz p ierw szy padło z k ó ł emigracji hasło, 
że  spraw a granic polsko-rosyjskich powinna  
b yć rozstrzygnięta na podstaw ie obecny cii

w arunków  terytorialnych" (na osnow ie su- 
szczestw ujuszczich  nynie teritorjalnych usło- 
wij). M a się rozum ieć, m y uważam y, że spra­
w a ta w ogóle nie potrzebuje być „rozstrzy­
gana", bo już jest „rozstrzygnięta", ale z 
punktu w idzenia emigracji rosyjskiej zasu- 
gestjonowanej opinją Sazonow a, że jedyną 
granicą m ożliw ą jest... linja Bugu —  w idzim y  
w stanow isku W ozrożdienja pew ną śm iałość  
podkreślenia godną.

Zdym isjonowany p. Struw e zaczął w yda­
w ać w łasny tygodnik Rossija. Broni w  nim  
nadal sw ego punktu w idzenia, że  emigracja 
powinna odłożyć na bok spory ideow e, że 
powinna zapom nieć o przeszłości, a zjedno­
czyć się dla w alki z bolszew izm em . W ykpiw a  
taką politykę p. G rzegorz A . A leksinskij, na 
łam ach sw ego tygodnika Rodnaja Ziemlja. 
„Nam trzeba —  pisze —  w odza-proróka, a 
Struw e nie jest ani w odzem , ani prorokiem", 
A  co do jedności, to p. A leksinskij ani słu­
chać nie chce o porozum ieniu z takim  np. p. 
M iliukowem , którego uw aża za  „wroga Rosji 
narodowej". J est bow iem  p. A leksinskij naj­
gorętszym  zw olennikiem  obalenia b olszew i­
ków  drogą interw encji zbrojnej, zorganizo­
wanej przez emigrację na podstaw ie porozu­
m ienia z P olską i Rumunją.

N ie w ykluczają rów nież takiego porozu­
m ienia redaktorow ie innego tygodnika gw ał­
tow nie an tybolszew ick iego p. t. Bor'ba za  
Rossiju (redagują go członkow ie K om itetu  
N arodow ego, przy w spółpracy niektórych  
działaczów , stojących bardziej na lew o, jak 
np. p. S. P. M ielgunow). Ci ostatni, podobnie  
jak ca ła  praw ica rosyjska, nie w ykluczają ża­
dnego w ogóle porozum ienia, m ającego na c e ­
lu zbrojną interw encję przeciw ko b o lszew i­
kom, ale nie pójdą na w szelk ie  warunki. 
Bor‘ba za R ossija przeznaczona jest dla anty- 
bolszew ickiej propagandy w ew nątrz Rosji. 
Tak przynajmniej zapew niają jej redaktoro­
w ie. Ile egzem plarzy dostaje się tam napra­
w dę? N a łam ach tego tygodnika um ieścił 
niedaw no p. M ielgunow  artykuł czyniący w ła  
dzom polskim  w ym ów ki (w przyzw oitym  bar 
dzo tonie) z pow odu w ydalen ia  k ilku Rosjan  
z granic P olsk i w  zw iązku z zabójstw em  Woj 
kow a; autor zapew nia, że  „praw dziw i przy­
jaciele P olsk i znajdują się w  obozie antybol- 
szew ick ich  Rosjan".

N ie w ątpim y w  to, a le  opinji polskiej trze 
ba dać tego dow ody bardziej konkretne od  
ogólnikow ych zapew nień. Rosjanie na em i­
gracji m ieli już czas nam yśleć się  nad tem, jak 
się w  przyszłości u łożą stosunki polsko - ro­
syjskie. Są w  P olsce ludzie, którzy mają na 
ten tem at bardzo w yrobione zdania: jedni w  
m ożliw ość przyjaznego w sp ółżycia  nie w ie ­
rzą, inni —  w ierzą. A le  ci ostatni niczem  
swej w iary nie mogą poprzeć. T akie w y ­
w ody, jak p. Sazonow a, podcinają grunt 
pod nogami. Jeśli zagadnąć na ten  te ­
mat w ybitnych działaczy rosyjskich z 
em igraqi, to najczęściej spotyka się ze zda­
niem, że emigracja niem a praw a z niczego  
rezygnow ać, ani niczem  się w iązać. M y uw a­
żamy, że  emigracja przesadza w agę sw ego  
słow a. Tembardziej rozbrajające jest stw ier  
dzenie, że  niem a na emigracji praw ie nikogo, 
ktoby w yraźnie i uczciw ie pow iedział, że  
kresy  w schodnie „rosyjskiemi" nie są i że ani 
ta, ani przyszła Rosja żadnych do nich praw  
Jiiema.

Cały w yżej naszkicow any obóz można na­
zw ać „interwencjonistycznym ". N atom iast 
lew e skrzydło kadetów , oraz socjaliści są in­
terw encji obcej przeciw ni. Organem tego o- 
bozu jest dziennik „Poslednija N ow osti“, do­
brze prosperujący, redagow any przez p. P a­
w ła  N. M iliukowa. C złow iek ten  upraw iał w  
czasie wojny politykę im perjalistyczną zwierz  
chu tylko liberalnym  pociągniętą pokostem . 
D ziś obaw ia się bardzo w szelk ich  prób obala  
nia bolszew izm u drogą obcej interwencji. Naj 
w ięk szy  go strach przejmuje na myśl, że Mar­
szałek  Piłsudski przy poparciu W . Brytanji 
m oże pójść na M oskw ę. K ilka tygodni tem u  
p. M iliukow  rozpuszczał w śród emigracji po­
głoskę, ż e  w ie  „z najpewniejszych, źródeł", iż 
M arszałek P iłsudski m obilizuje „siedem  dy- 
wizyj", mających znienacka wtargnąć do R o­
sji..."

W ielkim  przeciw nikiem  interw encji jest 
rów nież p. A leksander F. Kierenskij, mocno 
w śród emigracji zdeprecjonow any w ódz „ese- 
rów", Do niedaw na m ieli oni w  Paryżu w łas  
ny organ codzienny p. t. Dni, ale (odkąd Pra­
ga przestała go subwencjonować) dziennik  
ten  przestał w ychodzić. D ziś „eserzy" ogra­
niczyli się do w ydaw ania m ałego tygodniczka  
p. t. R ussie Opprimée", w ydaw anego po fran 
cusku w  celach propagandy antybolszew ic-  
kiej. P rzeciw nicy interw encji uważają, że  
Sow iety  mogą być obalone z pożytkiem  dla 
Rosji tylko od w ew nątrz. Że potem  Rosja 
będzie potrzebow ała pom ocy dem okracji eu­
ropejskiej —  to pew ne, ale w szelka  ek sp e­
dycja w ojskow a cudzoziem ska kryje plany

SJONIZM
Na marginesie kongresu sjonistycznego w Bazylei

•Trzydzieści lat m inęło od chwili, gdy w  
B azylei zebrał się p ierw szy kongres sjonisty- 
czny. Ten pierw szy kongres odbyw ał się pod  
hasłem : „Sjonizm żąda dla narodu żydow skie  
go stw orzenia prawno-publicznej siedziby w  
Palestynie",

T w órcą sjonizmu był dziennikarz w iedeń­
ski H erzel, który p ierw szy w ystąp ił z progra­
mem, że kw estja żydow ska rozw iązana b-jć 
m oże ty lko przez koncentrację elem entu ży ­
dow skiego w  starej jego ojczyźnie. Na tym  
pierw szym  kongresie ideologja H erzla została  
przyjęta i sta ła  się punktem  w yjścia dla św ia­
tow ego ruchu żydow skiego/ ruchu, jakiego  
dotychczas św iat nie znał. Chodziło bow iem  
ni mniej ni w ięcej ty lko o ca łkow itą  przebu­
dow ę ideologji żydow skiej gospodarczej, spo­
łecznej i politycznej i o em ancypację żyw iołu  
żydow skiego na zew nątrz.

B azylea  sta ła  się  niejako kolebką ruchu 
sjonistycznego. Szereg następnych kongre­
sów  obradow ał w  jej murach, a obecnie za­
kończył sw e obrady w tem  m ieście 15-sty  
kongres. B azylea  posiada zresztą piękną tra­
dycję, B yła jednem z ognisk humanizmu i re­
formacji, działali w  niej Erazm, Jakób Burck- 
hardt, Bachofen, B ocklin  i N ietzsche,

P ierw sze w ysiłk i w  kierunku żydow skiej 
kolonizacji w P alestyn ie czyn ił H erzel, stara­
jąc się uzyskać od sułtana tureckiego p ozw o­
lenie na imigrację żydów  do P alestyn y w  
w iększych  rozm iarach. R ów nocześnie dzię­
ki w ysiłkom  H erzla zosta ł pow ołany do życia  
„Jew ish Colonial Trust" —  żydow ski bank 
kolonjalny, z siedzibą w  Londynie i z kap ita­
łem  zakładow ym  200 tysięcy  funtów  ang. 
Bank ten  posiada dzisiaj zaledw ie piątą część  
projektow anego kapitału.

P lany H erzla w  Turcji nie pow iodły  się, 
a to dzięki przeszkodom  i opozycji ze strony  
finansjery żydow skiej. Niemniej jednak ruch 
sjonistyczny szerzył się w szybkiem  tem pie, 
w szechśw iatow a organizacja sjonistyczna sta­
ła  się . m iędzynarodow ym  czynnikiem  polity­
cznym  pierw szorzędnej wagi, a hasło odbu­
dow y P alestyny poczęło  przybierać realne  
kształty.

Już na piątym  kongresie sjonistycznym  w  
Bazylei, w  roku 1901 zosta ł stw orzony żydów  
ski fundusz narodowy, przeznaczony na za­
kup ziem i w  P alestyn ie, a stanow iący  niena­
ruszalną w łasność narodu żydow skiego. Środ 
ków  z tego funduszu używ a się także na pro­
w adzenie robót m eljoracyjnych w  P alestyn ie  
i na za lesien ie  n ieużytków  pustynnych. Na  
inne ce le  gospodarcze w  P alęstyn ie  i na po­
moc emigracyjną zosta ł stw orzony w  roku  
1921 inny fundusz, „Fundusz odbudow y P a le­
styn y“ t. zw . Kerem  Hajesod.

Na w łaściw e tory w eszła  spraw a realiza­
cji programu sjonistycznego w  roku 1917, gdy  
to angielski m inister spraw zagranicznych  
Balfour złoży ł swoją słynną deklarację o u- 
tw orzeniu siedziby narodowej (national ho- 
me) dla żydów  w  Palestyn ie. D eklaracja ta  
głosi: „M ajestat Jego* K rólew skiej M ości 
sprzyja stw orzeniu  siedziby  norodowej dla 
żydów  w P alestyn ie i usiłuje uczynić w szyst-1 
ko, by u łatw ić osiągnięcie p ow yższego celu".

Od tej deklaracji upłynęło 10 lat i realiza­
cja programu sjonistycznego posunęła się zna­
cznie naprzód. Liga Narodów  pow ierzyła  
mandat nad P alestyną rządow i angielskiem u  
dla um ożliw ienia mu w ykonania ob ietn icy  
Balfoura.

* * *
M im ow oli nasuw a się chęć zrobienia bi­

lansu dziesięcioletn iej akcji sjonizmu nad od­
budową siedziby narodowej w  P alestyn ie. Ta 
kim  bilansem  był ostatni 15-ty kongres w  Ba- 
zylći. Jedna z najważniejszych deklaracyj 
tego kongresu stw ierdza, że rząd angielski, 
jako rząd m andatow y nie spełn ia  w szystk ich  
sw oich obow iązków , że obala zasadnicze pra 
wa, że  naw et podw aża honor żydow skiej k o ­
lonizacji żydow skiej W ynika z nich, że  Pa­
nie w yciągnął żadnych konsekw encyj.

Inne rezolucje kongresu dają obraz gospo­
darczego położenia P alestyny i potrzeb k o­
lonizacji żydow skiej. W ynika ż nich, że  P a­
lestyna przeżyw a ciężki kryzys gospodarczy, 
na co składa się w ie le  przyczyn. Jedną z 
najważniejszych i najbardziej przekonyw ują­
cych przyczyn kryzysu gospodarczego w

„im perialistyczne” dla Rosji niepożądane. 
„Eserzy" kilkakrotnie już próbow ali dojść do 
porozum ienia z bolszew ikam i: chodziło im o 
uzyskanie minimalnej sw obody ruchów, a z 
chęcią w róciliby do kraju. A le  b olszew icy  
w olą  nie ryzykow ać.

Dodajm y nakoniec, że w ydaw nictw o P o­
ślednich N ow ostiej wydaje także m iesięcznik  
literacki Zw ieno, redagow any przez p. M icha  
ła  Kantora. Pozatem  w ychodzą w  Paryżu  
dwa nieregularne w ydaw nictw a perjodyczne  
rosyjskie o bardzo bogatej i interesującej tre­
ści: Sowrem ionnyja Zapiski, oraz Russkaja  
M yśl (redaktor: p. P. B. Struwe).

Kazim ierz Sm ogorzew ski.

Palestyn ie, który specjalnie dotyka koloniza­
cję żydow ską jest ta  okoliczność, że  P a lesty ­
nę w  obecnych w arunkach n ależy traktow ać  
jako kraj kolonjalny, który jednak p ozbaw io­
ny jest oparcia o w p ływ y gospodarcze i siłę  
podatkow ą kraju m acierzystego. „M acierzy­
stym  krajem “ w takiem  znaczeniu jest dla P a­
lestyn y  rozproszone po całym  św iec ie  żydo- 
stw o, k tóre jednak sam o przeżyw a ostry kry­
zys, gdyż najliczniejsze , rzesze żydow sk ie  
środkowej i w schodniej Europy zo sta ły  w  w y  
niku wojny i pow ojennych kryzysów  spaupe- 
ryzow ane i sam e odw ołują się do pom ocy i 
ofiarności.

Z w ażyw szy  to, trzeba dojść do przekona­
nia, że w  P alestyn ie jednak bardzo w ie le  zo ­
sta ło  zrobione i że objaw y zw ątp ien ia  w  dal­
sze pow odzenie akcji, kryzys m oralny, nie 
są uzasadnione.

Przyczyny tego drugiego kryzysu są na­
stępujące: O statnia fala imigracyjna przynio­
sła  do P alestyn y sporo żyw io łów  n ied ostate­
cznie m atcrjalnic i duchow o przygotow anych  
do życia  w  now ych warunkach. Żyw ioły te  
w idziały się zm uszone opuszczać P a lestyn ę i 
one to głoszą pieśń żałobną o katastrofie ak­
cji sjonistycznej. Drugą przyczyną jest brak  
w  P alestyn ie  odpow iedniego k ierow nictw a  
gospodarczego całej akcji i brak w szelk iej 
aktyw nej gospodarczej polityk i ze  strony  
m iejscow ego rządu.

' D alszą niem niej ważną przyczyną jest n ie­
d ostateczny dopływ  kapitałów  zarów no ze  
strony prywatnej jak i ze strony funduszu od­
budowy,

W roku 1924 imigracja żydów  do P a lesty ­
ny w ynosiła  10.000 osób, w  roku 1925 —
34.000 osób, w  roku 1926 —  13.000 osób, a 
odpływ  7.000 osób. W roku 1927 odpływ  
jest w ięk szy  niż przypływ .

M asow ego odpływ u w czorajszych przy­
byszów  nie m ożna uw ażać za bankructw o  
całej akcji. T akie rzeczy  znane są w  historji 
kolonizacji i w szęd zie  obserw ow ane. W y­
starczy przypom nieć A m erykę. K ryzys w  
P alestyn ie  nie ogarnia w szystk ich  dziedzin  
pracy kolonizacyjnej. Są dziedziny gospodar 
ki, w  których w  okresie najcięższego kryzysu  
zaznaczają się bardzo dobre w yniki. I gdyby  
Palestyna była  zw yk łą  kolonją i korzystała  
z pom ocy m acierzystego kraju przy budow ie  
własnej gospodarki, kryzys nie budziłby żad­
nych obaw. Stąd m yśl o p ożyczce  m iędzy­
narodowej, w  rodzaju takiej, jaką otrzym ała  
Grecja na przesied len ie  półtora miljona gre­
ków  z Azji M niejszej do rodzinnego kraju. 
N ie n ależy  bow iem  zapom inać, że  P alestyna  
posiada olbrzym ie bogactw a m ineralne i che­
m iczne, które ła tw o m ogą być w yzysk an e i 
stać się źródłem  b ogactw a tego kraju.

* * •
Prezydentem  organizacji sjonistycznej 

w szechśw iatow ej jest Chaim W eitzm ah, za­
tw ierdzony ponow nie na tem  stanow isku  
przez K ongres, Prezydentem  egzek u tyw y  
wybrany zosta ł Sokołow , W eitzm an jest ty ­
pem  angielskiego dyplom aty i bezw ątpienia  
najtęższą głow ą w  organizacji. D zięk i jemu 
w  stosunkach z Anglją niem a pow ażniejszych  
nieporozum ień ani zaognień. Weitzman um ie 
czekać i w ie  doskonale, że  zatargi z Anglją  
nie doprow adziłyby do celu. Ma za sobą ta­
kich ludzi jak Louis'a M arshalla i F elik sa  
W arburga w  N ew -Y orku, Sir A lfreda Monda 
w  Londynie i O skara W asserm ana w  Berli­
n ie i pracuje m istrzow sko ich w pływ am i.

P rzeciw ień stw em  W eitzm ana jest głośny  
Żabotyński, nazyw any często  żydow skim  
M ussolinim . Żabotyński jednak nie posiada  
licznych zw olenników , w idocznie id ea ły  i za­
sady M ussoliniego n ie znajdują oddźw ięku  
w śród żydów . Z 280 d elegatów  na K ongres 
tylko 11 reprezentow ało rewizjonizm , t. j. 
kierunek i ideologję Żabotyńskiego,

Język  hebrajski jest dzisiaj w  P a lestyn ie  
językiem  potocznym  i uznany zosta ł za język  
oficjalny w  tym  kraju. W  Jerozolim ie otw ar­
ty  zosta ł un iw ersytet żydow ski.

* * *
K ierunek sjonistyczny dominuje w  życiu  

partyjno-politycznem  żydów . Z 34 p osłów  ży­
dow skich do sejmu polsk iego i 12 żydow skich  
senatorów , 33 p osłów  reprezentuje sjonizm. 
Sjonizm rozpada się jednak na szereg frakcji 
jaik np. „Mizrachi" czyli sjoniści religijni, H i- 
tachdut, Poalej Zion i in. Najsilniejszą jest 
t. zw . ogólno-sjonistyczna partja, która jest 
partją m ieszczańską w zględnie m ałom iesz- 
czańską.

* * *
Sjonizm nie rozw iąże kw estji żydow skiej 

w  krajach, przez żydów  zam ieszkałych, a 
w ięc i w  P olsce. Uznaje on, że  w szyscy  ży­
dzi w  P alestyn ie  zam ieszkać nie m ogą i że  
w ielu  pozostać musi w  Europie. D latego dą­
ży do znalezienia sposobu w sp ółżycia  z lud­
nością chrześcijańską i chce zw alczać n iena­
w iść do żydów  przez przestrzeganie zasad lo- 
jalności w  stosunku do państw  których żydzi 
są obyw atelam i,

(Bazylea}, Dr, S. Szeps.
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Obecna sytuacja gospodarcza
Państwa

Minister Skarbu C zechow icz w ygłosił 
ekspose w sprawie finansowej sytuacji pań­
stwa. Obecną sytuację przedstawia p. mi­
nister, jak następuje:

Rok budżetow y 1926-27 zakończono
znaczną nadwyżką budżetową,

wynoszącą 155 m iljonów złotych. Raz o- 
siągnięta równowaga jest utrzymywana w 
obecnym  okresie budżetowym z pełnem  
pow odzeniem  do tego stopnia, ż e z a  okres
5 m iesięcy  (od 1 kwietnia do 1 września
b. r.) nadwyżka dochodów  nad wydatkami 
wyniosła 130 miljonów złotych. O siągnię­
te  wyniki w okresie pod w zględem  budże­
towym najgorszym, uprawniają do przewi­
dywania. że za cały rok dochód państwa 
wyrazi się  cyfrą conajmniej 2 miljardy 400  
miljonów złotych.

N ie zważając na deficytow y w okre­
sie od 1 kwietnia b. r. bilans handlowy, po­
krycie kruszcowe i dew izow e Banku Pol­
skiego

wykazuje dalszy wzrost.
Zapas kruszczów i dew iz Banku Pol­

skiego wzrósł w okresie od 1 czerw ca 1926 
do 31 sierpia 1927 r. z 126 miljonów do 
300 m iljonów. W związku z tem, nie za­
chodzi potrzeba korzystania z kredytów  
walutowych (w w ysokości 15 miljonów do­
larów), otwartych P olsce przez banki am e­
rykańskie.

W okresie od 1 stycznia 1926 r. do 
7 sierpnia 1927 roku
konstatujemy wzrost oszczędności i lokat

w bankach państwowych o 225 proc. (z 143 
miljonów do 462 milj.) w bankach zaś ak­
cyjnych w okresie od 1 stycznia 1926 r. 
do 1 czerw ca 1927 r. o 155 proc. W związ­
ku z powyższym obniżyła się  stopa pro­
centow a w Banku Polskim  z 12 na 8 proc. 
a w bankach prywatnych z 24 na 12 proc.

M ówiąc o znaczeniu dla Polski kre­
dytu zagranicznego — w spom niał p. min. 
że w ostatnim  roku
we wszystkich niemal gałęziach naszego 

przemysłu widzimy znaczny wzrost produkcji.
Liczba bezrobotnych, która z końcem  

roku 1925 wynosiła 265 tysięcy, spadła w 
sierpniu b. r. do 137 tysięcy. Należy jed­
nak liczyć się  z tem, że świat w ostatnich  
czasach robi bardzo szybkie postępy, że  
bez dopływu kapitałów obcych zdew asto­
wana w czasie wojny Polska nie mogłaby 
dotrzym ać kroku innym państwom i na po­
lu konkurencji międzynarodowej mogłaby 
być łatw o zdystansownna.

Uważając dopływ kapitałów zagranicz­
nych za potrzebny i konieczny, rząd nie 
ch ce by Polska była terenem  eksploatacji 
dla lichwiarskich zakusów. W razie sfina­
lizowania amerykańskiej pożyczki stabiliza­
cyjnej, zostanie przeprowadzony następują­
cy plan, mający na celu ugruntowanie wa­
luty polskiej i uzgodniony już z finansista­
mi amerykańskiemi:

1) Waluta zostanie ustabilizowana  
na poziom ie zbliżonym  do istniejącego.

2) W ycofane zostaną z obiegu b ile­
ty zdawkowe na ogólną sum ę 280 miljo­
nów zł. przyczem  w połow ie zostaną za­
stąpione banknotami Banku Polskiego a w 
połow ie m onetam i srebrnemi. W związku 
z tem  bilety zdawkowe zupełnie znikną 
z obiegu a ilość m onet srebrnych i bilonu 
zredukowana zostanie do łącznej kwoty 
320 miljonów zł.

3) kapitał zakładowy Banku Polskiego
zostanie powiększony o 50 procent,

przyczem  narazie rząd wystąpi w posiada­
nie akcji nowej em isji do czasu wykupie­
nia ich,

4) wykupione zostaną i wycofane z 
obiegu 6 procent bilety skarbowe.

5 ) stworzoną zostanie żelazna rezer­
wa skarbowa, doprowadzona w Banku P ol­
skim do wysokości 74 miljonów zł.

6) pozostała część  pożyczki w kwo­
c ie  135 miljonów złotych przeznaczona zo­
stanie na ce le  kredytowe ala rolnictwa i 
przedsiębiostw  państwowych.

W wykonaniu powyższego Bank P o l­
ski zw iększy stopniowo swój obieg o 390  
miljonów zł., otrzymując jednocześn ie wa­
lutę z pożyczki (60 miljonów dolarów  
netto) na sum ę 310 miljonów zł.

Biorąc za punkt wyjścia stan rzeczy  
na 1 września b. r. otrzymaliśmy następu­
jący obraz: a) Pokrycie walutowe i dewizy  
700 m iljonów w złocie; obieg banknotów
1.184 m iljonów złotych obiegow ych. Prze­
szacow ując pierwszą z podanych powyżej 
ayfr w edle kursu 1.72 otrzymujemy 1.204 
miljonów złotych obiegowych. Jeżeli w eź­
m iem y dalej pod uwagę, że przytem prze­
szło  100 proc. pokrycia ma .być uzyskane 
dla Banku Polskiego, kradyt w innych ban­
kach emisyjnych (stanowi to część  składo­
wą planu stabilizacyjnego) w w ysokości 20  
miljonów dolarów i że banknotom Banku 
Polskiego nie będzie gloziło żadne n ieb ez­
pieczeństw o ze strony pańswowych biletów  
zdawkowych, które zostaną definitywnie 
wycofane dojść mrsimy do wniosku, że  wa­
luta polska zostanie oparta na niewzruszo­
nej podstawie, o ile naturalnie prowadzona 
będzie ostrożna i przewidująca polityka 
finansowa.

Z głosów robotniczych.

Qłos robociarza łódzkiego o fpS
Redakcja nasza zasypywana jest osta­

tnio listami, w których robotnicy łódzcy  
bezpośrednio dają wyraz oburzeniu swemu  
na bezczelność agitacji ppsowskiej, która 
chwali się  tem, co  esd ecy  w iedeńscy zro­
bili w sam orządzie w Wiedniu a nie m ó­
wią o tem , jak to Szym czaki, Leśniew­
scy i P luskow scy „rządzili“ w samorządach  
polskich.

Jeden z listów  tych cytu jem y:
„W niedzielę dnia 18 b. m. w Kinie 

„Casino“ miał odczyt senator Tow. Kop- 
ęiński na tem at „Gospodarka socjalistów  
w sam orządzie w W iedniu“. Otóż ja daję 
zapytanie: „Dlaczego towarzysze pepesow ­
cy nie dają odczytów z przezroczam i o 
gospodarce swojej w Łodzi w latach  
1919— 23. D laczego nie mają tej odwagi?"  
Co imoże obchodzić robociarzy łódzkich  
W iedeń ?

Pokazać gospodarkę swoją odwagi 
nie mają i m ieć nie będą, lecz  napadać na 
ludzi uczciwych, lać pomyjami, sypać o- 
szczerstwa na Polską Narodowo-Robotni- 
czą Organizacją —  pospólnie z „najwięk­
szą, najpoczytniejszą" przez pe-pejsow ców  
popieraną „Rebepubliką“ —  to jest od­
waga pe-pejsow ców , odwaga i bezczelność, 
godne pe-peisow ców : kraść zasługi innym  
i oczerniać ich.

Towarzysze pe-pejsow cy I Tą drogą 
głosów  nie zdobędziecie, gdyż robotnicy  
w Łodzi jeszcze nie zatracili ducha naro­
dow ego. Robotnik łódzki um ie odróżnić 
kłamstwo od prawdy. Idźcie kłamać do 
W iednia, bo my nie chcem y, by się  po­
wtórzyła historja z lat 1919— 23! My nie 
chcem y, żeby w Magistracie łódzkim  żyd. 
na żydzie s ie d z ia ł, i żydziakiem poganiał.

Towarzysze p e-p ejso w cy ! Za wasze  
złodziejstw a, za waszą zdradę, za łączenie  
się  z żydami, za deptanie tradycji narodo- 
wo-religijnej — (ostatnie w asze w ystąpie­
nie łączn ie z żydami w Radzie Kasy Cho­
rych przeciw pośw ięceniu Sanatorjum w 
Tuszynku i w iele, w iele innych, o których 
Łódź robotnicza, Łódź narodowa polska  
nie zapom niała i nie zapomni nigdy), za te  
„zasługi“ nagrody w postaci głosów  od  
nas nie otrzym acie. I Wiedeń wam nie po­
może; gdyż Łódź robotnicza ma dla was 
jedynie pogardę, na którą żeśc ie  „uczciw ie“ 
zasłużyli. J .  J .

Pod kątem chwili.

Szantażystów z prawicy popielowej 
pod pręgierz opinji publicznej

Cała Łódź robotnicza w dosadny spo­
sób w szeregu wypadków, a w ostatnią n ie­
dzie lę  na w iecu popielidów w sali Pade­
rewskiego dow iodła, że  nie ma nic w spól­
nego z parobkami Popiela. Garść intry­
gantów, w idząc, że  ich zbrodnicze m achi­
nacje względem  narodowego ruchu robot­
niczego w Łodzi spełzły na niczem , u cie­
ka się  do takich podłości, o których ze 
w strętem  tylko m ówić można.

W ostatnim  num erze szm aty prawi­
cowej — zwanej „Głosem  R obotniczym “ 
pom ieszczono artykulik „Zgnilizna moralna 
w Ł odzi“, \y którym kalumnjatorską od ez­
wę pepesow ską, na którą w odpow iedzi 
w godny sposób daliśm y odprawę, jeszcze  
się  fałszuje, przekręcając i potęgując po­
dane w niej kłamstwo o koncesji elektry­
cznej. Kalumnjatorów Magistrat odda pod  
sąd, a le  to jest mało. Dobrze wiedzą człon­
kowie prawicy, p. Muszyński Józef ławnik 
Magistracki oraz Paw ełczyk Franciszek, 
radny m. Łodzi, o tem, że  podane w iado­
m ości są wstrętnym paszkwilem  i łajdacką 
kalumnją, bo m ieli całą sprawę jako cz łon ­
kow ie Rady Miejskiej i Magistratu refero­
waną, bo w iedzą, że  w e wszystkich proce­
sach, które Magistrat w ytaczał oszczerczym  
pism om  w sprawie elektrowni zapadły, po­
mimo ich odwoływań* na przew odzie są ­
dowym wyroki skazujące. Jeżeli ci pano­
w ie nie zareagują na tę  podłość, czy­
nimy ich w obec opinji robotniczej m. Ło­
dzi odpowiedzialnym i za ten artykuł. Czas 
w reszcie, by faktyczna „zgnilizna“ była 
zdem askowani, krecią robotę różnych in­
trygantów wyciągnąć musimy na światło.

Baczność, b. Więźniowie polityczni!
W niedzielę dnia 2 października 1927 

r., o godzinie 10 rano w lokalu własnym  
przy ul. Kopernika 45 odbędzie się  Nad­
zwyczajne Walne Zebranie członków  S to ­
warzyszenia b. W ięźniów Politycznych dla 
wyboru now ego Zarządu.

W ejście tylko za legitymacją.
** *

Na zebraniu tem  niewątpliw ie znaj­
dzie swój epilog w łaściw y poruszana przez 
nas sprawa wciągnięcia ponadpolitycznej, 
ponadpartyjnej organizacji w orbity c iem ­
nych interesów  mafji socjalistycznej. Aran­
żerów tej kompromitującej szopki ogół 
członków na zebraniu niedzielnem  n ie \^ t-  
pliw ie pouczy, że do takiej instytucji, jak 
Stow arzyszenie b. w ięźniów  politycznych
—  spraw politycznych się  nie wprowadza, 
a tembardziej nie prowokuje się  i nie 
wciąga się  organizacji w rydwan m ętnej 
polityki filożydowskiej PPS.

Jak dochodzą nas słuchy, z grona 
członków Stow arzyszenia jednemu z inic­
jatorów sław etnego „akcesu” Stow arzysze­
nia do P P S  —  postaw iono szereg c ięż ­
kich zarzutów natury moralnej.

Faramuszki.

Zapytania

Popiel wśród zwierząt.
W ziąwszy worek Judaszów oraz torbę sieczki
W szedł ci Popiel pom iędzy strzyżone

[owieczki,
I częstuje. Te nie chcą jeść: „Niestrawne“

[— m ówią —
To jedzenie nie dla nas. „Daj baranom ”!

[ów jął
Radę stosow ać. Lecz barany nie chcą,
Odsyłają do wołów, a woły do capów, 
Capy, chociaż im nozdrza sm aczne wonie

[łechcą,
O desłały P opiela do osłów. Drab ów 
P oszed ł tedy do osła. co  z głupoty słynie. 
Lecz i ten odrzekł z dumą: „ Idź pom ię­
dzy św inie!”

F. z Ozorkowa.

1) Czy prawdą jest, że tow. Rapalski 
siedział w „pace“ za kradzież kur ?

2) Czy prawdą jest, że tow. dr. Weis- 
berg-Wieliński jest kandydatem P. P. S. 
na prezydenta polskiego m iasta Łodzi, po­
m imo tego, że był dwukrotnie skazywany 
przez sądy.

3) Czy prawdą jest, że  tow. Holcgre- 
ber, założył w 21 roku fabrykę mydła, z 
której mydło w ychodziło „szachrow ane“.

4) Że tenże tow. H olcgreber, jako 
fabrykant mydła, nie uznawał związków  
zawodowych, że  woli, by mu się  „fabryka 
sp a liła“, niż miałby dopuścić do tego, by 
na jej terenie byli „jacyś d elegaci ro­
botniczy“

5) Tenże tow . H olcgreber p łacił ro­
botnikom swoim  w 21 roku tylko 2.000 mk. 
gdy w innych fabrykach płacono 4.000 mk, 
a w r°ku 22 p łacił 16.000 mk, gdy inni 
„kapitaliści“ płacili 36.000 mk.

6) Czy tow. H olcgreber przypomina 
sobie rozm ow ę, jaką m iał w 23 roku z ro­
botnikiem  Papcinką, a w której ośw iadczył 

.„panie Papcinko, ja nie dla idei w stąpiłem
do P. P. S., a le  dla interesu, —  żebyni 
ja m iał dobrze i żeby moja żona m iała  
dobrze“.

7) Czy tow. H olcgreber ma prawo 
używać tytułu „inżynier“ ?

8) Czy tow. Rapalski był w Bendże- 
linie i tam użył w stosunku do pewnego  
nauczyciela szkoły pow sz. w Łodzi wyra­
zów w rodzaju: „Ty s...byku, Ty s...sy n ie“
i gróźb takich: „kości bym ci połamał, 
gdyby tu świadków nie było“.

Ze Związku Pracowników Kasy 
Chorych.

W n ied zielę  11 bm. pod przewodni­
ctwem  kol. A. Durki odbyło się  w sali 
przy ul. Głównej 31 nadzwyczajne ogólne  
zebranie członków  P. Z. Z. Pracowników  
Instytucji U bezpieczeń Społecznych  w Ło­
dzi przy udziale około 200 zebranych.

Po przyjęciu do w iadom ości sprawo- 
zdania Zarządu z poczynań jego w spra­
w ach unormowania płac, ożywioną dysku­
sję rozwinięto nad warunkami pracy w 
Kasie Chorych. Z naciskiem  podkreślano 
dziwne zjawisko, że pragmatykę służbową  
dla pracowników Zarząd Kasy uchwalił w 
ciągu kilku tygodni, natom iast nad popraw* 
kami do niej głow i się  prawie od roku, 
zwlekając, jakby um yślnie, z wprowadze­
niem  jej w życie i z uszanowaniem  wa­
runków pracy. Przez ten czas, na skutek 
chaotycznych zarządów władz Kasy, pew ne  
kategorje pracowników są coraz więcej 
krzywdzone i zm uszone do nadmiernej 
pracy. Interwencja związków u „demokra­
tycznych“ władz Kasy nie odnosi skutku.

Po dyskusji uchwalono w tej sprawie 
kilka rezolucji.

N astępnie om awiano sprawę wyborów  
do Rady Miejskiej, przyczem zebrani jed­
nogłośn ie uchwalili zg łosić  akces do Na­
rodowego R obotniczego Kom itetu Wybor­
czego, nie wystawiając ze swej strony żad­
nych kandydatów na radnych. Na koszty 
akcji wyborczej zebrani uchwalili, wbrew
6 głosom  opozycji, opodatkować się  jed­
norazowo w wysokości 5 proc. poborów  
m iesięcznych.

Kącik gospodarczy
Z w iększenie produkcji i wzrost ek s ­

portu objął również średni przem ysł włó­
kienniczy. W p rzem yśle  tym pracuje o- 
becnie 90 proc. ogólnej l iczb v  robotni­
ków, a bezrobocie w tym  dziale włókien­
nictw a spadło do minimum. W ięk szość  
fabryk średnich pracuje przez 0 dni w  
tygodniu, p rzyczem  ostatnio wzrosła  
ilość przedsiębiorstw  przechodzących  
na 2 i 3 zmiany. Ostatnio p rzem ysł śre­
dni dokonał całego szeregu pom yślnych  
tranzakcji w yw ozow ych  — na Daleki  
W schód oraz do Indji.

ODEON CORSO
N a j n o w s z a  p r o d u k c ja  j  |  ^  ^  < 4*W  T  S e n s a c y j n y  d r a m a t

1 9 2 7 - 2 8  ro k u Królewskie Klejnoty
W  p o d w ó jn e j  r o l i  HARRY PEEL W  p o d w ó jn e j  r o l i

w  12 a k ta c h

N a s t ę p n y  p ro g ra m : Amerykański Pat i Patachon - Riff i.R aff jako marynarze. K r ó lo w ie  h u m o ru .
i )
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L I C Y T A C J E  P R Z Y M U S O W E
M a g is tr a t  m. Ł o d z i  —  W y d z ia ł  P o d a t k o w y  n in i e j s z e m  p o d a je  do w i a d o m o ś c i ,  ż e  w  dni u  7 p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 7  r. m ię d z y  g o d z ,  9 - t ą  ran o , a  4 - t ą  

p o  p o łu d n iu  o d b ę d ą  s i ę  l i c y t a c j e  p r z y m u s o w e  u n iż e j  w y m i e n i o n y c h  o s ó b  za  n i e w p l a c o n e  p o d a tk i .

Awronin E. Rzgowska 3,
Abramowicz 1. Główna 65, m eble  
Bogusław ski Karol, Piotrkowska 121, 

kredens
Bartner M. Piotrkowska 117, 3 krzesła  
Bornsztajn L. Główna 6, m eble  
Blum ental A. Targowa 39, szafa 
Berger I. Łomżyńska 22, kredens 
Beck Anna, Podleśna 12,14, m eble  
Bejzyk W. Karola 4,
Benke Juljan, Kilińskiego 229, m eble  
Bentkowski D. N. Zarzewska 2, m eble  
Bentkowski Ch. N. Zarzewska 2, meble 
Bigelajzen Ch. N. Zarzewska 21, szafa 
Braun W. Krucza 8, m eble  
Bergman A. Kilińskiego 133, kredens 
Bartoszewski A. Napiórkowskiego 178, 

maszyna do szycia, wóz  
Bartoszewaki A. Napiórkowskiego 174, 

m eble
Bendorf G. Kilińskiego 132, m eble  
Braun D. Kilińskiego 127, kredens 
Cydkiewicz Abr. Główna 34, m eble  
Cwajgenbaum Abrm. Główna 61, 
Cytrynowicz L. Główna 53, wózek  
Drynkowski J. Sienkiew icza 56, ma­

szyna do szycia, tremo 
Drutowski L. Juljusza 4, kredens 
Durny J. Główna 5, szafa, kredens 
Djament Sz. N.-Zarzewska 4, 4 walizki 
Dresler Wł. Napiórkowskiego 100, waga 
Erlich Ch. Rzgowska 107, 4 balony 

m iedziane  
Ebhardt H. Kilińskiego 150, m eble  
Fogel R. Piotrkowska 174, m eble  
Fryd N. Zarzewska 18, tremo 
Franciszkowski St. Grabowa 17, m eble  
Ferszt A. Wodny Rynek 13, m eble  
Fiszer Icek, N. Zarzewska 2, m eble  
Fogler M. N. Zarzewska 15, 35 talerzy 

porcelanow ych  
Franciszkowski S . Grabowa 17, m eble  
Gincberg M. Targowa 31, meble 
Goldkorn D aniela, W ólczańska 117, 

szafa
G licensztajn Majer, Kopernika 19, zegar 
G ałkiewicz M. Napiórkowskiego 23, 

m eble
Granisz Aleksander, Tatrzańska 31, 

m eble
Grynbard W. N. Zarzewska 32, m eble 
G ole M. W ólczańska 222, kredans

Góralczyk J. Wiznera 26,
Goldberg S. Nowozarzewska 9, m eble  
G erszt F. Rzgowska 97, m eble  
Gajdecki J. Dąbrowska 28, maszyna 

do szycia
Galewska H. Napiórkowskiego 47/49,

2 fo tele , biurko 
Haman R. Nawrot 30, m eble  
Hudes Abr. Główna 69, 30 czapek  
Hofman Edw. Napiórkowskiego 27, 

m eble
H eince Jan, Przędzalniana 83, maszyna do 

szycia
Horowicz Abram, Ew angielicka 7, 
m eble
Haufwurcel Maurycy, Piotrkowska 189, 

m eble
Hoffman J. Orla 3, kredens 
Galewska H. Napiórkowskiego 47, biurko 
Kożuchowski T. Nawrot 36, kredens 
Kelc G. Główna 6, m eble, firanki 
Kurc A. Główna 42, m eble, warsztat sto ­

larski
Król I. Główna 51, szafa 
Kom M. Piotrkowska 117, m eble 
Kaczmarek, Przędzalniana 107, maszyna 

do szycia
Krochmalski F. Gubernatorska 30, maszy­

na do szycia, m eble  
Krauze A. Towarowat 26, toaleta  
Kalkbrener A., N. Zarzewska 64, m eble  
Keltz G. Główna 6, m eble  
Korentajer N. Głównaa 42, m eble  
Klepfisz W. Karola 8, m eble, maszyna do 

szycia
Koperski St. Nawrot 72, otomana 
Kahne, Kilińskiego 206, meble 
Krzemiński J. Napiórkowskiego 100, ma­

szyna do szycia 
Kaszkiewicz A. Nowa 34, meble 
Kuperman I. Piotrkowska 132, kredens 
Landau St. Główna 6, m eble 
Lipszyc I. Piotrkowska 152, m eble 
Lebelt A. Kilińskiego 120, zegar, maszyna 

do szycia  
Lewenberg S. Główna 57, obuwie 
Lipowicz I. Główna 61. m eble, waga 
Łazukiewicz J., N. Zarzewska 12, m eble  
fcyczkowski J. Kielecka 16, tremo 
Lisman G., N. Zarzewska 2, m eble 
Lange W. Kopernika 47, m eble 
Lutringer R. W ólczańska 217, m eble

Lichtenstein J. W ólczańska 62, pomocnik  
M enge T. Anny 33, kredens 
Malc M., N. Zarzewska 2, m eble 
Myśliborski D. Rokicińska 43, m eble  
Michalski B. Napiórkowskiego 61, klepki 

do beczek  
Myśliborski A. Główna 31, szafa  
Menge T. Anny 33, stół 
Miener R. Gdańska 148, biurko 
Maslich M. Płocka 42, maszyna do szycia 
Maslich M. Płocka 42, szafa 
M orawiecki W. Sienkiew icza 48, m eble, 

waza
Nirnsztajn i Rozental, Piotrkowska 123, 

pianino
„Napęd“ Przem. Powoź. Piotrkowska 164, 

lina transmisyjna 
Nudel D. Główna 25, maszyna do szycia  
Nazdrowicz i Graliński, Nawrot 84, maszy­

na do pisania 
Opoczyński H. Wodna 12/14, m eble 
Probołowski J., N. Zarzewska 22, m eble  
Piestrzyński K. Brzozowa 4, pianino 
Pakulski J. Grabowa 29, szafa, 40 par kopyt 
Pawlak 1. Nowozarzewska 29, szafa 
Prajs N. Napiórkowskiego 109, m eble 
Pokorski J. Rzgowska 91, m eble  
Potz W. Radwańska 35, maszyna do pisania 
Ruprecht R. Główna 69, meble 
Rzewuski L. Główna 50, maszyna do szycia, 

m eble
Rozwenc St. Grabowa 31, m eble 
Rudnik J. Radwańska 7, meble 
Rogacka Ch. Główna 5, m eble 
Renc E. Piotrkowska 110, obuwie 
Rak M., N. Zarzewska 6, zegar 
Ringman J. Orla 11, m eble  
Rosen J. Napiórkowskiego 9, m eble, żyrandol 
Richter A. Radwańska 18, urządzenie biura, 

powóz
Rapalski J. Napiórkowskiego 49, szafa 
Rychter Z. Radwańska 18, 3 transmisje 
Suw alscy B-cia, Kilińskiego 207, m eble  
Szner A. Główna 55, m eble  
Smarzyński i S-ka N. Senatorska 7, 2 biurka 
Spiro H., K. Skorupki 13, radjoaparat 
Sierakowiak A. Napiórkowskiego 9, m eble  
Stefaniak A. Kilińskiego 227, maszyna do 

szycia
Szpigielm an Ch. Krucza 19, szafa 
Szwankowski F. Nawrot 82, m eble  
Starczewski N. Napiórkowskiego 21,m eble

Szpringer F. Nowo-Zarzewska 5, m eble  
Szerer Sz. Napiórkowskiego 5, szafa 
Sikorski 1. Rokicińska 6, m eble 
Stefanowski W. Napiórkowskiego 23, 

tremo
S olich  A. S iedlecka 4, kasa ogniotrwała 
Sobczyński L. Napiórkowskiego 9, 

m eble
Szw em  I. Kilińskiego 148, tremo 
Szaniawski T. Piotrkowska 113, 20 

stołów
Sypniewski B. Karola 26, kredens 
Sam et B-cia, Kilińskiego 208, maszy­

na do pisania 
Szm idt F. Karolewska 34, m eble 
Tusk H. Piotrkowska 275, m eble 
T esiner A. Główna 8,
Tangerson H. Główna 59, 2 bufety 
Tomer Ch. Karola 20, maszyna do 

szycia
Turek A. W ilanowska 1, m eble  
Telg R. Kilińskiego 176, m eble 
Tepfer I. Napiórkowskiego 9, kredens 
W odziński F. Piotrkowska 203, m eble  
Wagner T. Piotrkowska 211, szafa 
W ojdysławski I. Gdańska 131, m eble  
Wolf I. N. Zarzewska 2, mąka pszenna  
Wysmyk H. Napiórkowskiego 61, na­

czynia bednarskie 
Wisznicki A. Targowa 24, 5 par kamaszy 
Weltrnan A, N. Zarzewska 20, szafa  
W olfson J. Główna 20, m eble  
Witczak F. Lubelska 8, otomana 
Widawski B. Ewangielicka 7, pianino 
W ilczkowska E. N. Zarzewska 6, maszyna 

do szycia m eble 
W andachowicz J. Senatorska 12 —  

biurko
W róblewska K. W ólczańska 168, fortepian 
W apczko B. Radwańska 47, m eble  
Zelwer M. Piotrkowska 286, 5 kg. czek o­

lady
Zyter Ch. Nowom iejska 31, 20 szt. towaru 
Zieliński B. Rzgowska 12, obuwie 
Zaleski B. Sosnow a 8, m eble 
Zapp E. Juljusza 18, 23 szt. towaru 
Zapp O. Juljusza 18, 1500 mtr. towaru 
Zapp A. Juljusza 18, 90 mtr. towaru 
Zasada J. Radomska 20, m eble.
Zylberszac L. Karola 8, meble.

Od soboty dnia 24 września r. b.

P n e j a i d  Nr. 1.

G robow iec M iłości
l  udziałem potentatów ekranu Marcellą Albani, Mary Johnson, Pawłem Wegenerem, Pawłem Richterem i inn.

O s ta t n ie  w i e l k i e  a r c y d z ie ło  f i lm o w e  r e ż y s e r j i  g e n j a ln e g o  Joe May’a, p r z e w y ż s z a j ą c e  n a p ię c ie m  
i a r t y z m e m  w s z y s t k i e  d o t y c h c z a s o w e  w i e l k i e  tw o r y  t e g o ż  m is tr z a ,  ja k  „ In d y jsk i  G r o b o w i e c “ , 

„ W ła d c z y n i  ś w i a t a “ i „ H ra b in a  P a r y ż a “.

Kino
SPÓ ŁD Z IELN IA

Pracowników
Państwowych
SIENKIEWICZA 40.

U W A G A :

Dziś i codziennie.

Wielki wspaniały program

hrabianka na Rivierze
(Panny-hotel-męźatki)

W  rolach głównych ulubieńcy Sz. Publiczności 
Marja Kid, Jerzy Aleksander i Mierendorf

Nad program:

Pobyt p. Prezydenta Rzeczypospolite! w lodz i.
A N O N S! Ona jedyna moja. A N O N S!

r K i n n  u i  n r t i t n r l T i o  ®  U w a g a i K in o  I K a s y n o  w  o g r o d z ie . P o w ię k s z o n a  o r k ie s tra .
l \ i n o  W  o g r o a z i e .  JS Począ tek  seansów o godz. 5, ostatn i seans o godz. 10 w iec*.

DŁUGOLETNIA GWARANCJA! T e le fo n  4 3 - 0 8 .

. .

Najtaniej 1 na naidT d. " ! S th warunlath Najtaniej
od najwytworniejszych MEBLE do najskromniejszych

w firm ie F. NASIELSKI R Y N E K  ul. Rzgowska Nr. 2.

MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek.
Od wtorku dn. 20-go do poniedziałku dn. 26-go września b. r. wł.

NĘDZNICY Serja III i IV.
Dramat w 12 częściach podług znanej powieści W IKTO RA  HUGO,

Hastepny program : Koło Udręki (La Roue).
¡ÜÜI

popierajcie tygodnik „pltyiC^P

f
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O k

%A1» Sp. 187  D o  R e je s t r u  S p ó łd z ie ln i  „ S p ó łd z ie ln ia  M ie s z ­
k a n i o w a  O g n i s k o “ z s i e d z i b ą  w  Ł o d z i  u l.  G łó w n a  31, w n i e ­
s i o n o  w  dniu  18 s i e r p n i a  1 9 2 7  r. n a s t ę p u j ą c e  w p i s y :  S i e d z i ­
b ą  s p ó łd z ie ln i  o b e c n i e  j e s t  p r y w a t n e  m i e s z k a n i e  k ie r o w n ik a  
S p ó łd z ie ln i  F r a n c i s z k a  K uli w  Ł o d z i ,  p rzy  ul. N a p i ó r k o w s k i e g o  
67.  Z arząd  o b e c n i e  s t a n o w ią :  F r a n c i s z e k  K ula , ja k o  k ie r o w n ik  
( N a p i ó r k o w s k i e g o  67) B e r n a r d  S t ę p ie ń  (K a l i s k a  8) S t a n i s ł a w  
M ich a la k  ( R z g o w s k a  3 2 )  w s z y s c y  w  Ł o d z i .

Wydział Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi.

Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R. Druk F. Rydiewskiego, Sienkiewicza 35. Telefon 6-40. Redaktor odpowiedzialny ANTONI HILCZER.


